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W związku z 25-leciem między -
narodowego ruchu pokoju I se -
kretarz K C P Z P R p r zy j ą ł prze-
bywa j ą c ego w Polsce sekretarza 
genera lnego Ś w i a t o w e j Rady P o -
koju, wyb i tnego działacza po l i -
tycznego Indi i — Romesha Chan-
drę. W czasie spotkania R. Chan-
dra. w imieniu P r e zyd ium Ś w i a -
t o w e j Rady Poko ju , wręczy ł Ed-
w a r d o w i G i e r k o w i Z ło ty Meda l 
Poko ju im. Jol iot-Curie , p rzyzna-
w a n y w uznaniu zasług za w y -
bitny wk ład do sp rawy poko ju 
i p r zy jaźn i m iędzy narodami. 

M i ęd zyna rodowe Z jednoczen ie 
Gospodarcze Apara tu ry J ą d r o w e j 
zorgan izowało w Au l i Po l i t ech-
niki Wa r s zawsk i e j w y s t a w ę p r z y -
r ządów i urządzeń techniki j ą -
d r o w e j . W ekspozyc j i wz ię l i u-
dział cz łonkowie Z jednoczen ia z 
Bułgar i i , CSRS, NRD, Węg ie r , 
Z S R R i Polski . S w o j e osiągnię-
cia zaprezentowały również nie-
które k r a j o w e uczelnie i insty-
tuty, m. in. Po l i technika W a r -
szawska, Instytut Badań Jądro-
w y c h w Św ie rku oraz „ P o l o n " z 
Bydgoszczy ; p rodukc j i t e j ostat-
n i e j f i r m y jest pokazana na z d j ę -
ciu centralka sygnal i zac j i pożaru. 

W Łódzk ich Zakładach Teks t y l -
n o - K o n f e k c y j n y c h „ T e o f i l ó w " u-
ruchomiono o lb r zymi wydz i a ł 
teksturowania przędzy , wyposa -
żony w maszyny zakupione w e 
F ranc j i i Republ i ce Fede ra lne j 
N iemiec . Jeszcze w tym roku po-
tencja ł p rodukcy jny „ T e o f i l o w a " 
powiększy się o budowaną obec-
nie nowoczesną wykańcza ln ię . 

Stara szczecińska huta, k t ó r e j 
odbudowę pod ję to w p ie rwszych 
latach po wo jn ie , systematycznie 
się modern i zu je i rozszerza swo-
ją produkc ję . Obecnie postano-
w iono rozpocząć wy twar zan i e 
konstrukcj i s ta lowych i e l emen-
tów maszyn hutniczych. W t rak-
cie budowy zna jdu j e się w y -
twórnia w ież w ier tn iczych, które 
będą produkowane w kooperac j i 
z katowicką hutą Fe r rum na za-
mów ien i e odbiorcy norweskiego.. 

W Miasteczku Ruchu Drogowego 
w Łodz i uczniowie szkół podsta-
w o w y c h rozpoczęl i naukę jazdy 
na rowerach. Przez całą z imę u-
czyl i się teorii ruchu d rogowego . 
W za jęc iach praktycznych, które 
t rwać będą do końca roku szkol -
nego, weźmie udział w sumie 8 
tys. dzieci. W ie lu spośród nich 
umie ję tność j a zdy r o w e r e m przy -
da się na pewno w czasie tego-
rocznych w ę d r ó w e k wakacy jnych . 

m G 
„ P o l c a r g o " — specja l is tyczne 
przeds ięb iorstwo kontrol i i rze-
czoznawstwa t o w a r ó w eksporto-
wanych i impor towanych obcho-
dzi w tym roku swo j e 25-lecie. 
Centrala, mieszcząca się w G d y -
ni, wyposażona jest w laborato-
ria i pracownie specjal istyczne, 
w których przeprowadza się róż-
ne anal izy t owa rów impor t owa -
nych. Na zdjęc iu — f r agmen t la-
borator ium ro lno-spoży wczego ; 
dokonuje się tu badań pasz, zbóż 
i rośl in oleistych, ustala stan 
Wilgotności itp. (Fot. C A F ) 
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Pierwsza polska fabryka lo-
komotyw w Chrzanowie ,,Fa- , 
blok", czyli o złotej jubilatce O 

Dzień Poloni jny na Międzyna-
rodowych Targach Paryskich 
był okazją do zwiedzenia Pa-
wilonu Polskiego. Podczas tej 
imprezy w konkursie zatytu-
łowanym „Co wiesz o Po l -
sce" wzięło udział 1500 osób ' 

Ży j emy coraz dłużej. Obecnie 
przesunęła się górna granica 
wieku człowieka. Wie le osób 
przekroczyło setny rok życia. - r j 
Byle tylko zdrowie dopisywało 

Interesujący słownik biogra-
ficzny francuskiego ruchu ro-
botniczego liczy już jede-
naście woluminów. Aktual-
nie przygotowywany jest tom 
obejmujący lata 1914—1939 14 

Publikujemy wyniki Wie lkie-
go Konkursu redakcji „Tygo -
dnika Polskiego". K to spę-
dzi wakacje w Polsce? Do ko- ^ — 
go uśmiechnęło się szczęście? 1 & 

Stałe pozycje: Prosto z Polski, 
Listy Józefa Grzybka, Rady 
pani Anny, Sylv ie et Jérôme, 
powieść, sport, z życia ko-
lonii oraz cotygodniowy pro-
gram radiowy i te lewizyjny 

Nasza okładka 

Taki obrazek można jeszcze spotkać 
jedynie w polskich skansenach. 
Tam sztuka ludowa znajduje schro-
nienie i stanowi interesującą ekspo-
zycję. Fot. J. D O B R Y D N I O 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 13, 
rue Tai tbout , 75009 Par i s . Te l . : T A I 78-44, 
T A I 76-51. C.C.P. 92.20-78 Par is . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 80000-Charlerol. C.C.P. 
000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski Bienaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y : kwa r t a ln i e : 
12 F. — 100 Fr. B. ; półrocznie : 18 F. — 
160 Fr. B . ; rocznie: 30 F. — 280 Fr . B . 

I N P R I M E R I E : Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m -
ka " , Z ak ł . N r 1, Varsov ie T a m k a 3. 
N r indeksu 38083. 

JAK POLONIA WITAŁA NARODZINY POLSKI LUPOWEJ (5) 

Lata 4 powrotu 
Powstanie Rolski Ludowej było ogromnej miary wydarzeniem nie tylko dla 
Polaków w Kraju; rozpaliło"ono także serca rozsianych po świecie wielo-
tysięcznych rzesz żołnierzy i [emigrantów. Co się w owych żołnierzach 
i wychodźcach wówczas — w połowie] lat czterdziestych — działo? Jakie 
nadzieje obudziły w nich narodziny Rolski Ludowej? Jakie nurtowały ich 
wątpliwości? A przede wszystkim, jakich uczuć doznawał wtedy w swojej 
kolonii szeregowy emigrant polski we Francji? 

Otóż doznawał uczuć sprzecznych. 
Najczęściej był w rozterce. Cieszył 
się, że jego ojczyzna odzyskała wol -
ność i niepodległość, radowała go 
myśl, że ta ojczyzna przestała trak-
tować robotników i chłopów po 
macoszemu, fakt, że polską nawą 
państwową zaczął sterować rząd lu-
dowy, napawał go entuzjazmem, ale 
ta uciecha, ta radość i ten entuz-
jazm zawierały prawie zawsze przy-
mieszkę lęku, niepokoju, nieufnoś-
ci. Zapał szeregowego emigranta 
studziło wspomnienie nadziei, jakie 
po zakończeniu pierwszej wo jny 
światowej pokładał w I I Rzeczypo-
spolitej — nadziei, które okazały się 
złudne. K to się na gorącym sparzy, 
ten na zimne dmucha — wiadomo. 
Dlatego szeregowy emigrant polski 
we Francji rozumował tak: „N ie 
wiadomo, jaka ta Polska będzie. Pa -
miętam, że w 1919 roku też nam mó-
wili, że Polska niepodległa, nasza, 
a co się później okazało? Z tej na-
szej Polski musieliśmy wyjechać za 
chlebem! Zaczekajmy trochę, zoba-
czymy, co będzie dalej ! Jeśli ona 
naprawdę jest nasza, to można bę-
dzie tam swe stare, zbolałe kości 
złożyć". Poświadczenie tych nastro-
j ów znajdujemy w wydanych w 
1960 r. w Warszawie „Pamiętnikach 
Emigrantów", skąd zresztą zaczerp-
nęliśmy przytoczony powyże j cytat. 

Na świadomość szeregowego emi-
granta, na jego stosunek do wyk lu-
wające j się na ruinach i zgliszczach 
Polski Ludowej , na sentyment, ja-
kim skłonny był darzyć rząd ludo-
w y — na to wszystko kładła się tak-
że ciężarem propaganda rozwijana 
przez czynniki związane z tzw. rzą-
dem emigracyjnym w Londynie, 
który po cofnięciu mu uznania przez 
mocarstwa zachodnie, co nastąpiło 
w czerwcu i lipcu 1945 r., stracił 
podstawy wszelkiej legalności. Ta 
akcja agitacyjna wymierzona prze-
ciwko tworzącemu się w Polsce no-
wemu ładowi społecznemu była bar-
dzo intensywna i wywoływała w 
umyśle szeregowego emigranta do-
kuczliwy zamęt. „Chciałem jechać 
do Polski, jak stałem — czytamy w 
pomieszczonej w „Pamiętnikach E -
migrantów" pracy pt. „Chowała 
mnie ulica", którą napisał wychodź-
ca z Lotaryngii , Bronisław Szne-
liński. — A l e zaczęli głosić rozmaite 
propagandy, że pojedziesz do Polski, 
ażeby cię Ruskie wysłali na Sybir 
jako więźnia •—- wtedy zgłupiałem 

i nie wiedziałem, co robić i kogo 
słuchać. Tęskniłem bardzo za Kra -
jem i rodziną. Nieraz usiadłem i 
płakałem jak dziecko małe — po 
cóż się tak męczę na tym świecie, 
wojna skończona, a człowiek do do-
mu nie może". 

W skupiskach polonijnych zwoły-
wano zebrania, wiecowano, wykłó-
cano się i usiłowano dojść do włas-
nego poglądu. „Zarysowały się w y -
raźnie trzy pozycje •— powiada w 
swoich „Wspomnieniach starego e -
migranta" (które także zostały opu-
blikowane w „Pamiętnikach Emi-
grantów") górnik z Pas-de-Calais, 
Marcin Bugzel. — Zdecydowanie za 
Polską, za przemianami, jakie się 
tam dokonały. Ta pozycja w okre-
sie początkowym miała najwięcej 
zwolenników. Druga pozycja stara-
ła się zbagatelizować przemiany w 
Kra ju i najczęściej posługiwała się 
straszakiem „siedemnastej republi-
ki". Część górników przychodziła na 
zebrania posłuchać, rozważyć argu-
menty, wyrobić sobie zdanie o mów-
cach i o faktycznej sytuacji w Kra -
ju. Duchowo była za nową Polską, 
ale nauczona doświadczeniem wa-
hała się i czekała, co będzie dalej". 

Całowali świętą 
ziemię ojczysta 

Tymczasem w Kra ju palącym za-
gadnieniem stało się zasiedlenie 
Ziem Odzyskanych. Władze Polski 
Ludowej zaczęły prowadzić w kra-
jach polskiego osiedlenia kampanię 
uświadamiającą o celowości powro-
tu do ojczyzny. Kampania taka od-
bywała się także we Francji. I po-
mimo iż wychodźstwo zapuściło już 
głęboko korzenie w życiu francus-
kim, pomimo iż większość emigran-
tów cieszyła się już wówczas usta-
bilizowaną pozycją i pomimo iź; 
wroga propaganda przedstawiała w 
ujemnym świetle stosunki w Polsce, 
sprawa powrotu do Macierzy zain-
teresowała we Francji wielu Roda-
ków. 5 lutego 1946 r. powróciła do 
Kra ju pierwsza grupa górników pol-
skich, by rozpocząć nowe życie w 
ojczyźnie. 20 lutego 1946 r. rządy 
Polski i Francji zawarły układ re-
patriacyjny. Układ ten przewidywał 
dobrowolny powrót do Kra ju 5 ty-
sięcy górników dołowych. Utworzo-
no także polsko-francuską Komisję 

Mieszaną, która ułożyła szczegóło-
w y plan repatriacji na rok 1946. 
Siedem miesięcy później, 16 wrześ-
nia 1946 r., podpisana została druga 
umowa repatriacyjna. Na mocy tej 
umowy w 1947 r. powrócić miało 
do Polski wespół ze swoimi rodzi-
nami 8 tysięcy górników zatrudnio-
nych w kopalniach węgla, rudy że-
laznej, potasu itd., 6 tysięcy robot-
ników i osadników rolnych, tysiąc 
robotników fabrycznych oraz dwu-
tysięczna grupa przedstawicieli róż-
nych innych zawodów: rzemieślni-
ków, kupców itd. W sumie w 1947 r. 
repatriowano z Francji do Polski 31 
tysięcy osób. 

Żadne pióro nie opisze wzrusze-
nia, jakie zdejmowało powracają-
cych do Kra ju wychodźców na w i -
dok ziemi rodzinnej. K r a j o w y ba-
dacz Wł. Markiewicz, który w 1960 r. 
ogłosił w Poznaniu pracę pt. „Prze -
obrażenia świadomości narodowej 
reemigrantów polskich z Francji" , 
czyni w tej rozprawie następujące 
spostrzeżenie: „Opowiadają naoczni 
świadkowie, że w momencie prze-
kraczania granicy państwa polskie-
go wszyscy emigranci płakali, starsi 
zaś górnicy całowali „świętą" zie-
mią ojczystą. Niczym jakiejś świę-
tości przyglądali się emigranci pol-
skim mundurom, polskim emblema-
tom, polskim napisom. Rzucająca 
się w oczy bieda nikogo przy tym 
nastroju powszechnego roztkl iwie-
nia nie przerażała -— wszak po to 
przybyli, aby biedę zwalczyć. Chcie-
li tylko mieć pewność, że nie są in-
truzami, że naród ich naprawdę 
serdecznie — tak jak o tym zapew-
niano we Francji .— oczekuje, l iczy 
na ich pracę i doświadczenie". 

O łączność z każdym 
? polonijnym sercem 

Niebawem z Polski zaczęły nad-
chodzić listy, w których repatrian-
ci dzielili się ze swoimi pozostałymi 
we Francji krewnymi i znajomymi 
uwagami na temat warunków ma-
terialnych swoje j nowej egzystencji. 
Z listów tych wynikało, że awans 
społeczny prowadzi wielu młodszych 
reemigrantów do kierowniczych, od-
powiedzialnych stanowisk, ale pod-

Dokończenie na stronie 4 

BUSOLA 
Nadchodzi lato i może Twoje dzieci, Rodaku, albo 

Twoi znajomi sposobią się do odwiedzenia Polski. 
Jeśli tak, powinieneś im wytłumaczyć, że podróży do 
Polski nie należy improwizować, że aby ta podróż 
była naprawdę udana, trzeba ją starannie rozplano-
wać. A następnie powinieneś dodać, że radzisz im 
zaabonować niezwłocznie „Tygodnik Polski". 

Oni — Twoi wybierający się do starego naszego 
kraju, potomkowie czy znajomi — spytają Cię z pew-
nością, dlaczego nalegasz, aby zaprenumerowali na-
sze pismo. Wówczas Ty powiedz im wszystko, co 
wiesz o „Tygodniku Polskim". Powiedz im, że do 
oprowadzania po Polsce „Tygodnik" jest jedyny. Po-
wiedz, że „Tygodnik" można porównać do busoli, 
która wskaże im drogę do najbardziej malowniczych 

zakątków Polski i do najwspanialszych pomników 
przyrody i architektury polskiej. Powiedz, że jeśli 
zaabonują „Tygodnik", ich pobyt w Polsce nie będzie 
zwykłą turystyczną przejażdżką, dającą tylko po-
wierzchowne obserwacje, bowiem lektura naszego 
pisma pozwoli im wżyć się w codzienność starego 
naszego kraju. 

Poinformuj ich również o tym, że „Tygodnik" sta-
nowi najobfitsze źródło informacji o historii i aktual-
nym życiu francuskiej i belgijskiej Polonii. 

Podkreśl także, że zaabonowanie „Tygodnika" rów-
na się przyłożeniu cegiełki do gmachu przyjaźni pol-
sko-francuskiej i polsko-belgijskiej. 

I zapewnij swoje dzieci i swoich znajomych, że 
dzięki „Tygodnikowi" będą mogli prowadzić romans 
z Polską nie tylko w czasie wakacji, ale i przez całą 
resztę roku. 



S p o t k a n i e 
kobiet 

z całego świata 

R o k 1975 O r g a n i z a c j a N a r o d ó w Z j e d n o -
c z o n y c h p r o k l a m o w a ł a M i ę d z y n a r o d o w y m 
R o k i e m K o b i e t . A t y m c z a s e m o s t a t n i o w 
W a r s z a w i e o b r a d o w a ł a X I X S e s j a R a d y 
Ś w i a t o w e j D e m o k r a t y c z n e j F e d e r a c j i K o -
b i e t , w k t ó r e j u c z e s t n i c z y ł y p r z e d s t a w i c i e l k i 
° f g a n i z a c j i k o b i e c y c h z 97 k r a j ó w w s z y s t -
k i c h k o n t y n e n t ó w . W ś r ó d d e l e g a t e k , k t ó r e 
P r z y b y ł y d o W a r s z a w y z n a l a z ł y s i ę m . i n . 
w d o w a p o p r e z y d e n c i e C h i l e — H o r t e n s j a 
B u s s i d e A l l e n d e , p r z e w o d n i c z ą c a Z w i ą z k u ! 

K o b i e t W i e t n a m u P o ł u d n i o w e g o , z a s t ę p c a 
n a c z e l n e g o d o w ó d c y N a r o d o w y c h S i ł Z b r o j -
n y c h — N g u y e n T h i D i n h o r a z p r z e w o d n i -
c z ą c a K o m i t e t u K o b i e t R a d z i e c k i c h , p i e r w -
s z a k o s m o n a u t k a ś w i a t a — W a l e n t y n a N i k o -
ł a j e w a — T i e r e s z k o w a . 

T o o n a z r e s z ą w s w y m w y s t ą p i e n i u t a k 
t r a f n i e o k r e ś l i ł a , d l a c z e g o i d l a X I X S e s j i 
R a d y Ś w i a t o w e j D e m o k r a t y c z n e j F e d e r a c j i 
K o b i e t , w y b r a n o w ł a ś n i e W a r s z a w ę . 

— W a r s z a w a — p o w i e d z i a ł a o n a — b y ł a 
m i e j s c e m w i e l u w a ż n y c h s p o t k a ń , k t ó r e 
p r z y c z y n i ł y s i ę d o p o z y t y w n e g o r o z w o j u s y -
t u a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j . . . O b e c n e s p o t k a n i e 
k o b i e t s t a w i a s o b i e r ó w n i e ż z a c e l w n i e s i e -
n i e a k t y w n e g o , k o n s t r u k t y w n e g o w k ł a d u w 
d z i e ł o u t r w a l e n i a p o k o j u . . . 

P r o b l e m y , k t ó r e o m a w i a n o n a X I X S e s j i 
R a d y Ś w i a t o w e j D e m o k r a t y c z n e j F e d e r a c j i 
K o b i e t , d o t y c z y ł y s y t u a c j i i r o l i k o b i e t y w e 
w s p ó ł c z e s n y m ś w i e c i e o r a z p r z y g o t o w a ń d o 
M i ę d z y n a r o d o w e g o R o k u K o b i e t w 1975 r o -
k u . M i m o b o w i e m , ż e o d m i e n n e są w a r u n k i 
w j a k i c h d z i a ł a j ą o r g a n i z a c j e k o b i e c e w w i e -
]ju k r a j a c h , i m i m o i ż i n n a c z ę s t o j e s t h i e -
r a r c h i a p o t r z e b i c e l ó w — w s p ó l n e i n a j -
w a ż n i e j s z e d l a w s z y s t k i c h k o b i e t są t e , o d 
k t ó r y c h z a l e ż y p o k o j o w y r o z w ó j l u d z k o ś c i , 
p r z y s z ł o ś ć w s z y s t k i c h d z i e c i . S o l i d a r n o ś ć 
m i ę d z y n a r o d o w e g o r u c h u k o b i e c e g o w w a l -
c e o t e c e l e o p o k ó j i p o s t ę p s p o ł e c z n y — 
b ę d z i e t e ż g ł ó w n ą t r e ś c i ą o b c h o d ó w M i ę d z y -
n a r o d o w e g o R o k u K o b i e t . R o k t e n s t a n i e s i ę 
o k a z j ą d o o c e n y r e z u l t a t ó w w a l k i o p r a w a 
k o b i e t i d z i e c i , p r o w a d z o n e j w o s t a t n i m 

ć w i e r ć w i e c z u z i n s p i r a c j i i p r z y c z y n n y m 
u d z i a l e Ś w i a t o w e j D e m o k r a t y c z n e j F e d e r a -
c j i K o b i e t . 

F a k t p r o k l a m o w a n i a p r z e z O r g a n i z a c j ę 
N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h M i ę d z y n a r o d o w e g o 
R o k u K o b i e t w 1975 r o k u ś w i a d c z y o t y m , 
ż e k o b i e t y n a c a ł y m ś w i e c i e o d g r y w a j ą d u -
żą r o l ę w w a l c e o p o k ó j i p o s t ę p s p o ł e c z n y . 
R ę k a m i k o b i e t w y t w a r z a s i ę j e d n ą t r z e c i ą 
c a ł e j p r o d u k c j i n a n a s z y m g l o b i e . M i m o 
w i ę c r ó ż n e j j e s z c z e s y t u a c j i k o b i e t w w i e l u 
k r a j a c h , s t a n o w i ą o n e p o w a ż n ą s i ł ę i o d g r y -
w a j ą c o r a z w i ę k s z ą r o l ę w e w s p ó ł c z e s n y m 
ś w i e c i e . A u t o r y t e t Ś w i a t o w e j D e m o k r a t y c z -
n e j F e d e r a c j i K o b i e t w o p i n i i m i ę d z y n a r o d o -
w e j s t a l e r o ś n i e , a j e g o ź r ó d ł e m j e s t k o n -
s e k w e n t n a w a l k a F e d e r a c j i o p o k ó j i n i e z a -
w i s ł o ś ć n a r o d ó w , o p r a w a k o b i e t i d z i e c i . 

Z a s z c z y t n e i p i ę k n e c e l e s t a w i a s o b i e Ś w i a -
t o w a D e m o k r a t y c z n a F e d e r a c j a K o b i e t . J e j 
X I X S e s j a R a d y w W a r s z a w i e p r z e d y s k u t o -
w a ł a w i e l e a k t u a l n y c h p r o b l e m ó w d z i s i e j s z e -
g o ś w i a t a i u s t o s u n k o w a ł a s i ę d o n i c h . M i ę -
d z y n a r o d o w e s p o t k a n i e k o b i e t w W a r s z a w i e 
s t a ł o s i ę t e ż o k a z j ą d l a p r z e d s t a w i c i e l e k k i l -
k u d z i e s i ę c i u k r a j ó w ś w i a t a d o z w i e d z e n i a 
W a r s z a w y , s p o t k a n i a z p o l s k i m i d z i a ł a c z k a m i 
s p o ł e c z n y m i , r o b o t n i c a m i w a r s z a w s k i c h f a -
b r y k , z a p o z n a n i a s i ę z s y t u a c j ą k o b i e t i w 
P o l s c e . W y m i a n a p o g l ą d ó w , d o ś w i a d c z e ń , 
w z a j e m n e p o z n a n i e s i ę i w s p ó l n e d z i a ł a n i e 
na r z e c z p o k o j u i t u t a j , p o d o b n i e j a k p r z y 
w i e l u i n n y c h o k a z j a c h z n a l a z ł y w W a r s z a -
w i e p r z y c h y l n y i s e r d e c z n y k l i m a t . 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

SESJA RADY 
N A C Z E L N E J 
„ P O L O N I I " 

D l a w i e l o m i l i o n o w e j rzeszy osób 
p o l s k i e g o pochodzenia, ż y j ą cych po -
za g ran i cami K r a j u , polska kultura 
j e s t j e d n y m z ważnych czynn ików 
w z b u d z a j ą c y c h dumę i sa tys fakc ję 
z pos iadan ia po lsk iego rodowodu, 
p r z y c z y n i a j ą c y c h się do zacieśnienia 
w i ę z i z K r a j e m pr zodków. Stąd 
też w a ż n y m zadaniem jest s tworze -
n ie P o l o n i i zagraniczne j jak na j l ep -
s z y c h , wszechstronnych możl iwośc i 
c z e r p a n i a z bogate j skarbnicy ku l -
t u r y na rodowe j , zazna jamian ia ze 
w s p ó ł c z e s n y m i osiągnięciami K r a j u . 

S p r a w y te zaakcentowano na sesji 
R a d y Nacze lne j T o w a r z y s t w a „ P o -
lonia" , która obradowała ostatnio 
w Warszaw ie . 

Uczestnicy posiedzenia, k tó remu 
przewodn ic zy ł prezes T o w a r z y s t w a 
Wincen ty Kraśko , omawia l i g ł ówne 
k ierunki działania T o w a r z y s t w a w 
dziedzinie kul tury . Stwierdzono, iż 
l iczne postulaty n a p ł y w a j ą c e ze śro-
dowisk po lon i jnych, a dotyczące 
s f e ry wspó łpracy kul tura lne j z K r a -
j em, świadczą, że zapot rzebowanie 
na kontakty z kulturą polską jest 
szerokie i wie lostronne. Za in te re -
sowanie polską kulturą w y k a z u j ą 
nie ty lko ci, k tórzy w K r a j u uro-
dzil i się i wychowa l i , ale coraz ba r -
dz ie j uwidacznia się ono ze strony 
młodz i eży po lon i jne j , dla k tó re j do-
robek kul tura lny K r a j u stanowi 
po tw ie rdzen ie oraz uzupełnienie 
przekazane j im przez starsze poko le -
nia w i ed z y o Polsce. 

B iorący udział w obradach dz ia-
łacze społeczni i pol i tyczni , ludzie 
nauki i kul tury , przedstawic ie le sze-
regu resor tów, reprezentanc i róż -
nych środowisk społecznych i z a w o -
dowych — podkreśl i l i , iż obok za -
poznawania po lon i jnych gości z h i -
s torycznym i wspó łczesnym dorob-
k iem kul tura lnym, należy jeszcze 
szerze j p rezen tować go Po loni i w 
j e j k ra jach zamieszkania — dążyć 
m. in. do zaopa t rywan ia zagran icz -
nych muzeów, bibl iotek, f i lmo tek i 
f onotek w dorobek po lsk ie j t w ó r -
czości ar tystyczne j . 

N a sesji omów iono r ówn i e ż p r z y -
gotowania do tegoroczne j akc j i l e t -
nie j . P r o g r a m imprez T o w a r z y s t w a 
przedstawia się bogato, obe jmu jąc 
m. in. takie przeds ięwz ięc ia jak I I I 
św ia t owy f e s t iwa l po lon i jnych z e -
spo łów artystycznych, po lon i jne 
igrzyska sportowe, kursy, spotkania 
ar tys tów po lon i jnych i inne. 

A K T U A L N E 
P R Z E P I S Y 
C E L N E 

Z a wars zawską „T r ybuną L u d u " 
P u b l i k u j e m y pon iże j i n f o rmac j ę 
G ł ó w n e g o Urzędu Ce ł w Wars za -
W l e o na jważn i e j s z y ch przepisach 
c e l n o - d e w i z o w y c h , obowiązu jących 
c u d z o z i e m c ó w przekracza jących 
g r a n i c ę P R L . 

Cudzo z i em i e c może p r zyw i e ź ć do 
P o l s k i każdą ilość zagranicznych 
ś r o d k ó w płatniczych, powin ien je 
j e d n a k zgłosić funkc jonar iuszowi 
c e l n e m u . Za granicę może nato-
m i a s t w y w i e ź ć ty lko te zagraniczne 
ś r o d k i płatnicze, które zostały zg ło -
s z o n e przy w j e ź d z i e do P R L i po -
t w i e r d z o n e w deklarac j i . W y m i a n a 
w a l u t obcych na złote dozwolona 
j e s t Wy ł ą c zn i e w upoważn ionych do 

kasach : na granicy , w biurach 
p o d r ó ż y , hotelach i bankach. Za -
g r a n i c z n e środki płatnicze można 
p o z o s t a w i ć osobom stale zamieszka-
ł y m w Po lsce bez żadnych ogran i -
c z e ń . 

p r z y w ó z i w y w ó z p ien iędzy po l -
s k i c h przez cudzoz i emców jest za-
b r o n i o n y . P o d l e g a j ą one konf iskac ie 
bez w z g l ę d u na mie jsce i sposób ich 
n a b y c i a . P r z ep i s ten nie dotyczy o -
b y w a t e l i pańs tw — cz łonków R W P G , 
k t ó r z y naby l i p ieniądze w bankach 

państw swego zamieszkania. Cudzo-
z iemiec może ponownie wymien i ć w 
kasach wa lu towych złote polskie na 
zagraniczne środki płatnicze po 
przedstawieniu dowodu uprzednio 
dokonanej w y m i a n y . 

2. Turys ta może p r zyw ie źć i z po -
w r o t e m w y w i e ź ć bez cła p r z edmio -
ty codz iennego użytku oraz środki 
spożywcze w i lościach potrzebnych 
na czas podróży i pobytu w P R L , z 
t ym, że w y w ó z mięsa i w y r o b ó w 
mięsnych bez cła ograniczony jest 
łącznie do 2 kg. Zwo ln i ony od opłat 
celnych jest także p r z y w ó z i w y -
wóz pap ie rosów — do 250 sztuk lub 
50 cygar albo 50 g r a m ó w tytoniu 
oraz p r z y w ó z 1 bute lk i w ina i 1 bu-
telki innych w y r o b ó w a lkoho lowych 
(przez posiadaczy paszportów) , lub 
1 butelki a lkoholu (przez pos iada-
czy wk ładek paszpor towych lub do-
w o d ó w osobistych). N i e podlega 
zwo ln ien iom z opłat sp irytus bez 
wzg l ędu na przewożoną ilość. P r z y 
w y j e ź d z i e z P R L można w y w i e ź ć 
bez cła napo j e a lkoho lowe bez og ra -
niczeń i lośc iowych. 

Cudzoz iemiec może także p r z y -
w ieźć bez cła, pod warunk i em po -
nownego w y w o z u : środek l okomoc j i 
(samochód, motocyk l , skuter) , sprzęt 
f o tog ra f i c zny , turystyczny i sporto-
w y , podręczne przedmio ty do w y -
konywan ia zawodu jak r ówn i e ż 
w y r o b y u ży tkowe ze złota, p la tyny , 
kamieni sz lachetnych i pere ł natu-
ra lnych z t ym, że ich ilość p r z ek ra -
cza jąca łączną w a g ę 50 g podlega 
odnotowaniu w dek larac j i d ew i z o -

w e j . Zbywan i e tych p r zedmio tów 
bez zgody urzędu ce lnego jest za -
bronione. 

Wo lny od cła jest ponadto p r z y -
wóz upominków, k tórych r odza j lub 
ilość nie wskazu j e na przeznaczenie 
handlowe — o łączne j wartośc i r y n -
k o w e j w Polsce do 6 tys. zł. 

N ie podlega również cłu w y w ó z : 
— analogicznych p r zedmio tów o 

wartości do 2 tys. zł, 
— innych pr zedmio tów , które zo -

stały nabyte za złote polskie p o -
chodzące z udokumentowane j w y -
miany zagranicznych ś rodków płat-
niczych — do 50 proc. uzyskane j 
z tego tytułu kwo t y . 

— p r z edmio tów zakupionych za 
zagraniczne środki płatnicze w 
uprawnionych do tego sklepach np. 
„Ba l tona" , „Bank P ekao " . 

N i e wo lno natomiast w y w o z i ć za 
granicę — bez przedstawien ia urzę-
dowi ce lnemu zaświadczenia, że da-
ny przedmiot nie pod lega zakazowi 
w y w o z u — dzieł sztuki, porce lany 
artystycznej i p r z edmio tów d a w n e j 
wytwórczośc i a także książek w y -
danych przed 9.5.1945 i s tarodruków. 
Zaświadczenia takie w y s t a w i a j ą — 
w zależności od rodza ju p r z edmio -
tu: — w o j e w ó d z k i konserwator za -
by tków, B ib l io teka N a r o d o w a w 
Warszaw ie i Nacze lna D y r e k c j a A r -
ch iwów Pańs twowych . 

— W y j ą t e k stanowią dzieła sztuk 
plastycznych wykonane przez ż y j ą -
cych t w ó r c ó w i nabyte w sklepach, 
pod warunk iem przedstawienia ra -
chunku sklepu. 

LATA 
POWROTU 

Dokończenie ze strony 3 

noszono też w t e j korespondenc j i 
wszystk ie n iedomog i codz iennego 
życia p o w o j e n n e j Po lsk i . „ N a j g o r z e j 
przedstawia ł się p rob l em z zarob-
kami, które by ł y niższe niż w e 
Franc j i , ale pocieszano się, że ta 
sprawa będzie wkró tce u regu lowa-
na " — zauważa w swoich „ W s p o m -
nieniach starego em ig ran ta " Barcin 
Bugze l . 

Czy l isty te odw iod ł y część w y -
chodźstwa od powro tu do K r a j u ? 
N i ewą tp l iw i e . A l e — podkreś lmy to 
raz jeszcze — na okazywaną przez 
w i e lu em ig ran tów chęć r e em ig rowa -
nia i p rzyczyn ien ia się do odbudo-
w y zdruzgotane j o j c zyzny hamująco 
działały przede wszys tk im dwa inne 
czynniki , m ianowic i e ag i tatorstwo 
wzniecane przez ośrodki w r o g o usto-
sunkowane do n o w e j Po lsk i oraz 
fakt , że mnós two w y c h o d ź c ó w za -
domowi ł o się już i zagospodarowało 
w e Franc j i , w zw iązku z t y m per -
spek tywa budowania od pods taw 
n o w e j egzystenc j i wcale , a wca l e 
tych ludzi nie nęciła. 

Decy z j a pozostania w p r zyb rane j 
o j czyźn ie b y n a j m n i e j nie szła j e d -
nak u większości tych r odaków w 
parze z zamiarem odcięcia się od 
Po lsk i L u d o w e j . W y k a z a ł a to do-
wodn i e postawa Po lon i i f rancusk ie j 
w trakcie min ionego t rzydz iesto le -
cia. W ł a d z e Po lsk i L u d o w e j zdawa ł y 
sobie z t ego sprawę. W lu tym 1948 r . 
polski minister sp raw zagran icz -
nych, Z y g m u n t Modze lewsk i , m ó w i ł 
na posiedzeniu S e j m u U s t a w o d a w -
czego: 

„Nasze wy t y c zne w stosunku do 
Po loni i są jasne: powró t do o j c zy z -
ny dla tych wszystk ich, k tórzy tego 
pragną, ale i u t rzymanie jak na jśc i -
ś le jsze j łączności z tą częścią P o -
lonii, która nadal p ragn i e utrzymać 
w i ę z y z Macierzą , m i m o iż pozosta-
nie za granicą. 

W y m o r d o w a n i e przez h i t l e r owców 
6 m i l i onów naszych obywate l i każe 
nam szczególnie cenić każde serce 
polskie, nawe t jeśl i b i j e ono w o d -
daleniu od swe j o j c zyzny setki czy 
tysiące k i l ome t rów , by l eby bi ło po 
po lsku" . * 



JAK 
NA NORDZIE 
ZOSTANIE 
UCZCZONE 
STULECIE 
URODZIN BOYA 

Tadeusz Żeleński-Boy — pisarz 
i tłumacz, który położył dla sprawy 
przy jaźni polsko-francuskiej w ieko-
pomne zasługi — przyszedł na świat 
w Warszawie w 1874 r. W bieżącym 
roku przypada więc setna rocznica 
jego urodzin. 

„Tygodn ik Polski" , który uważa 
Boya za jednego ze swoich ducho-
wych patronów, uczci stulecie uro-
dzin tego najwybi tnie jszego polskie-
go f rankof i la cyklem artykułów w 
języku polskim i francuskim. A ja -
ki hołd złoży autorowi „Marys ień-
ki Sobieskie j " Polonia francuska? 
Jak uhonorują jego pamięć f ran-
cuscy przy jac ie le Polski? Swego 
czasu niestrudzona szerzycielka w i e -
dzy o Polsce w e Francji , p. Rosa 
Bail ly, wysunęła projekt uczczenia 
stulecia urodzin Boya przez nazwa-
nie jego imieniem jednej z ulic 
Paryża, albo którejś z francuskich 
metropoli i regionalnych, lub też j e -
dnej z sal którejś z wielkich f ran-
cuskich bibliotek publicznych. Czy 
pomysł ten przyoblecze się w real-
ne kształty? Oby. Jedno jest w każ-
dym razie pewne: w północnej 
Francj i setna rocznica urodzin Boya 
nie minie niepostrzeżenie. Oto dla-
czego: 

gwol i uczczenia stulecia urodzin 

Boya ki lku działaczy kulturalnych 
z Nordu wystąpi ło z inic jatywą, 
która odbi je się niezawodnie szero-
kim echem w departamentach Pas-
de-Calais i Nord, a może nawet i 
w innych jeszcze częściach Francj i . 
Działacze ci to znany naszym czy-
telnikom p. Ignacy Flaczyński £ 
Houdain oraz dwóch Francuzów po-
chodzenia polskiego z miasta L iév in : 
pp. Jean-Pierre Kuchejda i P ierre 
Frąckowiak. P. Kuchejda jest za-
stępcą mera i deputowanego L iév in 
— p. Henri Darras. Pełni on r ó w -
nież w L iév in funkc ję prezesa m i e j -
skiego Komitetu do Spraw Kultury. 
Zaś p. Frąckowiak, który jest z za-
wodu nauczycielem, sekretarzuje 
departamentalnej francuskiej ra -
dzie rodzicielskiej w Pas-de-Calais. 

Ci trzej działacze postanowili o -
głosić oryginalny konkurs pod na-
zwą: „Franc ja w oczach Po laków" . 
Konkurs ten przeznaczony jest dla 
naszych rodaków w kraju. Tró jce 
jego organizatorów chodzi o to, aby 
k ra jow i Polacy, którzy na Francję 
patrzą przecież m. in. przez pryz -
mat przekładów i szkiców Boya, 
powiedziel i , jak wyobraża ją sobie 
ojczyznę Woltera i Balzaka, i dali w 
pracach konkursowych wyraz uczu-
ciom, jakie żywią dla tego kraju. 

Konkurs urządzony przez pp. 
Flaczyńskiego, Kuchejdę i Frącko-
wiaka jest konkursem otwartym. 
Każdy mieszkaniec Polski może do 
niego stanąć i wypowiedz ieć się za 
pomocą takich środków wyrazu, j a -
kie mu najbardz ie j odpowiadają. O -
znacza to, że uczestnicy konkursu 
mogą nadsyłać organizatorom nie 
tylko prace pisemne, ale również i 
rysunki, obrazy, montaże słuchowo-
wzrokowę itp. Autorzy dwóch na j -
ciekawszych prac zostaną zaprosze-
ni na dziesięć dni do Francj i . P o -
zostali laureaci otrzymają w na-
grodę atrakcyjne francuskie w y -
dawnictwa albumowe, nagrania da-
wne j i współczesnej muzyki f ran-
cuskiej oraz wy roby francuskiego 
rzemiosła i przemysłu artystyczne-
go. 

Z naj lepszych prac konkurso-
wych zamierzają organizatorzy 
zmontować wystawę objazdową, 
która uzupełniona będzie ekspozy-
cją ilustrującą życie i działalność 
Boya i która zaprezentowana zo-
stanie w e wszystkich większych 
miastach i osiedlach górniczych pół-
nocnej Francj i . 

In ic ja tywa pp. Flaczyńskiego, K u -
chejdy i Frąckowiaka spotkała się 
na Nordzie z w ie lk im uznaniem. 
Poparl i ją nie ty lko prezes i sekre-
tarz departamentalnego komitetu 
Stowarzyszenia „France-Po logne" 
w Pas-de-Calais, pp. Emil Ważny 
i Jean Golon, ale wyraz i ły dla niej 
również poparcie dwie inne w ie l -
kie organizacje, mianowicie Fede-
racja Esperantystów Nordu i potęż-
na francuska L iga Przy jac ió ł Szkol-
nictwa (U.F.O.L.E.A.), która w sa-
m y m tylko departamencie Pas-de-
Calais zrzesza 125 tysięcy członków. 

Z pewnością nie raz, nie dwa i 
nie trzy będziemy jeszcze mieli oka-
z j ę powrócić na łamach „Tygodn i -
k a " do tej zakro jonej na wielką 
skalę imprezy, która przynosi zasz-
czyt nie tylko j e j organizatorom, 
lecz także i całej Polonii osiadłej w 
północnej Francj i . 

O D Z N A C Z E N I E 
Z A S Ł U Ż O N E G O 
D Z I A Ł A C Z A 

W Tuluzie odbywały się 43 M ię -
dzynarodowe Targi . Z okaz j i o twar-
cia te j w ie lk i e j imprezy handlowej , 
w które j brała udział Polska •— 
wśród licznych innych k r a j ó w euro-
pejskich d zamorskich — przybył 
do Tuluzy konsul generalny P R L 
w Lyonie p. Wito ld Dynowski. 
Władze mie jskie i dyrekcja Ta r gów 
witały serdecznie polskiego gościa 
i p rzy ję ły go uroczyście recepcją w 
hotelu „Victor ia" . 

Korzysta jąc z pobytu w Tuluzie 
p. konsul Dynowski złożył wizytę 
przedstawicielom mie jscowe j Po lo -
nii, a mianowic ie zarządowi Po l -
skiego Stowarzyszenia Kulturalnego 

w Tuluzie. Na spotkanie to zapro-
szeni zostali liczni goście, m. in. 
p. Farré — reprezentant mera Tu-
luzy, profesor Voigt — dyrektor 
E.N.S.C.T. (Wyższa Szkoła Chemicz-
na), doktor honoris causa Un iwer -
sytetu Mikoła ja Kopernika w To -
runiu; profesor Nougaro — dyrektor 
E.N.S.E.E.H.T. (Wyższa Szkoła Elek-
trotechniczna), doktor honoris causa 
Uniwersytetu we Wrocławiu; pro fe -
sorowie: pp. Bellet, Truchasson, Ba-
bary, A lquier z C.N.R.S. (Państwo-
w y Ośrodek Badań Naukowych ) i 
wie le innych osobistości francuskich 
i polskich. Zarząd stowarzyszenia 
reprezentował prezes, p. inżynier 
Wies ław Kaczmarkiewicz oraz pp. 
Jan Kotras, Stanisław Górecki, 
Raymond Barbarou, p. Stefania 
Del cassé. 

P. konsul generalny W . Dynow-
ski dokonał, podczas w i zy ty w sie-
dzibie Polskiego Stowarzyszenia 
Kulturalnego, dekoracj i p. prezesa 
Wiesława Kaczmarkiewicza Odzna-
czeniem Zasłużonego dla Kul tury 
Polskiej . Wyróżnienie to przy ję te 
zostało z w ie lk im zadowoleniem 
przez całe społeczeństwo tuluzań-
skie, które dowiedziało się o de-
koracj i zasłużonego działacza. Za-
równo w kołach naukowych, uni-
wersyteckich, w środowisku praw-
ników, inżynierów jak i wśród mło-
dzieży, a także wśród Poloni i ce-
niona jest of iarna praca p. inż. W. 
Kaczmarkiewicza na polu propago-
wania kultury i sztuki polskiej oraz 
zbliżenia polsko-francuskiego. 

Przyłączając się do mieszkańców 
Tuluzy „Tygodnik Po lsk i " składa 
również p. prezesowi Kaczmark ie -
w iczowi najserdeczniejsze gratulacje. 

A R C H I T E K C I 
N A C E N T R U M 
Z D R O W I A 

W Konsulacie Generalnym Po l -
skiej Rzeczypospol i te j Ludowe j w 
Paryżu odbyło się spotkanie z przed-
stawicielami komitetu Centrum 
Zdrowia Dziecka, który działa w 
paryskim środowisku architektów 
polskich. Konsul generalny p. E. 
Waszczuk złożył komitetowi podzię-
kowania, jakie napłynęły z K r a j u 
za dotychczasową działalność ko-
mitetu na rzecz budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka. W wyniku te j 

akcj i na fundusz budowy tego 
obiektu zebrano do tej pory kwotę 
24 tysięcy f ranków. Jest to dorobek 
3-letniej działalności komitetu, w 
pracach którego uczestniczy liczna 
grupa polskich architektów, plasty-
ków i artystów. 

Na spotkanie to przybyl i również 
przedstawiciele Francuskiego K o m i -
tetu Odbudowy Zamku oraz prze-
mysłowcy polskiego pochodzenia, 
którzy samorzutnie zorganizowali 
między sobą zbiórkę pieniędzy i 
wpłaci l i na Fundusz Odbudowy 
Zamku Warszawskiego kwotę 4 t y -
sięcy f ranków. 

Na zdjęciu widz imy grupę gości, 
uczestników spotkania w konsula-
cie, wśród nich p. Aleksa Nowaka 
(drugi od p rawe j ) i p. Zbigniewa 
Radnickiego (trzeci od prawej ) . 

RECITAL 
TERESY 
RUTKOWSKIEJ 

W SALI PLEYEL 

Teresa Rutkowska wystąpiła w 
sali Chopina w teatrze P leye l w Pa -
ryżu z recitalem chopinowskim. 
Grała preludia, walce, nokturny, 
mazurki, etiudy, bal ladę i poloneza. 

Recital j e j został bardzo ciepło 
przy ję ty przez publiczność i wysoko 
oceniony przez recenzentów. 

Teresa Rutkowska studia wyższe 
ukończyła pod kierunkiem prof. 
Zbigniewa Drzewieckiego w K rako -
w i e i Warszawie, otrzymując w 1957 
roku dyp lom Wyższe j Szkoły Mu-
zycznej w Warszawie . Jako młoda 
pianistka otrzymała nagrodę na 
Międzynarodowym Konkursie P ia -
nistycznym w Warszawie w 1955 r. 
oraz złoty medal Międzynarodowego 
Konkursu Muzycznego w Vercel i i w 
1960. W tym samym roku uczestni-
czyła w Międzynarodowym Konkur-
sie im. Fryderyka Chopdna w War -
szawie. Dwa lata potem, będąc sty-
pendystką rządu francuskiego, ucze-
stniczyła w Paryżu w międzynaro-

dowe j klasie mistrzowskiej for te-
pianu prof. Magdy Tag l ia ferro na 
j e j osobiste zaproszenie. 

Obecnie Teresa Rutkowska kon-
certuje jako pianistka i uczy gry 
na fortepianie w Pańs twowe j W y ż -
szej Szkole Muzyczne j w Warsza-
wie. Teresa Rutkowska koncerto-
wała w całym świecie. W Stanach 
Zjednoczonych występowała t rzy-
krotnie, gdzie grała m. in. w słyn-
nej nowojorskie j Garnegie Recital 
Ha l l oraz dla uczestników Sesji 
Organizacj i Narodów Zjednoczonych 
w N e w Yorku. Występowała także 
z Buf fa lowską Orkiestrą S y m f o -
niczną, dawała koncerty w e Francj i 
(w t ym w UNESCO w 1962), Angl i i , 
Włoszech, Czechosłowacji , Bułgarii, 
Jugosławii, Kore i i Związku Ra-
dzieckim. Dokonała licznych nagrań 
dla radia Polski, Francj i i Włoch; 
występuje często przed kamerami 
te lewiz j i , a ostatnio ukazała się w 
Polsce j e j pierwsza płyta. 

WRtCZENIE 
MEDALU 

W Ambasadzie Polskie j Rzeczy-
pospolitej L u d o w e j w Paryżu odby-
ła się uroczystość wręczenia pro fe -
sorowi Maurice Bouv i e r -A j am me-
dalu pamiątkowego, wybi tego z 
okaz j i 200-lecia utworzenia Komis j i 
Edukacj i Narodowe j w Polsce. 

Wręcza jąc medal Ambasador P R L 
w e Francj i p. Emi l Wojtaszek pod-
kreślił zasługi prof. Maurice Bou-
v i e r - A j a m w dziedzinie rozwoju i 
umacniania przy jaźni polsko- fran-
cuskiej. Z kolei prof. Maurice Bou-
v i e r - A j a m serdecznie dziękując za 
wyróżnienie powiedział, że jest ono 
jednocześnie uznaniem dla pracy 
wszystkich działaczy Stowarzysze-
nia France-Pologne. 



PÓŁ WIEKU Z PAROWOZEM 

Druga 
młodość 
złotej 
jubilatki 

„... W „Fab loku" pracuję już 18 lat 
i przez ten czas niewielu z moich zna-
j omych czy kolegów- inżynierów w y -
rażało chęć pracowania w tej fabryce. 
Teraz, gdy realna staje się rozbudowa, 
gdy przed fabryką coraz wyraz iśc ie j 
rysuje się „druga młodość" — codzien-
nie odpowiadam dosłownie na dziesiąt-
ki pytań o warunki pracy, o przyszłą 
produkcję " ! 

Inżynier Jan Szopa — tu, w Chrza-
nowie się urodził i tak jak większość 
ludzi tego miasta przez rodziców czy 
sąsiadów od dzieciństwa był związany 
z fabryką, w której po studiach roz-
począł pierwszą pracę zawodową. 
Przez 18 lat przeszedł przez wie le w y -
działów fabryki , by obecnie kierować 
działem prognoz. Tu rodzą się właśnie 
kompleksowe koncepcje „drugie j mło-
dości" 50-letniej fabryk i l okomotyw 
im. F. Dzierżyńskiego „Fab lok" w 
Chrzanowie — pierwszej polskiej f a -
bryki lokomotyw, która właśnie świę-
tuje złoty jubileusz. 

Stoi 
na stacji 
...Tr-21 

7 kwietnia 1924 roku na ko le jowe 
szlaki wy j echa ł p ierwszy polski paro-
wóz towarowy — serii Tr-21. Cztery 
lata wcześnie j spółka akcyjna podpi-

sała umowę z rządem polskim na do-
stawę 1200 parowozów w ciągu 10 lat. 
A l e myśl techniczna polskich inżynie-
rów i umiejętności robotników nie 
wystarczyły wówczas do pełnego roz-
winięcia produkcji fabryki . Choć była 
ona przygotowana do wyprodukowania 
rocznie około 150 parowozów — nigdy 
w okresie międzywo jennym nie osią-
gnęła tego pułapu. Rekordowy był 
1929 r., gdy wyprodukowano 76 loko-
motyw parowych, a pięćsetny paro-
wóz wy jecha ł na szlaki dopiero w 
1932 r. Jeszcze uboższe były lata w i e l -
kiego kryzysu gospodarczego; male ją 
k ra j owe zamówienia i gdyby nie za-
graniczni odbiąrcy — doświadczona już 
kadra robotników i inżynierów „Fa -
bloku" powiększyłaby, i tak liczne już, 
ezeregi bezrobotnych. 

W latach trzydziestych pierwszymi 
zagranicznymi odbiorcami polskich pa-
rowozów były ko le je bułgarskie, po-
tem — łotewskie, marokańskie i ra-
dzieckie. Parowozy z Chrzanowa, jak 
na owe czasy, cieszyły się doskonałą 
marką. 

Dziś już ślad nawet nie pozostał z 
tych pierwszych dymiących i sapią-
cych machin; poszły dawno na złom, 
a w tamtym czasie nikt nie myślał 
o robieniu ich model i czy miniatur. 
Ponoć ty lko raz „Fab lok" zdobył się 
na skonstruowanie modelu, którego 
koszt był równy produkcj i normalnego 
parowozu, ale powędrował on tuż przed 
wybuchem I I wo jny światowej na w y -
stawę za ocean, skąd już nigdy nie 

powrócił . Z innych wys taw i targów 
międzynarodowych, gdzie eksponowane 
były polskie parowozy, powracały one 
zawsze z medalami, nagrodami i hono-
r owymi dyplomami m. in. z Paryża, 
L i ège czy Poznania. 

N a te medale pracowali ponad siły 
chrzanowscy robotnicy, a przy tym — 
każde domaganie się o należne im pra-
wa kończyło się pozbawieniem pracy; 
każdy strajk — surowymi represjami 
i aresztowaniami. Na ulicach małego 
Chrzanowa polało się dużo robotniczej 
krwi . Potem nastał koszmar hi t lerow-
skiej okupacji. A l e — jak wspomina 
inż. K lemens Sielecki, który po w y -
zwoleniu przez 16 lat kierował f abry -
ką — dzięki robotnikom udało się w y -
kraść okupantom najważnie jsze rysun-
ki, dokumenty techniczne, w wyniku 
czego już w miesiąc po wyzwolen iu — 
21 lutego 1945 r. — z „Fabloku" znów 
mógł wy jechać na ko le jowe szlaki 
pierwszy powojenny parowóz. Przydał 
się do transportów wo jskowych na 
front kończącej się wo jny . 

Dwa lata później, po zaspokojeniu 
najpi lnie jszych potrzeb kra jowych — 
chrzanowskie parowozy zaczęto eks-
portować do ZSRR, Czechosłowacji , 
Bułgarii, Rumunii, Jugosławii, na W ę -
gry, a także do Indii — dokąd 23 
kwietnia 1959 r. powędrował jubileu-
szowy parowóz z numerem fabrycznym 
5000. 

Przesiadka 
na lokomotywę 
spalinową 

Kończy się jednak już era parowo-
zów. Trzeba rozwi jać nowocześniejszą 
technikę, produkcję. „Fab lok " mo-
dernizuje się i rozbudowuje. 

Próby konstrukcji i produkcj i ma-
łych l okomotyw spal inowych dla gór-
nictwa podjęto w „Fab loku" jeszcze 
przed wojną. Wznowiono je na wie lką 
skalę w latach pięćdziesiątych, by od 
1963 r. — po zaprzestaniu produkcj i 
l okomotyw parowych — przejść w y -
łącznie na wytwarzan ie lokomotyw 
spalinowych małe j i średniej mocy. 
I dziś, podobnie jak to niegdyś było 
z parowozami, również setki l okomo-
t y w spal inowych z Chrzanowa jeździ 
nie ty lko po polskich szlakach ko le jo -
wych, lecz i w Bułgarii, Czechosłowa-
cji, NRD , Jugosławii, Indiach, Iraku 
i Maroku. Są to pojazdy o średniej 
mocy — 800 K M , stosowane do prac 
manewrowych. Na deskach chrzanow-
skich konstruktorów powstało obecnie 
oryginalne rozwiązanie najnowsze j i 
największe j l okomotywy spal inowej o 
mocy 1200 K M , które j prótotypy go -
towe będą jeszcze w tym roku. 

„Fablok" , to jednak nie tylko loko-
motywy , ale także przekładnie mecha-
niczne, zestawy kołowe i armatura ha-
mulcowa dla całego polskiego taboru 
ko le jowego oraz na eksport. Pięćdzie-
siąty rok pracy fabryk i — to ponad 
4 tys. pracowników, doświadczona ka-
dra inżynierów, techników i robotni-
ków, własne biuro konstrukcyjne i 
własny „kombinat " szkolnictwa tech-
nicznego — szkoła zawodowa, techni-
kum i f i l ia Politechniki Krakowskie j , 
która wykształci ła już ponad 70 inży-
nierów. 

Drugie 
półwiecze 
i jubilaci 

Drugie półwiecze stawia przed „Fa-
b lok iem" imponujące perspektywy roz-
woju. Oprócz obecnej produkcji , f a -
bryka ma rozpocząć wytwarzan ie no-
woczesnych i gigantycznych maszyn 
transportowych dla polskiego górnictwa 
rud metali nieżelaznych. Od zastoso-
wania mechanicznych ładowarek, sa-
mojezdnych wozów dostawczych, po-
jazdów do wiercenia — mogących pra-
cować w podziemiach dolnośląskich 
kopalń miedzi i wie lk iego zagłębia rud 
cynku i ołowiu koło Olkusza — w po-
ważnym stopniu zależy unowocześnie-
nie i zwiększenie wydobyc ia oraz ulże-
nie pracy górników. 

Tą nowoczesną, przyszłościową pro-
dukcją ży ją dziś w „Fab loku" nawet 
ci, którzy poprzednio świata nie w i -
dzieli spoza kół parowozu. Jest wśród 
nich Wincenty Paciak — mechanik o 
złotych rękach, nieprzerwanie pracują-
cy w fabryce pół wieku, czyli od zmon-
towania pierwszego parowozu. Takich 
jubi latów jest wśród załogi dużo więce j . 

W POLSKICH 
PRACOWNIACH 
NAUKOWYCH 

B U D Ż E T Y N A 
„ C E N Z U R O W A N Y M " GUS 

Nowoczesne metody staty-
styczne traf ia ją w K r a j u do 
praktyki g łównie za pośred-
nictwem Głównego Urzędu 
Statystycznego. Wprowadz i ł 
on np. do statystyki państwo-
w e j metodę reprezentacyjną. 
Tą metodą badał m. in. bud-
żety domowe. 

Z większych prac nad bud-
żetami domowymi można w y -
mienić m. in. „Budżety i w y -
datki pracowników przemy-
słu" (Instytut Pracy), p i e rw-
szą w Polsce monograf ię A . 
Luszkiewicza pt. „Statystyka 
poziomu życia ludności". Po -
jawi ły się prace dotyczące za-
stosowań metod statystycz-
nych do badania budżetów 
czasu, rozkładu dochodów i 
płac nominalnych. Najs łabie j 
wypada metodologia szacunku 
dynamiki kosztów utrzymania 
w budżetach domowych — 
mimo szeregu poważnych prac 
z tego zakresu, jak „Dochody 
realne rodz in" czy „Metodo-
logia obliczania wskaźników 
kosztów utrzymania". Tu GUS 
planuje podjęcie bardzie j 
e fektywnych badań, przy za-
stosowaniu nowoczesnych me-
tod. 

N O W O Ś C I 
N A P Ó Ł K A C H A P T E K 

Prawdopodobnie do 1990 ro-
ku — jak przypuszczają on-
kolodzy — około 70 proc. cho-
rób nowotworowych można 
będzie leczyć skutecznie przy 
pomocy metody komplekso-
we j , na którą złożą się zabie-
gi chirurgiczne, radioterapia, 
immunoterapia, środki f a rma-
kologiczne. 

Z zapowiadanych nowości w 
farmaceutyce trzeba w y m i e -
nić leki poprawia jące pamięć 
i ułatwiające pracę umysłową, 
które już w roku przyszłym 
mają ukazać się na rynku. Do 
roku 1990 we jdą do lecznictwa 
środki geriatryczne, opóźnia-
jące proces starzenia się. 
W grupie środków psychotro-
powych znajdują się m. in. leki 
poprawiające nastrój i usu-
wa jące niepokój oraz stany 
lękowe. 

C Z Y O P N 
P O Z B Ę D Z I E SIĘ 
S A M O C H O D Ó W 

Naukowcy stojący na straży 
Ojcowskiego Parku Narodo-
wego wypowiada ją wo jnę sa-
mochodom! Dowodzą bowiem, 
że motoryzacja dokonuje 
wielkich zniszczeń w unikal-
ne j przyrodzie, że przejeżdża-
jące lokalnymi drogami samo-
chody, wydz ie la jąc nadmierną 
ilość spalin, zanieczyszczają 
powietrze w Dolinie Prądni-
ka; dzieje się to zwłaszcza w 
czasie świąt i w sezonie w io -
senno-letnim. 

Naukowcy obliczyli, że przez 
centrum Doliny Prądnika 
przejeżdża w ciągu dnia po-
nad 2000 samochodów. P o w o -
dują one zapylenie powietrza 
i wydz ie la ją różne szkodli-
wości — jak związki ołowiu, 
tlenek azotu, aldehydy i in. 
Wszystko to niezmiernie szko-
dzi przyrodzie i zagraża zdro-
wiu turystów przebywających 
w Parku Narodowym. Warkot 
si lników płoszy faunę, która 
zaczęła wyprowadzać się z te-
renów parkowych. Postulaty 
nauki zmierzają więc do w y -
prowadzenia po jazdów me -
chanicznych z Doliny Prąd-
nika. 



Z wizytą 
w 
polskim 
pawilonie 

Na Międzynarodowych Targach Paryskich odbył się uroczyście 
Dzień Po lon i jny . W i z y t ę z łożył na Targach, w t ym dniu, pełniący 
obowiązki prezydenta Republ iki Francuskfej przewodniczący Senatu 
p. A la in Poher i obe j rza ł pawi lon polski w towarzys tw ie ambasado-
ra P R L w Pa ry żu p. Emila Wojtaszka oraz w ie lu innych osobistości. 

Polonia przyby ła bardzo l icznie w t ym dniu do pawi lonu polskie-
go. Obecnych by ło w ie lu przemys łowców, kupców i rzemieś ln ików 
polskiego pochodzenia oraz ludzi z najrozmaitszych zawodów, któ-
rzy nie ma ją bezpośredniego kontaktu z Polską przez swą pracę, ale 
którzy przyszl i obe j rzeć polski pawilon. Wzbudzał on w e wszyst -
kich uzasadniony podz iw i zadowolenie. W i e l e osób z p rawdz iwą 
dumą podkreślało, jak bardzo udany, c i ekawy i ogromny jest w t ym 
roku pawi lon Polski . Pozwo l i ł on na dokonanie przez zw iedza jących 
dokładnego przeglądu w y n i k ó w gospodarki polskiej , które j r o zwó j 
jest imponujący. _ 

Mi łą atrakcją dla gości w polskim pawi lonie by ł pokaz mody oraz 
wys t ępy polskich piosenkarzy: Bożeny Grabowskie j , He leny M a j d a -
niec i Mariusza Majewsk iego . Gospodarze pamiętal i również o do -
skonałym zaopatrzeniu bufetu. 

Pan Jan Walczak, przedwojenny mistrz Europy w boksie, który walczył z Rovin-
sonem oraz Cerdanem, obecnie już starszy pan, interesował się samochodami 

Pan Alain Poher, który pełnił obowiązki prezydenta Republiki Francuskiej 
po śmierci prezydenta Georges Pompidou przybywa na Targi Międzynarodowe 

• 11 ' * ' 

P. Józef Pacék, dziennikarz, który w latach trzydziestych pracował w „Dzien-
niku Ludowym", podziw.iał eksponaty przemysłu ciężkiego, traktory i maszyny 

Pani Krystyna Jakubowska (z lewej), żona przedsiębiorcy. Parni Marie-Paule 
Pachot, nauczycielka, chce poznać język polski, aby dowiedzieć się o Kraju 

Pani Anna-M aria Graczyk-Rytel ukończyła Polskie Liceum w Paryżu. Mąż jej 
znakomity tancerz, znany z występów w „Folies-Bergère", tańczy obecnie w Japonii 

Pan Włodzimierz Chlusky jest z firmy Polignac, wysyłającej koniak do Kraju, 
Pani Katarzyna Kowalska projektuje modę, interesują ją polskie modele 
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Pan Tadeusz Włodarczyk zajmuje się produkcją mebli stylowych. Jako fachowiec mógł należy-
cie ocenić produkcję polską w tej dziedzinie. Z lewej: jego żona, pani Anna Włodarczykowa 

Pan inż. Henryk Grześkowiak z Elektrimu (od lewej) oraz p. Jan Edward Partiel z firmy Corima. 
Obaj wychowankowie Polskiego Liceum w Paryżu, zainteresowani są przemysłem precyzyjnym 

Pan inż. Edmund Bandasz interesował się szczególnie polską produkcją w dziedzinie elektro-
mechaniki. Firma, w której pracuje, kooperuje z Polską. Obok jego małżonka i prof. Józef Mul 

Pan Paul Szygieti jest adwokatem. Jego małżonka, pani Zofia, Polka z pochodzenia, należała 
do Ruchu Oporu, była tam oficerem łącznikowym a także współdziałała często z Polakami 



czasie Ta r -
gów Paryskich, na których, jak już 
pisaliśmy, Polska zaprezentowała 
bogaty dorobek ostatnich 30 lat, w 
pawilonie polskim zorganizowano 
konkurs pt. „Co wiesz o Polsce?". 
W konkursie tym wzięło udział po-
nad 1500. osób. 

W ostatnim dniu Ta rgów odbyło 
się losowanie cennych nagród dla 
autorów dobrych odpowiedzi . K i l -
kaset osób miało możność asysto-
wania przy pracy jury. Składało się 
ono z przedstawicieli Polskie j Izby 
Handlu Zagranicznego, Dyrekc j i 
Targów, Biura Radcy Handlowego 
przy Ambasadzie P R L w Paryżu, 
dwóch sympatycznych młodych 
dziewcząt, wybranych przez grono 
osób obecnych przy losowaniu. One 
właśnie, na zmianę, wyciągały kart-
ki z odpowiedziami z dwóch w i e l -
kich skrzyń. Kartę taką jury po-
równywało z rozwiązaniem i p i e rw-
sza dobra odpowiedź zdobyła I na-
grodę, t rzydniowy pobyt dla dwóch 
osób w Polsce, łącznie z pokryciem 
kosztów podróży samolotem. Nagro -
da ta została ufundowana przez 
„ L O T " i „ORB IS " . Wygra ła ją 
p. Jeanne Fyala z Paryża. 

I I nagrodę -— to znaczy żaglówkę, 
ufundowaną przez „Nav imor " , w y -
losował p. Casimir Krakowiecki z 
Paryża. 

I I I nagrodę — komplet mebli do 
jadalni (ufundowaną przez Przed-
siębiorstwo Paged-Meble z Warsza-
w y ) wygra ła p. Françoise Frimat 
z Arcueil . 

I V nagrodę — fotel (ufundowany 
również przez „Paged -Meb l e " ) w y -
grała p. Madeleine Espana z Paryża. 

V nagrodę — namiot (dar przed-
siębiorstwa „Universa l " z Warsza-
w y ) wy losował p. Raymond Hur-
tault z Paryża. 

V I nagrodę — magnetofon (o f ia-
rowany przez przedsiębiorstwo 
„IJnitra" z Warszawy ) wygrała 
p. Françoise Viei l lot z L imay . 

V I I nagrodę — kolekcję płyt 
(ufundowaną przez Przedsiębiorstwo 
„Polskie Wydawnic twa Muzyczne" 
z Warszawy ) wylosowała p. Michele 
le Jeune z Paryża. 

V I I I nagrodę — wazę kryształową 
(dar Przedsiębiorstwa „ M i r e x " z 
Warszawy ) wygra ła p. T.C. Favier 
z Soisy s/Montmorency. 

16 koszyków zawierających różne 
smakołyki polskie, oraz inne upo-
minki otrzymali : Odette Fineau (Pa-
ryż), Solange Jovin (Boulogne), 
André Guex (Paryż) , Frédéric Pan-
cewicz (Le Plessis Bouchaud), 
André Rochas (Epinay), Jacqueline 
Magdelain (Paryż) , S i lv ie Noaves-
Baran (Paryż) , Mar ie -P ierre Bec-
querau (Paryż) , Michel Paletau (St 
Lambert du Lattay) , Michel Po -
słuszny (Argenteuil ) , Ben Cheikh 
A l i (Pantin), Giselle Barbadaux 
(Epimay), Jacques Ve fe r (Neuil ly), 
Marta Jaf fer t (Paryż) , L ionel Bec-
querau (Paryż) , Helena Pancewicz 
(Le Plessis Bouchoud). 

Oczywiśce znakomita większość 
tych, którzy dobrze odpowiedziel i na 
pytania w konkursie, nie była 
obecna w czasie losowania nagród. 
Brak czasu, spora odległość dzieląca 
Paryż od miejsca zamieszkania, nie 
pozwoli ła szczęśliwcom uczestniczyć 
w tej mi łe j imprezie. Udało się nam 
jednak zamienić kilka słów z 
p. André Rochas z Epinay, który 
wygra ł koszyk ze specjalnościami 
polskimi: 

— M a m kilku przyjaciół w Po l -
sce. Byłem w Polsce. Dlatego przy -
szedłem do pawilonu polskiego i 
wz ią łem udział w tym konkursie. 
No i wygrałem. Bardzo jestem z te-
go zadowolony. 

Tę samą nagrodę wylosowała 
p. Marta Jaf fer t z Paryża. N ie mo-
gła przy jść na Targi . W zastępstwie 
przyszedł j e j mąż. 

— Moja żona jest pochodzenia 
polskiego. Z domu nazywa się 
Gremka. Jej rodzice przyjechal i do 
Francj i z Poznania po I wo jn ie 
światowe j i osiedli l i się w Pas-de-
Calais. Żona urodziła się już w e 
Francji . Oboje jesteśmy bardzo za-
dowoleni z tego, że wzię l iśmy udział 
w konkursie, i że wygraliśmy... 

Zainteresowanie konkursem było 
duże. Wie le odpowiedzi było t ra f -
nych, co świadczy, że Polska jest 
znana w społeczeństwie francuskim. Każdą wylosowaną od-powiedź na pytanie kiomJkursu sikru<pulatnie sprawdza jury 

I wreszcie padają nazwiska tych, którzy dobrze odpowiedzieli i wygraM nagrody. Emocji przy tym sporo. Każdy chciałby wygrać jedną z cennych nagród 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
P I E R W S Z Y P R Ą D Z „ D O L N E J 
O D R Y " . W e l ek t rowni „Do lna O d r a " 
pod G r y f i n e m oddany został o f i c j a l -
nie do eksploatac j i p i e rwszy b lok 
energe tyczny o mocy 200 M W . W ł ą -
czenie go do k r a j o w e j sieci energe -
tyczne j stanowi zakończenie w a ż n e -
go etapu prac na t e j na jw i ęks z e j 
inwes tyc j i energe tyczne j Polski . N a -
stąpiło to na pół r oku przed w y -
znaczonym terminem. Sukces jest 
rezu l ta tem o f i a rne j pracy za łóg po -
nad 20 przeds ięb iors tw w y k o n a w -
czych. 

G A Z Z I E M N Y R O B I K A R I E R Ę W 
L U B L I N I E . K i e d y w 1967 r. dopro -
wadzono do Lub l ina gaz z iemny, 
l iczniki g a zowe by ł y za insta lowane 
j edyn ie w 10 tys. mieszkań, a z ga -
zu korzys ta ło około 40 tys. osób. 
W ciągu sześciu lat gaz z i emny z ro -
bił w Lub l in ie b łyskawiczną ka r i e -
rę. D o końca br. l iczba odb io rców 
wyn i es i e 160 tys. 

„ O P O L A N K A " U B I E R Z E 19 M I -
L I O N Ó W P O L A K Ó W . Zak łady 
„Opo lanka " , g runtownie r o zbudowa-
ne i zmodern i zowane , l iczą się po-
ważn ie na po lsk im r ynku odz ieżo-
w y m . W t ym roku zakład w Opo -
lu i oddz ia ły t e r enowe w y p r o d u -
kują łącznie ponad 19 mi l i onów 
sztuk różnych w y r o b ó w dz i ew ia r -
skich; można by w nie odziać p r ze -
szło po ł owę ludności Po lski . Łączna 
wartość tegoroczne j produkc j i „ O p o -
lanki " , która będzie aż o 35 proc. 
w iększa niż w roku ubieg łym, w y -
niesie 770 mi l i onów złotych. 

W E N T Y L A T O R Y D L A G Ó R N I -
C T W A Z W Y T W O R N I W T Y C Z Y -
N I E . Tyczyńska f a b r y k a urządzeń 
wen t y l a c y jnych „ T y w e n t " r o zpo -
częła p rodukc j ę spec ja lnych w e n t y -
l a to rów dla górn ic twa. P i e rwsze 
400 sztuk takich urządzeń o t r zyma ły 
już śląskie kopaln ie węg la , zaś do 
końca br. f a b r y k a dostarczy gó r -
n ic twu jeszcze 4 tys. wen ty l a to rów . 

W a r t o dodać, że f ab r yka w T y -
czynie — po g run towne j rozbudo-
w i e — zal iczona została do k luczo-
w y c h zakładów, spec ja l i zu jących się 
w produkc j i p r z emys ł owych urzą-
dzeń wen ty l a cy jnych . 

K A T O W I C E B E Z P A N I E N E K Z 
M I Ę D Z Y M I A S T O W E J . K a t o w i c e 
m a j ą dotychczas bezpośrednie po -
łączenia te le foniczne z Wars zawą , 
Gdańskiem, Opo lem, K i e l cami i 
Wroc ł aw i em , a w okreś lonych g o -
dzinach z Poznan iem i Lub l inem. 
W pr zygo towan iu są nowe łącza z 
K r a k o w e m , Rzes zowem, Łodz ią i 
Bydgoszczą. W 1980 r. K a t o w i c e 
o t r z yma ją bezpośrednie połączenia 
z wszys tk imi miastami w o j e w ó d z k i -
mi oraz p o w i a t o w y m i na swo im te -
renie. W pięć lat późn ie j nastąpi 

pełna automatyzac ja połączeń r ó w -
nież z wszystk imi so łectwami i g m i -
nami. 

N O W O C Z E S N E P O M O C E D L A 
S Z K Ó Ł . P o m o c e naukowe z Po zna -
nia są dobrze znane nie ty lko w 
szkołach polskich, ale i w w i e lu in-
nych kra jach . Poznańska f ab r yka 
od k i lku lat spec ja l i zu je się w pro-
dukcj i apara tów audiowizualnych i 
urządzeń u ła tw ia jących opanowanie 
t a j n i k ó w e lektronik i . 

W t y m roku 10 tys. g r a f o skopów 
o t r z yma ją szkoły polskie. Kons t ruk -
torzy przystępują do p r zygo towan ia 
zespołów tabl ic urządzeń i komp l e -
t ów e lektronicznych, podzespo łów 
rad iowych , za pomocą których ucz-
n i ow i e szkół technicznych będą m o -
gl i wykonać 56 różnego rodza ju 
ćwiczeń. Zes tawy te m a j ą być go -
t owe jeszcze w br. 

Nowośc ią są także urządzenia do 
wy twa r zan i a mikro fa l , pozwa la jące 
zarazem obse rwować ich przecho-
dzenie przez ośrodki i odbicie. 
Urządzen ie to ułatwia m. in. po -
znanie zasady działania radaru. 

Kultura 
N O W E P O Z Y C J E W S E R I I „ K L A -
S Y K Ó W H I S T O R I O G R A F I I P O L -
S K I E J " . W seri i „ K l a s y c y Histor io-
g ra f i i P o l s k i e j " w y d a ł P a ń s t w o w y 
Instytut W y d a w n i c z y monogra f i ę 
Szymona Askenazego „Ks i ą ż ę Józef 
Pon ia towsk i 1763—1813" ze ws t ę -
pem A n d r z e j a Zahorsk iego i posło-
w i e m Stanis ława Herbsta. W y d a -
nie to, p i e rwsze powo j enne w z n o -
w ien ie j ednego z na jpoczy tn ie j szych 
dzieł zmar ł ego w 1935 roku w y -
bi tnego historyka, zostało opraco-
w a n e ładnie i starannie, z l i c zny-
mi i lustrac jami i mapami . 

W interesująco r e d a g o w a n e j przez 
Mar iana Henryka Sere j sk iego serii 
„ K l a s y k ó w His tor iogra f i i P o l s k i e j " 
ukażą się jeszcze w t ym roku: K a -
rola Sza jnochy „Jadw iga i Jag i e ł ł o " 
(wznow ien i e ) i Michała B o b r z y ń -
skiego „Dz i e j e Po lsk i w zarys ie " . 
W księgarniach można jeszcze zna-
leźć wcześnie jsze tomy te j seri i : 
Marce l ego Hande lsmana „ R o z w ó j 
narodowośc i nowoczesne j " , W ik t o ra 
Cze rmaka „Ostatnie lata Jana K a -
z im i e r za " oraz Tadeusza W o j c i e -
chowsk iego „Szk ice historyczne X I 
w i e k u " . 

T E A T R A L N A W I O S N A . Tegoroczna 
Śląska Wiosna Teatra lna, k tó r e j 
impre zy za inaugurowane zostały 14 
m a j a w Bie lsku B ia łe j , poświęcona 
by ła twórczości znakomi tego po l -
skiego pisarza i dramaturga — L e o -
na Kruczkowsk i ego . T ea t r y w o j . 
ka tow ick i ego p r zygo towa ł y z t e j 
okaz j i następujące pozyc j e : B ie l sko-
Biała — „ N i e m c y " , K a t o w i c e — 
„ P i e r w s z y dzień wolnośc i " , Często-
chowa — „ O d w e t y " , Sosnowiec — 
„Śmie r ć gubernatora" . Wys tąp i ł t ak -
że gościnnie k rakowsk i Tea t r Stary 
z „ P i e r w s z y m dniem wo lnośc i " . 

In teresujące by ło sympoz jum, na 
k t ó r y m wyg ł os zono r e f e ra t y pośw i ę -
cone twórczości pisarza, j e go dzia-
łalności społecznej i po l i tyczne j . 

I b i owo 
G O P R W B E S K I D A C H . Beskidzka 
Grupa Górsk iego Ochotniczego P o -
go towia Ra tunkowego ( G O P R ) o -
b e j m u j e s w y m zas ięg iem p raw i e 
półtora tysiąca k i l ome t r ów sz laków 
turystycznych w Beskidz ie Śląskim, 
Ż y w i e c k i m i M a ł y m . Stałe dyżury 
w schroniskach i stacjach turys tycz -
nych pełni ponad 250 r a t own ików . 

Ostatnio, dz ięk i nawiązan iu wspó ł -
pracy z L o t n i c z y m P o g o t o w i e m Sa-
n i ta rnym w K a t o w i c a c h is tn ie je 
moż l iwość przetranspoartowainia ran-
nego czy chorego turysty do szpi-
ta la drogą powie t rzną . W t y m celu 
r a t own i cy w y t y c z y l i w odpow i ed -
nich mie jscach 16 lądowisk dla śmi -
g ł owców . 

N O W Y O K R Ę T S Z K O L E N I O W Y . 
Z w o d o w a n y został O R P „ P o d c h o -
r ą ż y " — nowoczesny okręt szkolny 
konstrukc j i polskich inżyn ie rów, 
przeznaczony dla W y ż s z e j Szko ły 
Maryna rk i W o j e n n e j im. Boha t e rów 
Westerp la t te w Gdyni . 

Jest to p ie rwsza z serii trzech j e -
dnostek, k tóre służyć będą do szko-
lenia przysz łych o f i c e r ów M a r y n a r -
ki W o j e n n e j . 

P O L A K N A R O W E R Z E . Obecnie 
j eden r o w e r p r zypada na 4,4 s taty-
stycznych Po l aków . W roku 1980 
będzie go mieć co trzeci obywate l . 
Od 1976 roku cała produkc ja po l -
skich r o w e r ó w ma być skoncentro-
wana w bydgoskich zakładach „ R o -
met " , które za pięć lat będą pro -
dukować rocznie 2 mi l iony d w u k o -
ł owych p o j a z d ó w peda łowych, a po -
nadto ok. 200 tys. mo to rowe rów . 

• Trasę długości 2 tysiące kilomet-
rów na polskim motorowerze „Ko -
mar " pokonała w ciągu 3 dni jazdy 
non stop szóstka uczniów wroc ław-
skiego liceum. 
• Jubileusz 25-lecia obchodził n a j -
starszy w Polsce działający bez 
przerwy Zespół Pieśni 1 Tańca A k a -
demii Górniczo-Hutniczej w Krako -
wie. 
• Trzynaście wielkich sklepów, o 
łącznej powierzchni 8500 metrów 
kwadratowych otwartych zostanie w 
br. w Warszawie. 
• N o w y teatr z dwiema salami — 
główną o 750 miejscach i kameral -
ną o 200 miejscach — otrzymają za 
kilka lat Kielce; budowa teatru, 
który nosić będzie imię Stefana Że -
romskiego, rozpocznie się jeszcze w 
tym roku. 
• W pobliżu wsi Włostowice koło 
Pu ł aw odkryto cmentarzysko pra -
słowiańskie z I I — I I I wieku n. e.; 
jest ono jednym z najstarszych śla-
dów osadnictwa na Lubelszczyźnie. 
• Gumowe słupki przydrożne, które 
nie grożą rozbiciem samochodu w 
przypadku zboczenia z jezdni pro-
dukować będzie na podstawie ory-

ginalnej polskiej technologii łódzka 
fabryka „Stomil". 
• „Polskie Nagrania" przygotowują 
wydanie 5-płytowego albumu, na 
który złożą się piosenki cieszące się 
w Polsce największymi powodzeniem 
w minionym trzydziestoleciu. 

T ^ y g o d m o w a 
gawęda 

Polskiej książce na obcym rynku 
jest niewątpliwie trudniej, niż pol-
skiemu węglowi, polskim statkom, 
obrabiarkom, cukrowniom. Martwi 
mnie to, ponieioaż niejedna polska 
książka nie jest wcale gorszym to-
warem eksportowym niż węgiel, 
choć — co jasne — rzecz dotyczy 
innej sfery wartości. Martwi i zży-
ma mnie, że jako tako oczytamy w 
bieżącej produkcji śuńatowego pi-
sarstwa, widzę jasno, iż pisarze pol-
scy nie mają do powiedzenia mniej, 
niż ich zagraniczni koledzy. Niekie-
dy jest wręcz przeciwnie. Oczywiś-
cie — polskie uczestnictwo w kultu-
rze światowej poprzez książki napo-
tyka na ogromną .przeszkodę, na ba-
rierę języka. W dziedzinach, gdzie 
taka bariera nie istnieje, sztuka 
polska święci niezaprzeczalne trium-
fy, na przykład w muzyce. Bariera 
języka nie tłumaczy wszystkiego. 
Zapewne przyczyną głębszą i waż-
niejszą jest pewna hermetyczność 
obcych społeczeństw na wartości 
tkwiące na zewnątrz. Łatwo to za-
obserwować na wielu rynkach ivy-
dawniczych, zwłaszcza zachodnich. 
W Kraju tymczasem jest odwrotnie. 

. Oto przykład bez precedensu: polski 
kVwb tłumaczy literatury pięknej o-
pracował i przedstawił wydawcom 
listę ponad 200 dzieł literatury świa-
towej, które w pierwszej kolejności 
powinny być przyswojone językowi 
polskiemu. Proszę sobie wyobrazić, 
co to znaczy. Po pierwsze: że dba 
się pieczołowicie o to, aby każdy 
wartościowy tekst literatury świato-
wej stał się przystępny czytelniko-
wi polskiemu. Jest to zatem propo-
zycja kultury otwartej na zeumątrz, 
propozycja mądra i głęboko ludzka. 
Po drugie: że tylko 200 tytułów nie 
funkcjonuje jeszcze na polskim ryn-
ku czytelniczym. Zakładam, że rze-
czy godnych przetłumaczenia jest 
niewątpliwie więcej, ufam jednak 
specjalistom, iż do kanonu lektur 
brakuje właśnie owych 200 książek. 
Czy to dużo, czy mało? Śmiesznie 
mało; wskażcie mi kraj na świecie, 
w którym miłośnik literatury byłby 
lepiej zaspokajany. Wyobrażam so-
bie, że gdyby podobną listę ułożono 
w Anglii, Italii, Hiszpanii, Szwecji, 
to jedną czwartą, a nawet jedną 
drugą całości musiałyby zająć książ-
ki polskie. Sprawa polega na tym, 
że takich list się nie sporządza, że 
gdzie indziej nie istnieje taka jak 
w Polsce postawa otwartości, że — 
innymi słowy — mniej tatm się dba 
o elementarną, podstawową kulturę 
czytelniczą. Myślę sobie, że polska 
koncepcja jest słtLszniejsza i nowo-
cześniejsza, że nasz Kraj tu jest gó-
rą. Cały świat współczesny zmierza 
ku wymienianiu wartości i fakt, że 
jesteśmy na tej drodze w czołówce 
napawa dumą. MAREK 



CULTURE 
L E C H A T E A U DES D U C S DE 

M A Z O V I E V A E T R E R E C O N S -
T R U I T . C'est décidé. L e château 
des ducs de Mazov i e appelé com-
munément château U ja zdowsk i et 
se trouvant à Varsov ie , va être re -
construit. Ce château sera comme 
un pendant au château roya l de 
Varsov ie , i l f e rmera le panorama 
de la v i l l e du côté de la Vistule 
en dominant l ' î lot de v e rdure f o r -
m é par les parcs Łaz i enk i et 
Agr iko la . 

Au t r e f o i s c'était une résidence 
royale , el le datait du début du X V I I e 

siècle et fu t agrandie ensuite dans 
les années 1766—1771 par les plus 
grandę architectes d'alors qui en 
f i r en t la résidence secondaire du 
roi Stanislas Auguste Pon ia towsk i . 
L a conception du château et du 
parc avec ses j eux d'eau était une 
des premières du genre en Po logne . 

Du château i l ne reste que les 
caves et la part ie in f é r i eure des 
murs. Les archives et les matér iaux 
architectoniques ont été rassemblés 
pour permet t re une reconstruction 
f idè le . Sa f o r m e sera ce l le d'un 
par fa i t carré avec quatre tours 
d'angle. 

A j ou tons que ce château qui se 
t rouvera tout près de la vo i e Ł a -
z ienkowska actuel lement presque 
terminée, s ' incorpore au complexe 
architectural de l 'endroit . L es inté-
r ieurs du château seront conçus de 
f açon moderne. I ls abri teront des 
salles d'exposit ions, clubs, salles de 
conférences, cafés-restaurants etc... 
L es t ravaux vont commencer cette 
année, la construction proprement 
dite sera terminée en 1975 et l ' amé-
nagement des intérieurs en 1977. 

P O U R L A S A U V E G A R D E DES 
O E U V R E S DES A R T I S T E S D E C E -
DES. Une heureuse in i t ia t ive v ient 
d'être prise par les A te l i e rs d 'Arts 
Plast iques. El le consiste à acheter 
auprès des hérit iers les oeuvres des 
artistes contemporains décédés. Bien 
entendu les d i f f é rentes sections des 
A te l i e rs d 'Ar ts plastiques n'ont pas 
l ' intention de garder les oeuvres 
pa r -deve rs eux, el les les propose-
ront aux musées en premier l ieu 
et après un délai de six mois et si 
les musées n'ont pas mani fes té leur 
désir d'achat, les oeuvres seront 
o f f e r t es à des instituts ou personnes 
pr ivées. 

Cette ini t iat ive a pour but la sau-
v ega rde des oeuvres des grands ar -
tistes contemporains pour les ga r -
der de l 'oubli ou de la détér iora-
tion. 

ECONOMIE 
U N N O U V E L H O T E L A Z A K O P A -
NE . Un nouve l hôtel de 300 cham-
bres à deux personnes v a bientôt 
ouvr i r ses portes à Zakopane pour 
accueil l ir les premiers touristes. L e 

bât iment a été é l e v é sur le f l anc 
de la montagne Guba łówka , i l a été 
construit par une f i r m e yougos lave 
pour „Orb i s " . 

Ce vaste hôtel disposera de p lu-
sieurs salles de restaurants, d'un 
local de nuit dans les sous-sols, 
d'une piscine, d'un sauna, d'un m in i -
go l f et de courts de tennis. L e „ K a s -
p r o w y " — c'est le nom du nouve l 
hôtel — constituera une exce l l ente 
carte de v is i te pour Zakopane qui 
sou f f ra i t d'un manque d'hôtels. Sa 
local isation est part icul ièrement 
heureuse, on y a une vue splendide 
sur les Tatra . La capitale des m o n -
tagnes polonaises aura en f in un 
hôtel à la hauteur de sa réputat ion. 

L E N O U V E L A E R O D R O M E DE 
G D A N S K S E R A I N T E R N A T I O N A L . 
L e nouve l aé rodrome de Ręb iecho-
w o qui a é t é dern ièrement ouver t 
au t ra f i c aérien à Gdańsk est appe lé 
à connaître par la suite un t ra f i c 
international . L es t ravaux avaient 
été entrepr is en 1971. I l fa l lu t pour 
cela transporter env i ron un mi l l iard 
de m 3 de terre, p lacer 80 k m de 
câbles d ivers et étaler environ 
400 000 m de sur face betonnée. L e 
nouve l aé rodrome dispose d'un sy -
stème moderne de nav igat ion ce qui 
pe rmet les atterrissages m ê m e pen -
dant de d i f f i c i les conditions a tmos-
phériques. 

Mais cet aérodrome tel qu' i l est 
actuel lement ne constitue qu'une 
p remiè re étape. D'ici 1980 il est ap -
pe l é à être agrandi pour être ouve r t 
au t ra f i c international . Pour cela 
la pr incipale piste d 'envol sera p ro -
longée de 3600 m et l 'aéroport lu i -
m ê m e sera t e rminé (actuel lement 
les passagers passent par la gare 
de marchandises) . Dès maintenant 
toutefois, de juin à septembre, un 
serv ice entre Gdańsk et Ber l in est 
prévu . 

DIVERS 
L E S S T A T I O N S T H E R M A L E S SE 
M U L T I P L I E N T . — I l n'est pas de 
mois que l 'on apprenne qu'en te l le 
contrée de Po l ogne les sources 
d 'eaux minéra les sont à ce point 
importantes qu'e l les permet tent la 
créat ion d'une station thermale . Les 
deux dernières local ités à s 'être f a i t 
connaître sont Magnuszew et H o r y -
n i ec -Zdró j . 

Magnuszew est située dans ce 
qu' i l est commun d 'appeler „ l e bas-
sin des f ra i ses " dans la v o ï vod i e de 
Varsov ie . L a rég ion possède de r i -
ches sources d 'eaux minéra les qui 
peuvent être exp lo i tées durant de 
nombreuses années et dont les v e r -
tus sont reconnues. Par décision du 
Pres id ium du gouvernement , M a g -
nuszew a é té déclarée station ther -
male . 

H o r y n i e c - Z d r ó j est dé jà connue. 
Toute fo i s les env irons de la station 
sont riches en eaux ce qui pe rmet 
de donner un nouve l essor à l ' en-
droit. Pour cela un p ro j e t d 'agran-
dissement a é té arrêté, il p r évo i t la 
construction de nouveaux établ is-
sements thermaux et de sanato-
r iums, d'une piscine et d'un centre 
commerc ia l . 
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A G R A N D I S S E M E N T D U C E N T R E 
DE R E A D A P T A T I O N DE K O N -
S T A N C I N . L a réputat ion du Centre 
de Réadaptat ion de Konstancin 
près de Varsov i e n'est plus à fa i re . 
Dans le monde de la médec ine on 
connaît les résultats obtenus dans 
la réadaptat ion des patients sou f -
f ran t de diverses inval idi tés. Ac tue l -
l ement le centre est en cours 
d 'agrandissement. Les bât iments en 
construction seront réservés aux 
malades atteints de parap lég ie (pa-
ra lys ie des membres in fér ieurs ) ou 
de maux rhumat ismaux. 

Ce centre se composera de pav i l -
lons en rez-de-chaussée rel iés entre 
eux par de larges couloirs ce qui 
permet t ra aux patients de circuler 
l ibrement dans leurs fauteui ls r ou -
lants. Toutes les portes seront m u -
nies de photo-cel lules, pour les f e -
nêtres un système ident ique d 'ou-
ver ture et de f e rmeture a été 
adapté. Les d i f f é rents pavi l lons 
auront chacun une destination d i f -
f é rente : habitation, ré fecto ire , salle 
de réadaptat ion avec cabines de 
soins et une halle de product ion 
car les patients suivront éga l ement 
des cours professionnels dans le 
domaine des é léments pour l ' é lec-
tronique. Tou t a é té pensé pour 
que les malades se déplaçant dans 
un fauteui l roulant on à l 'a ide de 
béqui l les puissent partout bien se 
sentir. 

Pendant les cours préparato i res 
à un mét ier , les patients r ecev ront 
uns bourse. Ap r è s un séjour de six 
mois dans le Centre, i ls pourront 
t rouver du t rava i l dans l ' industrie 
é lectronique, un t rava i l garanti . 

Signalons encore que ce nouveau 
Centre de Réadaptat ion est l 'un des 
rares qui ex istent au monde où les 
patients sont préparés pour r e tour -
ner ensuite au trava i l dans des 
conditions presque normales. 

EN COURANT... 
9 La terre de Bydgoszcz continue 
à livrer ses trésors archéologiques. 
Dans le district de Grudziądz on 
a mis au jour des fragments d'un 
village fortifié datant des X e et 
X I I e siècles qui représente la plus 
grande construction du genre dans 
cette région de Pologne au Moyen 
Age. Par ailleurs, au village de 
Brachnówko près de Toruń on a 
mis au jour des vestiges d'un vi l -
lage datant du néolithique. 
• 1974 est, pour la voïvodie de 
Łódź, l'année d'une intense activité 
de travaux de conservation des 
monuments historiques comme le 
palais de Kruszyna qui deviendra 
un musée régional de la terre de 
Radomsko et l'une des plus belles 
gentilhommières en bois de Po -
logne, celle d 'Ozarôw qui date du 
X V I I I e siècle. 

• A partir de juillet prochain les 
Wroclawlens feront couler de leurs 
robinets une eau ozonisée. L a sta-
tion d'ozonisation a été construite 
en collaboration avec la f irme f ran -
çaise Trailigaz. 
• Dans les forêts de la Sainte-
Croix dans la région de Kielce, les 
forestiers signalent un retour des 
cigognes noires. Ces oiseaux bâtis-
sent leurs nids sur de très hauts 
sapins et ils sont très méfiants. Ils 
tirent leur nourriture uniquement 
des marécages se trouvant au mi -
lieu des bois. 
• L a descente des gorges du Duna -
jec connaîtra cette année sa 143e 
saison! L'itinéraire est resté inchan-
gé et son succès n'est pas près de 
faiblir. Les bateleurs à desservir les 
barques sont environ 500. 

L'AIR 
nu TEMPS 

Comme nuUe part ailleurs il pa-
raît que la Polonaise a adopté la 
jupe longue. Pas la jupe à mi-mol-
let ou jusqu'à la cheville, nom.. 
Longue, carrément. Comme il y a 
toujours des „on dit que", écoutez 
celui qui explique l'engouement 
pour la longue jupe. Quand les 
couturiers parisiens lancèrent il y 
a un an ou deux (pardonnez ce 
manque d'exactitude) la mode 
longue, un fabricant de Pologne crut 
que c'était arrivé et confectionna 
des quantités pour le moins indu-
strielles de jupes longues en ve-
lours côtelé à deux tons: beige et 
rouge, noir et rouge, bleu marine 
et rouge etc... Bien mail lui en prit 
et il était bien près de se tordre les 
mains de désespoir ou pire de fer-
mer boutique avec son stock de ju-
pes sur les foras. Homme de métier 
il n'était pas près d'abamdonmer pour 
autant. En début d'année, avant le 
printemps qui permet les tenues plus 
légères, avant la saison donc, il 
proposa son stock au directeur d'un 
grand magasin pour jeunes de Var-
sovie. Affaire conclue. Le résultat? 
Dès que les jupes fameuses apparu-
rent dans le magasin des queue.s 
infinies en serpentins se formèrent. 
Les jeunes faisaient la queue 
jusqu'à trois heures pour acquérir 
l'objet qui allait donner un nouveau 
visage au printemps. 

Gageons que tout le stock du fa-
bricant devenu heureux y passa et 
qu'il dut même relancer la chaîne 
pour contenter tout le monde. Les 
étudiantes ont été les premières à 
donner le ton. Elles ont rayé la 
mini-jv/pe et portent crânement la 
longue. Elles s'y sentent à l'athse. et 
elles sont agréables à regarder. Il 
leur faut simplement encore songer 
à de petits détails, par exemple 
celui de ne pas marcher à grands 
pas de chasseur alpin, la jupe 
longue exigeant des pas menus. 
Bien sûr dans l'aïutobus ou le tram-
way le long tissu est un rien em-
barrassant, quand il pleut aussi ce 
n'est pas commode mais le principal 
est que les demoiselles se sentent 
belles ainsi et elles le sont réelle-
ment. 

En direct Oe Pologne 



Zdobycie cudownego eliksiru młodości ma-
rzyło się ludziom wszystkich epok. Uczeni praco-
wal i i pracują nad wynalezieniem najskuteczniej-
szych preparatów przedłużających ludzkie życie. 
Bowiem tylko baśniowe wróżki potraf i ły warzyć 
napar z tajemniczych ziół, który zapewniał uro-
dę i nieśmiertelność. 

W Polsce ostatnie lata przyniosły ogromny 
postęp w opiece zdrowotnej, budownictwie obie-
któw leczniczych, sanatoriów i domów starców. 
Prowadzi się szeroką działalność profi laktyczną. 
A wszystko po to, abyśmy byli zdrowi i żyli jak 
najdłużej. 

Pozostawiając specjalistom rozważania nad 
zagadnieniem długowieczności, pragniemy prze-
dstawić Czytelnikom czworo spośród 5 0 0 pol-
skich obywatel i , którzy przekroczyli setny rok 
życia. 

N i e opodal Szczecina w e ws i W o ł o c z k o w o mieszka pani Mar i a 
Szyd łowska , która 14 czerwca rozpoczęła 103 rok życia. Urodz i ła 
się na Wi l eńszczyźn ie 14 czerwca 1872 roku. Rodz ina j e j składa 
się z c zworga dzieci, szesnaściorga wnuczą t i c zwórk i p rawnu-
cząt. Pan i Mar ia mieszka z na j s ta rszym synem Janem, k tó ry p ro -
w a d z i gospodars two ro lne. 

Staruszka jeszcze w ub ieg ł ym roku karmi ła kurczęta, pasła 
k r o w y i op iekowała się dziećmi. N a w e t dziś uczy maluchy l iczyć, 
r ysu jąc kółka na d rewn ianych tabl iczkach. Większość j ednak 
czasu spędza przed t e l ew i zo rem, interesując się w y d a r z e n i a m i 
w k r a j u i na świec ie . 

Spytana o receptę na długie życ ie s twierdz i ła : 
— Praca to na j l epszy sposób, by nie chorować. Całe życ ie pra -

c o w a ł a m na ro l i albo c h o w a ł a m dzieci własne i swoich bl iskich. 
Cieszę się, że doży łam stu lat. N a j b a r d z i e j lubię dz ień swoich 
urodzin. P r z y j e ż d ż a j ą w t e d y do mnie wszys tk i e dzieci , a z ż yc ze -
niami przychodzą uczn iowie ze szkoły i goście ze wsi . 

Najstarszą warszaw ianką jest pani Ju-
styna Chojnacka. Urodz i ła się 26 września 
1873 roku. Do miasta powróc i ła j ednak 
dop iero n iedawno, b o w i e m całe życ ie spę-
dziła na swo im gospodarstwie w p o d w a r -
szawsk ie j wsi. W y c h o w a ł a s iedmioro dz ie-
ci i doczekała się dziesięciorga wnucząt 
i prawnucząt . 

Pan i Justyna chętnie opowiada , jak u-
praw ia ła ogród w a r z y w n y , jak w y c h o w y -
wa ła dzieci, jakich miała sąsiadów. P a -
mięć ją nie zawodz i . Bez trudu w y m i e n i a 
imiona i nazwiska tych, którzy już odeszl i . 

A zdrowie? N o cóż, sto lat to niemało. 
Coś tam czasem zaboli , coś dokucza. A l e 
t rosk l iwość l ekarzy i serdeczriość na jb l i ż -
szych łagodzi do leg l iwośc i . A niesłabnące 
za interesowanie św ia tem i ludźmi, trochę 
l ek tury i og lądanie p r o g r a m ó w t e l e w i z y j -
nych zapełn ia ją wo lno p łynący czas. 

t y l k o a 

Z podziwem obserwowałam sędziwych rozmówców. Wszyscy zachowali imponującą w tym 
wieku sprawność i pamięć. A nade wszystko cechuje ich wyrozumiałość dla otoczenia i po-
goda ducha. Chętnie wyrażają swe uznanie dla wynalazków i postępu technicznego. 

Pomoc lekarska i społeczna, wysokie renty specjalne, przyznawane wszystkim, którzy u -
kończyli 90 rok życia, a także troskliwość najbliższych, gwarantują najstarszym obywate-
lom Polski spokojną i dostatnią egzystencję. 

P i e rwsze mie jsce należy się 
na js tarszemu w Polsce. Jest 
n im 115-letni pan K a r o l T a -
baczek. Urodz i ł się 10 m a j a 
1859. Większość swego b a r w -
nego ż ywo ta p r z ewęd rowa ł 
taborami po całe j p r aw i e Eu-
ropie . Jest b o w i e m Cyganem. 
Dop iero w 1960 roku osiadł na 
stałe w ra z z l iczną rodziną w 
Szczecinie, gdz ie w centrum 
miasta o t r zymał przestronne, 
nowoczesne mieszkanie. Na 
szczególnie ważne uroczystoś-
ci rodz inne p r z y j e żd ża j ą n a j -
bliżsi — synowie , k rewn iacy , 
setka wnucząt i t rzydz ieśc ioro 
prawnuczą t ! 

W rozmowie , a lubi o p o w i a -
dać, chwal i się znakomi tym 
apety tem. Ulubiona po t rawa 
to kurczęta p r z yp raw ione os-
trą papryką . Do tego o c z yw i -
ście c ze rwone węg ie rsk ie w i -
no, k tórego — m i m o protes-
t ów op ieku jące j się n im w n u -
czki — w y p i j a każdego dnia 
dw ie butelki . N i e stroni też 
od tytoniu — pali f a j k ę i 
p r z y n a j m n i e j 20 mocnych pa -
p ierosów. 

Jest ruch l iwy i ca łkowic ie 
sprawny . Codz iennie sam spa-
ceru je ul icami miasta, gdz ie 
wszyscy go znają. Otoczony 
t rosk l iwą opieką lekarską nie 
tęskni już za węd rówkami , po -
dobnie j ak i pozostal i cz łon-
k o w i e rodz iny , pracujący w 
spółdzielni kot larskie j , gdz ie 
w y r a b i a j ą s łynne miedz iane 
pobie lane garnki i patelnie. 

Tekst: 
A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: 
A N N A OSICYYSKA 

LECH PEMPEL 
ANATOL WECZER 

Pan Stanis ław Gutowsk i u-
rodz i ł się 17 l istopada 1872 r o -
ku. Większość życia spędził na 
nadbużańskie j ws i hodując 
konie i z a jmu jąc się pszcze-
la rs twem. K i e d y nie czuł się 
już na siłach gospodarować, 
przeniósł się do syna do W a r -
szawy . N i ed ługo j ednak w y -
t r z yma ł w nowoczesne j ka -
mienicy . 

— W mieście nie ma c zym 
oddychać ! B raku j e powie t rza . 
P r z y w y k ł e m do wsi i nie po -
t ra f ię żyć w murach. Uc i ek -
ł em w ięc do drug iego syna, 
znowu na wieś . Za łoży l i śmy 
pasiekę. Mogę , j ak dawn ie j , 
jeść dużo miodu. Bo miód to 
na j l epsze l ekars two na wszys t -
kie choroby. G d y b y wszyscy 
j ed l i t y l e miodu co ja, też 
doży l iby stu lat. 

Staruszek rzeczywiśc ie w y -
kazu j e ogromną żywotność . 
Dz ień rozpoczyna od zam ia -
tania podwórka . P o t e m zag lą -
da do pszczół i czeka na p r z y -
jac ió ł — hodowców og i e rów. 
Nada l b o w i e m uważany jest 
za eksperta w sprawach k o -
ni. 



drowie dopisywało 
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Mam 104 lata 
Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Wobec osób w tym 
wieku wszyscy wokół 
wydają się młodzi. 
Córka, pani Maria 
Dionet, która ma 68 
lat, jej mąż i inni 
ludzie — wszyscy robią 
wrażenie co najwyżej 
„średniaków". Osobą 
prawdziwie wiekową, 
w pełnym znaczeniu 
tego słowa, jest tylko 
babcia Rymarczyk. 

Jesteśmy w domu pp. Dionet w Auber chi court. P . Emi l Dionet 
jest e m e r y t o w a n y m górnik iem. Urodz i ł się w Auberchicourt , tu-
t a j pracował w kopaln i i tu ta j spędził całe życie. M a 100 procent 
py l icy , ale jest rzeźki , energ iczny i wesoły . T en sam pogodny 
nastró j charakte ryzu je r ówn i e ż j e go żonę, p. Mar i ę Dionet. T r z e -
cią osobą w domu jest matka pani Dionet, l icząca sobie 104 lata, 
p. Anton ina z Za lewsk ich Rymarc z yk . 

— Jeśl iby ktoś n ie w ie rzy ł , to niech sprawdz i j e j dokumenty — 
m ó w i p. Mar ia . — A l e u nas n ikt nie ma żadnych co do tego 
wątp l iwośc i . M a m a jest najstarsza nie t y lko ze wszystk ich miesz-
k a ń c ó w Auberchicourt , a le jest na j s ta rszym cz łow iek i em w ca-
ł y m Nordz ie . 

Histor ia j e j życia, m i m o że o b e j m u j e aż t y l e lat, jest krótka. 
P . Anton ina Za lewska , po mężu Rymarc zyk , urodzi ła się w Sule-
cinie, pow ia t Środa, w o j . poznańskie. G d y miała 13 lat, zaczęła 
p racować na rol i . O nauce n ie by ło m o w y . M a j ą c dwadz ieśc ia 
t r zy lata wysz ła za mąż. C iężko by ło młodemu małżeństwu, pra -
cy bralkowaio. W pięć lat po ślubie w y j e c h a l i do West fa l i i . 

— By ło nas s iedmioro dziec i — opowiada pani Mar ia Dionet. —-
Na j s ta rszy brat Stanis ław, po tem Jan, L u d w i k , Fel iks, j a i dw i e 
s iostry: Agn i es zka i Zo f ia . P i ęc io ro z m e g o rodzeństwa już nie 
ży j e . Został t y lko Janek (mieszka ciągle w Niemczech, ko ło Bo-
chum) i ja. Stanis ław umar ł w Polsce, L u d w i k zg inął w N i e m -
czech, w w y p a d k u w kopalni . Fe l iks miał 100 procent py l icy , tak 
samo jak m ó j mąż. Zmar ł tuta j , w Auberchicourt . Rodz ice p r z y -
jechal i do Franc j i w 1923 roku, od razu do Auberchicourt . Ojc iec 
zmar ł w s iedem lat późn ie j . Od te j pory , to znaczy od czterdziestu 
czterech lait, m a m a jest u mnie . 

Wcześn ie pozabierała śmierć siostry i braci pani Mar i i Dionet. 
Pozosta ło po nich 13 w n u k ó w i 19 p rawnuków . W y d a w a ł o b y się, 
że 104-letnia babcia, która mia ła s iedmioro dzieci, powinna do-
czekać się l i c zn ie j s ze j g r omady p o t o m k ó w nie ty lko drugiego 
i trzeciego, a l e także i czwar tego pokolenia. T ymczasem pani 
R y m a r c z y k nie ma dotąd prapr a wnuków . 

— A chciałaby mieć ich bardzo. Jest przy tomna, pozna j e wszys t -
kich, o wszys tk ich pamięta . N i e lubi bezczynności , zawsze ooś 
musi robić. O, patrzc ie — wskazu j e p. Dionet swą matkę — na-
w l e k a igłę, będz ie sobie teraz p r zyszywa ła koronkę do czepka. 

Rzeczyw iśc i e babcia zaczyna szyć. I g ł ę nawlok ła bez w i ę k -
szych trudności i p r z y g o t o w u j e sobie n o w y biały czepek, k tó ry 
nosi zawsze pod czarną chustką. N i e ma oku larów, w z r o k zacho-
wa ła f enomena ln i e dobry. G o r z e j jest ze słuchem. Rok temu 
ogłuchła komple tn i e i odtąd można się z nią po r zumiewać ty lko 
„na m ig i " . Żaden dźw ięk już do n ie j nie dociera. 

— Urodz iny m a m y , to świę to gminne — opow iada ją pp. D io-
net. — Mer , pan Br ida ine pamię ta stale o nie j , odwiedza ją parę 
razy w ciągu roku, a na urodz iny i na N o w y Rok przynos i kw ia ty , 
ciastka i szampan. Na urodz iny o f i a r o w u j e mamie meros two róż -
ne prezenty. K i e d y obchodzi ła 100 i 101 lat, poszła na meros two 
i do kościoła o własnych siłach. Te raz urządzamy m a m i e urodziny 
w domu, żeby j e j za bardzo n ie męczyć . 

Pan i Anton ina R y m a r c z y k nie jest j ednak zdania, że chodzenie 
jest dla n ie j n iewskazane i że spacer móg łby ją zmęczyć . Co -
dziennie wychodz i do ogródka podp ie ra jąc się w p r a w d z i e laska-
mi, ale bez n i c z y j e j pomocy. Chodzi nawe t dość szybko. W ogród-
ku og ląda grządki , interesuje się, czy wszys tko ładnie uprawione. 
Lub i wyg l ądać trochę na ulicę, wstąpić do sklepu, a l e w t edy ze 
wzg l ędu na głuchotę, chodzi z kimś. 

— W naszych okol icach by ło w i ę c e j takich starszych kobiet — 
przypomina sobie pan Emi l Dionet. — W An iche jedna kobieta 
dożyła do stu lat. Umar ła w parę miesięcy po uroczyśc ie obcho-
dzonych urodzinach. Nasza babcia jest zdrowa, wszys tko j e i gdy -
by nie była głucha, można by z nią c i ekaw i e porozmawiać . Cza -
sami opwiada coś, co j e j się przypomina z dawnych lat. Młodość 
swo ją pamięta bardzo dokładnie, l ep ie j niż późnie jsze lata. N i e -
dawno by l i śmy na wyc i eczce w Be r ck -P l a g e z naszą babcią. W y -
na ję l i śmy j e j tam fo te l na kółkach, żeby bez zmęczenia obe j -
rzała miasto, sklepy, plażę. By ła bardzo zadowolona. Spacery , w y -
cieczki , sp raw ia j ą j e j w ie lką przy jemność . Bardzo lubi być w oto-
czeniu rodzsiny, a zwłaszcza prawnuczków. 
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Comment 
le Polonais 
combattirent en France 

Crève-coeur. Ce mot qui s igni f ie „pe ine p r o f onde " 
et qui semble tombé des lèvres d'une statue gothique, 
un des plus grands poètes français de ce siècle, Louis 
Aragon, en a fa i t le titre d'un de ses l i vres de vers. 
Ce l i v re connut une fortune extraordinaire . En e f f e t , 
il avait a peine quit té l ' impr imer ie qu'i l était déjà 
in t rouvable et que des mil l iers de gens en récitaient 
des f ragments de mémoire . Pourquoi cette poignée 
de poèmes écrits au moment de l 'agression hit lér ienne 
contre la France obt int-el le un aussi v i f succès? Parce 
qu'el le expr ima i t le terr ib le désarroi qui s 'empara de 
ce pays au moment de la déoute de l 'armée f r a n -
çaise, de la fu i te des populations civi les devant 
l 'avance a l lemande et de l 'armistice signé par le 
gouvernement Pétain. 

Ecoutons la première strophe du plus connu de ces 
poèmes — celui qui s' intitule „Les lilas et les roses" : 
O mois des f loraisons mois des métamorphoses 
Ma i qui fu t saris nuage et juin po ignardé 
Je n'oublierai jamais les li las ni les roses 
N i ceux que le pr intemps dans ses plis a gardés 

Parmi ceux que le trag ique pr intemps de 1940 gar -
da, comme dit poét iquement Aragon, dans ses plis, 
il y ava i t non seulement des soldats et des civi ls 
français, mais aussi des mil i taires et des civi ls po -
lonais. Nous allons d'une en jambée f ranchir les 
trente-quatre années qui nous séparent de ce pr in-
temps et évoquer les Polonais qui combatt irent et 
tombèrent pendant ces heures sombres sur le sol 
français. 

Sur les deux ailes 
de la ligne Maginot 

L e premier septembre 1939, les troupes hitlériennes 
défer lèrent sur la Pologne. Bien que l ' a rmée po lo -
naise eut accompli des prodiges de courage, trente-
cinq jours après, les Al lemands, qui lui étaient 
numér iquement et techniquement supérieurs, va in -
quirent sa résistance. Mais ce cruel revers ne brisa 
nul lement la vo lonté de lutte des Polonais. Pendant 
„ la drô le de guer re " cette pér iode de tranqui l l i té 
qui paralysa l 'ensemble du f ront au cours de la pre-
mière phase du deux ième grand conf l i t mondial , 
des mi l l iers de soldats et de volontaires réussirent 
à gagner la France, où ils formèrent , de conserve 
avec les membres mobi l isables de la colonie po lo -
naise de France, une nouvel le armée polonaise. Forte 
de quatre v ingts mi l l e hommes, cette armée participa 
év idemment en mai et juin 1940 à la campagne de 
France. 

Deux grandes unités polonaises — la 1-ère Divis ion 
de Grenadiers de Grande-Po logne et ensuite la 
2ème Div is ion de Chasseurs à P i ed — combatt irent 
sur les deux ailes de la l igne Maginot . L es g rena-
diers se couvr irent de gloire en Lorra ine , où ils dé-
fendirent dans la région de Laga rde le canal qui réu-
nit la Marne au Rhin. Ce n'est que le 21 juin, c 'est-à-
dire quatre jours après la conclusion de l 'armistice, 
que leur chef, le général Bronis ław Duch, leur donna 
l 'ordre de s'égail ler. Quant aux chasseurs à pied, ils 
tinrent en échec pendant quatre jours deux divisions 
al lemandes dans le département du Doubs, et ce n'est 
que lorsqu'i ls furent à court de munitions, c 'est-à-
dire le 19 juin, qu'i ls se résignèrent à cesser le combat 
et qu'ils résolurent de passer en Suisse. C'est juste-

ment de leur passage en terr i to ire he lvét ique que 
l'un deux t ira le dernier coup de f eu de cette désas-
treuse campagne de France. 

136 Polonais 
dans le ciel de France 

Tandis que les grenadiers et les chasseurs à pied 
se battaient en Lorra ine e t dans le Doubs, une b r i -
gade bl indée polonaise — brigade qui était malheu-
reusement demeurée à l 'état embryonnaire — opérait 
en Champagne et en Bourgogne. Elle était comman-
dée par le colonel Stanisław Maczek — celui- là même 
qui débarquera en Normand ie en 1944 à la tête de 
la cé lèbre 1-ère Div is ion Bl indée polonaise. Les soldats 
du colonel Maczek se distinguèrent à Montbard, v i l l e 
qui est la patr ie de B u f f o n et où au dix-huit ième 
siècle l 'auteur de „ l 'H isto i re nature l l e " et des „Epoques 
de la nature" avai t reçu dans son château l 'écr ivain 
et savant polonais Stanisław Staszic. 

En mai et juin 1940, i l y avai t aussi des soldats 
polonais dans le ciel français. En e f f e t , cent trente-
six pilotes polonais part ic ipèrent alors à la défense 
de la France. Ces aviateurs abattirent au total soi-
xante apparei ls al lemands. Onze d'entre eux laissè-
rent leur v i e au combat. 

Ap rès la conclusion de l 'armist ice, bon nombre de 
soldats polonais réussirent à passer en zone l ibre, 
d'où ils gagnèrent ensuite la Grande-Bretagne . L a 
populat ion française leur montrai t de la sympathie 
et leur prêtait son assistance. Témoin ce passage des 
Mémoi res du général Maczek *). 

L'aide de la population française 
„Nous rencontrons à chaque pas des gens qui mon-

trent beaucoup de compréhension; ils nous v iennent 
en a ide pour nous approvis ionner, pour nous guider 
et nous préveni r de la présence des A l l emands dans 
tel ou tel autre endroit. Dans des cas f o r t rares, les 
Français acceptent de nous de l 'argent pour des 
v ivres . Et quand les hommes m ê m e âgés se proposent 
pour nous servir de guides, quand dans une zone 
moins dangereuse ils nous prennent à bord de leur 
voi ture, je pense qu'i ls se doutent f o r t bien de ce qui 
les attend s'ils sont découverts par les Al lemands. 
L e fa i t d 'être Polonais est pour nous plutôt un atout 
qui joue en notre faveur , st imulant b ienvei l lance et 
sympathie. Je reste jusqu'à ce jour plein d 'admirat ion 
et confondu de reconnaissance à l 'égard de ces s im-
ples citoyens f rançais qui ont mani festé de manière 
aussi digne leur indéniable patriotisme. Ce sont eux 
qui, en dépit de ces journées de deuil, éve i l l ent en 
moi la fo i en l 'avenir de la France" . 

Comme nous l 'avons déjà indiqué, en mai et juin 
1940, le sol français s 'empourpra non seulement du 
sang des soldats polonais qui combattaient aux côtés 
des Français, mais aussi du sang de nombreux civi ls 
polonais. En e f f e t , comme le rappel lent les monu-
ments aux morts de plusieurs communes de la France 
septentrionale, en pénétrant dans le Nord , les nazis 
passèrent par les armes plusieurs dizaines de civils, 
parmi lesquels de nombreux Polonais. 

- ) G é n é r a l S t a n i s ł a w M a c z e k : A v e c m e s b l indés , p r e s s e s 
d e la C i té , Pa r i s , 1967. 

N ' H E S I T E Z 
R A S ! 

L ' é t é approche. Pour vous Qui êtes d'origine -po-
lonaise, c'est le moment de vous disposer à visiter 
le pays de vos pères. Mais ne préparez pas vos 
vacances en Pologne n'importe comment. Un pa-
reil voyage ne s'improvise pas. Mettez tous les 
atouts dans votre jeu. Remplissez incontinent le 
bulletin d'abonnement qui se trouve d la page 17 
du présent numéro et envoyez-le à „La Semaine 
Polonaise". Abonnez-vous aujourd'hui même à 
notre magazine. 

N'hésitez pas, „La Semaine Polonaise" vous est 
nécessaire. En effet, elle est le seul journal qui 
puisse volts aider à organiser vos vacances au 
pays de vos pères. Le seul qui se fasse un devoir 

de mettre la Pologne à la portée des cerveaux 
et des coeurs des descendants des immigrés polo-
nais de France et de Belgique. Le seul qui apporte 
aux Belges d'ascendance polonaise tout ce qu'il 
faut savoir sur les arts, la géographie, l'histoire 
et le folklore polonais, etc. Le seul qui offre à 
ses lecteurs une vue toujours très à jour des 
traits fondamentaux de la Pologne moderne. 

Mais notre hebdomadaire ne se contente pas de 
livrer à ses lecteurs les principaux faits de l'actu-
alité polonaise. Il les tient aussi au courant de 
la vie des colonies polonaises de France et de 
Belgique. 

En vous abonnant à „La Semaine Polonaise", 
vous apporterez votre pierre à l'édifice de l'amitié 
franco-polonaise et belgo-polorvaise. 

Et vous pourrez flirter avec la Pologne, avec son 
histoire et avec sa culture non seulement durant 
les vacances, mais aussi pendant tout le reste de 
l'année. Pensez-y. 

« M *>ï 
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Monument des soldats -polonais tombés à Montbard 

Nazwiska 
polskie 
w słowniku 
biogra-
ficznym 
francuskiego 
ruch u 
robotniczego 

Wśród spore j l iczby francuskich w y -
dawnic tw encyklopedycznych odrębne 
mie jsce z a jmu j e „Dict ionnaire b iogra-
phique du Mouvement ouvr ier f rançais" , 
czyl i „ S ł own ik b iogra f iczny francuskiego 
ruchu robotniczego" , którego w y d a w c ą są 
parysk ie „Edit ions Ouvr ières" , i który 
ukazuje się pod redakc ją znanego histo-
ryka Jean Maitron. To zakro jone na w i e l -
ką skalę dzieło stanowi jakby pomnik 
wys taw iony f rancuskiemu światu pracy 
przez naukę. Zawie ra ono encyklopedycz-
ne in f o rmac j e o na jwyb i tn i e j s zych dzia-
łaczach wszystkich francuskich organiza-
cj i robotniczych, j ak również — czego 
trudno domyśl ić się z j ego tytułu — hasła 
osobowe poświęcone artystom i pisarzom 
proletariackim, tudzież t ym wszystk im 
twórcom kultury francuskie j , których 
działalność zazębia się o dz ie je ruchu ro-
botniczego. 

Do te j pory ukazało się jedenaście to-
m ó w „S łownika b iograf icznego f rancuskie-
go ruchu robotniczego". Obecnie zespół 
Jean Maitrona pracuje nad wo luminem, 
który obe jmować będzie lata 1914—1939. 
Mi ło nam jest donieść czyte lnikom „ T y -
godnika" , że "w woluminie tym pomiesz-
czony zostanie artykuł dotyczący j ednego 
z cz łonków naszej po loni jne j społeczności, 
p. Ignacego Flaczyńskiego z Houdain 
(Pas-de-Calais ) , do którego jeden ze 
wspó łpracowników Jean Maitrona zwróci ł 
się ostatnio z prośbą o nadesłanie do re -
dakcj i „S łownika biograf icznego f rancu-
skiego ruchu robotniczego" danych życio-
rysowych. 

Może zresztą w t ym nowym tomie 
„S łownika b iograf icznego francuskiego ru-
chu robotn iczego" nazwisk polskich będzie 
w ięce j . Jak się bowiem od p. Flaczyńskie-
go dowiadu jemy, redakcja tego monu-
mentalnego wydawn i c twa prosiła go nie 
ty lko o j ego własny życiorys, ale również 
0 zebranie in f o rmac j i o polskich działa-
czach, pisarzach i artystach robotniczych 
w e Francj i . 

— Redakc ja „S łownika biograf icznego 
f rancuskiego ruchu robotniczego" wie, że 
mam od szeregu lat na warsztacie słow-
nik polskich, francuskich i poloni jnych 
twórców ludowych — powiedz ia ł nam 
p. Flaczyński — i zamierza zgromadzoną 
przeze mnie dokumentację wykorzystać , 
ty lko na razie nie w i e jeszcze jak, w jaki 
sposób mater iał ten spożytkuje. Stoi ona 
bow i em przed następującym dy lematem: 
albo uwzg lędnić w opracowanym aktual-
nie tomie zasłużonych cudzoz iemców ży -
jących w e Francj i , a więc także działaczy 
1 samorodnych artystów polskich nie po-
s iadających obywate ls twa francuskiego 
(co do tego, że w t ym tomie powinni 
f i gurować , jeśli ty lko na to zasługują, 
oczywiście, Francuzi pochodzenia polskie-
go, redakc ja „Dict ionnaire b iographique" 
nie ma na jmn ie j s ze j wątpl iwości ) , albo 
ewentualnie w y d a ć w przyszłości osobny 
„S łownik polskiego ruchu robotniczego" , 
który zawiera łby także in f o rmac j e o P o -
lakach działa jących w e Francj i . Trzeba 
W a m wiedz ieć , że pro jek ty „Edit ions 
Ouvr i è r es " są szerokie: planują one opu-
b l ikować szereg opracowań s łownikowych 
poświęconych ruchowi robotniczemu za 
granicą i p ierwsze z tych opracowań — 
„Słownik austriackiego ruchu robotnicze-
g o " — już się nawet ukazało. Jak w ięc 
widzic ie , wydan i e w e Franc j i s łownika 
poświęconego k r a j o w y m i em ig racy jnym 
działaczom i artystom robotniczym b y -
na jmn i e j nie jest mrzonką. Przec iwnie , 
wed ług wsze lk iego prawdopodobieństwa 
sprawa ta powinna dojść do skutku, a w 
każdym raz ie ja swó j własny słownik do-
prowadzę do skutku na pewno. Dlatego 
chciałbym, jeśli pozwol ic ie , zwrócić się za 
pośrednictwem „Tygodn ika Po l sk i ego " do 
robotniczych działaczy, poetów, malarzy, 
rzeźbiarzy i m u z y k ó w poloni jnych z ape-
lem, by nadsyłali mi dane biograf iczne. 
Jeśli list będzie w y m a g a ł odpowiedz i , bar-
dzo proszę o dołączenie doń znaczka. P ro -
wadzę rozległą korespondencję , a jestem 
ty lkó górnikiem, i to w dodatku emeryto-
wanym. M ó j adres brzmi : Ignacy Fla-
czyński, 29, rue Mi t r y ; 62150 Houdain. 



WYNIKI LOSOWANIA 
WIELKIEGO KONKURSU 
«TYGODNIKA POLSKIEGO« 

Wielki świąteczny Konkurs „Tygodnika Polskiego", ogłoszony w nume-
rze 52—1 z dnia 23 X I I 1973 roku — 111974 r. został rozstrzygnięty. 

Przypomnijmy teraz pokrótce na czym polegał i jakie było jego założenie. 
Cel pozostał ten sam: zwerbowanie nowych prenumeratorów „Tygodnika 
Polskiego", tylko zasady uległy pewne j zmianie. Tym razem chodziło bo-
wiem dodatkowo o fotograficzną zgadywankę. Obiekty Warszawy znalazły 
się na zdjęciach Paryża i odwrotnie. Kto znalazł najwięcej tych „b łędów" 
otrzymywał dodatkowe punkty. 

Dziś już wszystko wiemy. Kto zdobył I nagrodę, komu przypadła II, I I I itp. 
Teraz pozostaje tylko najmilsza rzecz — realizacja nagród. Na jbardzie j cie-
szy się zapewne zdobywca pierwszej pan Franciszek Nowakowski , czeka go 
bowiem 10-dniowy pobyt w Kra ju , obejrzenie Warszawy i Krakowa. Wszys-
cy wiedzą jak zmieniają się miasta polskie, zwłaszcza stolica. Warszawa. 
Jak piękne będzie miała w tym roku inwestycje, jak użyteczne dla miesz-
kańców. Słowem będzie co oglądać i o czym opowiadać po powrocie do 
Francji. Inne nagrody są także wartościowe. Każdy więc będzie miał z cze-
go się cieszyć. Redakcja „Tygodnika Polskiego" gratuluje szczęśliwym po-
siadaczom wylosowanych nagród, a innym, tym, którym się tym razem nie 
udało — dodaje nadziei, że następnym razem szczęście uśmiechnie się może 
do nich. 

I N A G R O D A 
1-er P R I X 

Prze lo t samolotem P L L „ L O T " z 
Pa ry ża do W a r s z a w y i z p o w r o t e m 
dla j e d n e j osoby i 10-dniowy po -
byt w K r a j u la tem 1974 roku ze 
zw iedzan i em W a r s z a w y i K r a k o w a . 
Voyage en avion PLL „LOT" Pa-
ris — Varsovie et retour, 10 jours 
en Pologne en été 1974 avec visite 
lie Varsovie et de Cracovie (pour 
une personne) 

N r 444 — Franciszek N O W A K O W -
S K I 44 ST. H E R B L A I N 

I I N A G R O D A 
I I - ème P R I X 

P r z y j a z d do Pa ry ża ze swego m i e j -
sca zamieszkania i z powro t em l a -
tem 1974, 3 -dn iowy poby t w P a r y -
żu, połączony ze zw i edzan i em z w i ą -
zanych z Polską zaby tków, zorga-
n i z owany przez „ T Y G O D N I K P O L -
S K I " . 
Trois jours à Paris (voyage aller-re-
tour payé du lieu de résidence) avec 
visite des monuments et souvenirs 
de la capitale se rapportant d la 
Pologne — sous conduite de „LA 
SEMAINE POLONAISE". 
N r 442 — Jan K O N I A S — 
68 O B E R N A I 

I I I N A G R O D A 
I I I - ème P R I X 

Elekt ro fon w a l i z k o w y 
Un électrophone portatif 
Nr 793 — pani C H M I E L O W I E C 
92 B O I S C O L O M B E S 

I V N A G R O D A 
I V - è m e P R I X 

10 p ły t polskich 
10 disques polonais 
N r 440 — Pan i S I D A N E R — 83 
B R I G N O L E S 

V N A G R O D A 
V - è m e P R I X 

Polsk i obrus w y s z y w a n y lniany + 
6 se rwe tek 

Une nappe b rodée et 6 serviettes 
en lin de Pologne 
N r 764 — Pan i Aure l i a S T A R O Ń — 
78 N O I S Y L E R O I 

V I N A G R O D A 
V l - è m e P R I X 

Polsk i obrus w y s z y w a n y ln iany 
Une nappe brodée en lin de Po-
logne 
N r 710 — pani M I L A K O W S K A — 
75 P A R I S 

V I I N A G R O D A 
V l I - è m e P R I X 

Po lsk i komple t do k a w y — lniana 
serweta i 6 serwetek 
Complet pour un service d café (une 
nappe et 6 serviettes polonaises) 
N r 420 — pani I rena F R Y C — 
M O N T E G N E E (Be lg ique ) 

V I I I N A G R O D A 
V l I I - è m e P R I X 

Rad io t ranzys torowe 
Un poste de- rœcbio à transistor 
N r 897 — Mar ian P I S Z O — 62 V I -
T R Y E N A R T O I S 

I X N A G R O D A 
I X - è m e P R I X 

5 p ły t polskich 
5 disques polonais 
N r 754 — p. S T E N C E L 
95 E C O U E N 

X N A G R O D A 
X - è m e P R I X 

Polska serweta we łn iana (pasiak ło-
w i ck i ) 
Serviette décorative de la région de 
Łowicz 
Nr 422 — Lucien K R Y S I A K — 
G R A C E H O L L O G N E (Be lg ique ) 

X I N A G R O D A 
X l - è m e P R I X 

Po lska poduszka we łn iana 

Un coussin de laine polonais fait 
main 
N r 737 — Mar i a Z Y K — 02 S O I S -
S O N S 

X I I N A G R O D A 
X l I - è m e P R I X 

10 ks iążek polskich 
10 livres polonais 
N r 414 — Joseph G U T O W S K I — 
B R U X E L L E S ( B E L G I Q U E ) 

X I I I N A G R O D A 
X l I I - è m e P R I X 

8 książek polskich 
8 livres polonais 
N r 734 — p. T O F I L — 95 A R N O U -
V I L L E L E S G O N E S S E 

X I V N A G R O D A 
X I V - è m e P R I X 

12 polskich r ę c zn ików ln ianych 
12 torchons de lin de Pologne 
N r 731 — Danuta H A Ł Y S — 
A T H I S M O N S 
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X V N A G R O D A 
X V - è m e P R I X 

Że lazko e l ekt ryczne 
Un fer à repasser 
N r 756 — p. B A R A N Zdz i s ł aw — 
P A R I S 

X V I N A G R O D A 
X V I - è m e P R I X 

5 książek polskich 
5 livres polonais 
N r 749 — p. W ł a d y s ł a w R O M A N — 
N O I S Y - L E - G R A N D 

X V I I N A G R O D A 
X V I I - è m e P R I X 

Ekspres do k a w y 
Un express à café 
N r 797 — Joanna O C H O C I N S K A — 
89 ST . S A U V E U R 

X V I I I N A G R O D A 
X V l I I - è m e P R I X 

Suszarka do w ł o sów 
Un séchoir à cheveux 
N r 888 — p. K N O P I S Z 
N Y 

59 M A S -

X I X N A G R O D A 
X l X - è m e P R I X 

6 polskich r ę c zn ików lnianych 
6 torchons de lin de Pologne 
N r 795 — Mar i an J A Ł O S I Ń S K I 
34 M O N T P E L L I E R 

X X N A G R O D A 
X X - è m e P R I X 

Po lska la lka w stroju l u d o w y m 
Une poupée en costume folklorique 
de Pologne 
N r 708 — p. K A P S K I — 62 S O U -
C H E Z 

X X I N A G R O D A 
X X I - è m e P R I X 

Elek t ryczny m łynek do k a w y 
Un moulin à café électrique 
N r 403 — p. H E L I N S K I — 
R A I S M E S 

X X I I N A G R O D A 
X X I I - è m e P R I X 

Polska serwetka w y s z y w a n a 
Une serviette polonaise brodée main 
N r 893 — M. T R O M P E T T E — 59 
L I L L E 

X X I I I N A G R O D A 
X X I I I - è m e P R I X 

3 polskie ręcznik i ln iane 
3 torchons en lin de Pologne 
N r 891 — Anna K O Z A K — 14 
D I V E S S / M E R 

X X I V N A G R O D A 
X X I V - è m e P R I X 

Polska kasetka ludowa 
Un coffret en bois sculpté 
N r 898 — Docteur Marce l S T E F A N -
S K I — F E N A I N 

X X V N A G R O D A 
X X V - è m e P R I X 

Polska drewniana f i gurka ludowa 
Une figurine en bois 
N r 899 — p. A D A M S K I — W A S -
Q U E H A L 

N A G R O D Y P O C I E S Z E N I A 
O T R Z Y M U J Ą pp.: 

1. C I E R P U C H A — Cro ix ; 2. Janina 
C O L S O N , Boul i gny ; 3. M. Dinet — 
Di jon ; 4. F L E G E L — Brignoles ; 5. 
F O G I E L Tadeusz, Ponto ise ; 6. Roch 
F R A J E R , Sedan; 7. Stanis ław G U R -
D Z I E L , Sera ing; 8. Jean H A R A , L i l -
le ; 9. I L B E R T , Cachors; 10. J E R E -
C Z E K , Noeus- l es -Mines ; 11. J U R -
C Z A , Erchin; 12. Jan K O P A S Z E W -
S K I , Heer l en ; 13. K O Z I O Ł , V i t r y 
s/Orne; 14. L O R E N S K I , Sevran ; 15. 
Tadeusz L U D W I S I A K , Hannove r ; 
16. M A T Y K O W S K I , Cant in; 17. N A -
W R A T , Harnes; 18. O L E J N I K S Z O -
S T E K , Maasmechelen; 19. P I A S E C -
K I , W i t t enhe im; 20. R A I N K O , St. 
Va l l i e r ; 21. R A M A I O L I , N ice ; 

22. A l a in R E C O R D E A U , Bordeaux ; 
23. Mar ia S T E P I E N , Roanne ; 24. 
Ph i l ippe W Ó J C I K , Sedan; 25. L e o -
pold Z I Ę B O W I C Z , Grace Ho l logne . 



PANIE REDAKTORZE! 

Ilekroć. spotykam się z pracownika-
mi redakcji naszego pisma, tylekroć 
mili ci ludzie pozuczają mnie, że miast 
cięgiem przesiadywać w chałupie i 
grzebać się w książkach i innych szpar-
gałach, powinienem wychodzić z domu 
i się rozrywać. Dokładnie to samo kła-
dą mi dzień w dzień w uszy córka i 
zięć, a moja, która oczywiście też u-
stawicznie przekonuje mnie o tym, że 
przechadzki korzystnie wrpływają na 
zdrowie (tak jakbym ja o tym nie wie-
dział) — moja przepowiada nawet, że 
jeśli furt tak będę szperał w książkach, 
gazetach i innych papier zyskach, to 
obrócę się kiedyś w zasuszoną mumię. 
Wszyscy perswadują mi także, że po-
winienem korzystać z tego, że mam 
teraz blisko do Paryża, i robić częste 
wypady do stolicy, a następnie dzielić 
się swoimi wrażeniami z wędrówek po 
nadsekwańskiej metropolii z czytelni-
kami „Tygodnika", którzy na pewno są 
złaknieni wieści spod wieży Eiffla i 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Kamica moczowa 
(Urolithiase) 

P r z y c z y n powstawan ia kamicy m o -
c z o w e j jest bardzo w ie le , poczyna jąc 
od „ t w a r d e j " w o d y g run towe j , a koń-
cząc na zbyt częstym zażywan iu środ-
k ó w su l famidowych . Kami en i e nara-
stają j edne szybcie j , drugie wo ln i e j , 
ale dokucz l iwe są wszys tk ie j ednako-
w o i to niesłychnie. N i e należy w i ęc 
dopuszczać do żadnego bólu w ner -
kach, a jeże l i się go czuje — zastoso-
wać wszys tk ie moż l iwe środki leczenia. 

Zac zn i jmy od na jmocn ie j szego . Do -
świadczone gospodynie domowe w i e -
dzą, że jeże l i imbryk obrośnie w e -
wnąt r z kamien iem tak, że aż robi się 
ciężki — wys tarczy k i lka razy zagoto -

Pan Józef K O C I A K — Mulhouse (Haut 
Rhin) 

Czy lata przepracowane w Alzacji 
jako jeniec wojenny, od roku 1940 do 
1945, będą mi zaliczone do renty star-
czej? Zaznaczam, że do niewoli dosta-
łem się w Polsce w 1939 roku. Pierw-
szy rok spędziłem w Niemczech, a po 
kam.panii francuskiej w 1940 r. zosta-
łem przetransportowany do Alzacji, 

Łuku Triumfalnego. Ja im — redak-
torom naszego pisma i moim — ja im 
tłumaczę, że jak wynika z badaH prze-
prowadzonych przez Departament Sta-
nu USA, Paryż jest najdroższym po 
Sztokholmie miastem w Europie, a ja 
na pieniądzach nie siedzę, ale oni się 
tylko z tego śmieją i twierdzą, że prze-
cież ja do miejsc, gdzie żądają dużej 
zapłaty, chodzić nie potrzebuję. Usiłu-
ję wbić im do głowy, że w takich 
miejscach, gdzie jest tanio, nic cieka-
wego do obejrzenia nie ma, ale oni 
furt się zaśmiewają, mrugają do sie-
bie i mówią, że ze mnie to dopiero 
jest kawał wisusa. Czy nie wiecie cza-
sem, co oni mają na myśli? Bo ja na-
prawdę nie rozumiem, o co im chodzi. 

Ponieważ wszyscy tak na mnie wie-
cznie nalegają, abym poszukał sobie 
rozrywki, w maju wybrałem się z zię-
ciem na Targi Paryskie. Jako że zięć 
mój ma bystre spojrzenie i jako że 
przed jego orlim wzrokiem nic dobre-
go nigdy się nie ukryje, więc zaraz 
po wkroczeniu na teren targowy do-
strzegł jakieś wielkie stoisko z beczka-
mi i butelkami. Obaj natychmiast do-
szliśmy do wniosku, że musimy ko-
niecznie O' ten punkt zahaczyć, a zięć 
dodał nawet, że gdybym nie napisał 
w „Tygodniku", jak smakują reklamo-
wane w tym stoisku napitki, czytelni-
cy chyba nigdy by mi tego nie wyba-
czyli. Widzicie, jakiego ja mam dobre-
go zięcia? 

Stwierdziwszy nie bez przyjemności, 
że reklamowane napoje nadają się do 
picia, opuściliśmy to pierwsze stoisko 
i udaliśmy się do pawilonu polskiego. 
Tam natknęliśmy się na reporterów 
„Tygodnika", którzy powiadomili mnie, 
że ja o udziale starego naszego kraju 
w Targach Paryskich pisać nie muszę, 
bo oni sami wszystko obfotografują i 
czytelnikom zrelacjonują. Oczywiście 
oświadczyłem im, że ani myślę pokrzy-
żować im szyki, i teraz muszą słowa 
dotrzymać, tym bardziej, że zafundo-
wali nam po kieliszku polskiej wódki. 
Ale tak mnie teraz świerzbi język, że 
coś o tym polskim pawilonie powie-
dzieć muszę. Muszę się Wam przynaj-
mniej zwierzyć pokrótce z myśli, jakie 

wać w n im obierk i z iemniaczane, a one 
poradzą sobie z na j g rubszym pok ła -
dem kamienia . Już po drugim, trzec im 
zabiegu kamień roz łaz i się pod paznok-
ciem, aż wreszc ie odzysku je się czystą 
po lewę , j aka była od nowości . 

I to by łby na j ob r zyd l iwszy , bo za-
pachem p r z ypomina j ą cy żarcie dla 
świń, ale i na jskuteczn ie jszy sposób 
zwalczania kamicy już is tn ie jące j : 2—3 
garście obierek ugotować w n i ew i e l -
k i e j i lości w o d y i uzyskany odwar w y -
pić» ze dwa razy w ciągu dnia po 
szklance. O d w a r ten ma ponadto dobre 
działanie odżywcze , jest bardzo w s k a -
zany w wyc ieńczen iu p o d f c r o b o w y m , 
a zaszkodzić w żadnym w y p a d k u nie 
może. 

Ponadto ziół moczopędnych i l eczą-
cych p r z e w ó d m o c z o w y jest bardzo 
w ie l e : liść brzozy (Bouleau blanc), liść 
bo rówk i (A i re l l e rouge) , kora w i e r zby 
(Saule blanc), kw i a t tawuły (Re ine 
des prées), k w i a t nawłoc i (Ve rge d'or), 
z ie le skrzypu (P re l e des champs), ko -
rzeń lubczyku (L iveche ) , z ie le połnicz-
nika (Hern iami re commune) , liść m a -
l iny (Frambois ier ) , liść czarne j po -
rzeczki (Cassis), k łącze perzu (Pet i t 
chiendent) , korzeń w i l ż yny (Bugrane 
epineuse), nasienie koz ieradki (Fenu-

gdzie pracowałem na roli aż do wy-
zwolenia. 

Lata n iewo l i n ie mogą być wl iczone 
do renty f rancusk ie j , gdyż P a n nie 
by ł w armi i f r ancusk i e j lub pod k o -
mendą francuską, jak Po lacy , którzy 
zostali zmob i l i z owan i do armi i po lsk ie j 
w e Francj i . Natomias t lata n iewo l i 
mogą być dol iczone do renty polskie j , 
a l bow i em zgodnie z us tawodaws twem 
polsk im o ubezpieczeniach społecznych, 
do okresów zatrudnienia zal icza się 
okresy służby w o j s k o w e j , pobytu w 
niewol i , w obozach koncentracy jnych 
itp. 

I s tn ie je j ednak konwenc j a po lsko-
francuska o Ubezp ieczeniach Społecz-
nych i w myś l j e j przep isów, wniosek 
o zal iczenie czasu pracy lub okresu 
n iewo l i należy z łożyć do Kasy f rancus-
k ie j , która Panu wyp łac i rentę star-
czą. Do wniosku na leży dołączyć św ia -
dec two pracy z Po lsk i . K a ż d e z tych 
państw płaci tę część pensj i , jaka p r z y -
pada za pracę na j ego terenie. • 

nasuwały mi się podczas zwiedzania 
tego obiektu. 

Otóż wędrując po tym pawilonie i 
oglądając wystawione w nim ekspona-
ty żałoumłem, że nie mam Was przy 
sobie. Żałowałem, że nie możecie na-
cieszyć wespół ze mną oczu widokiem 
tych wszystkich wytworów polskich 
rąk i polskich mózgów, jakie w tym 
pawilonie zgromadzono. Żałowałem, że 
nie stoicie obok mnie, że nie możemy 
się szturchać i że ani ja ćlo Was, ani 
Wy do mnie nie możecie powiedzieć: 
„Jak to miło móc stwierdzić, że nasza 
ojczyzna potrafi wyrabiać tak piękne 
i tak loartościowe rzeczy! Jak to miło 
móc się naocznie przekonać, że praca 
narodu polskiego wydaje dziś tak ob-
fite i tak różnorodne plony!" Bo tak 
byśmy na pewno do siebie mówili. 

Tak., takie byśmy niechybnie wymie-
niali słowa, gdybyśmy razem zwie-
dzali wystawę polską na Targach Pa-
ryskich. Ale nie tylko takie. Jestem 
przekonany, że w pewnej chwili roz-
mowa nasza zeszłaby na młodzież po-
lonijną. Jestem przeświadczony, że na 
widok polskich maszyn, motorów, mo-
deli polskich statków, mebli i dzieł 
sztuki wszyscy emigranci zamieszku-
jący okręg paryski poprzysięgliby so-
bie, iż poczynając od przyszłego roku 
będą regularnie przyprotoadzać swoich 
potomków — przyprowadzać albo wy-
syłać — do pawilonu polskiego na Tar-
gach Paryskich. Ja w każdym razie 
postanowiłem, że dopóki mi zdrowie 
dopisze, będę tam rok w rok chodził 
ze swoim wnuczkiem. Dlaczego zamie-
rzam tam chłopaka ciągnąć, skoro on 
już i tak darzy Polskę sympatią? Dla-
tego, że jestem pewien, iż po obejrze-
niu pawilonu polskiego zacznie on tak-
że darzyć nasz stary kraj szacunkiem. 
Dlatego, że uważam, iż obejrzenie tego 
pawilonu wzbudzi w nim więcej sza-
cunku do Polski niż dziesięć tysięcy 
dziadkowych przemóuńeń. Radzę Wam,, 
rodacy z okręgu paryskiego, wstąpcie 
w moje ślady. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

grec) , kw i a t wrzosu (Bruyere c om-
of f i c ina le ) , z ie le rdestu ptasiego ( R e -
nouée des ciseaux) i wreszc ie korzeń, 
l iść i nasienie pietruszki o g r o d o w e j 
oraz seler. 

W y ż e j wym i en i one środki b i e r zemy 
zawsze po k i lka w r ównych ilościach, 
mieszamy i — jeże l i są to korzenie — 
go tu j emy , a jeże l i z ie le lub k w i a t — 
pa r z ymy zawsze w te j same j proporc j i : 
ł yżka drobno poc ię tego ziela na szklan-
kę w o d y wzg l ędn ie wrzątku. 

P r z y atakach kolk i n e r k o w e j — 
oczywiśc ie łóżko i dopóki kamica nie 
jest choć zaleczona, pracę f i zyczną 
trzeba zawies ić bezwarunkowo . Ponad -
to aż do ca łkowi tego wy l eczen ia nerki 
należy t r z ymać ciepło, a i reszty ciała 
nie ziębić, aby krążenie k rw i by ło ż y -
we, jak być pow inno przy tego rodza-
ju doleg l iwościach. 

N ieza leżn ie od tego wszys tk iego na-
leży ograniczyć palenie tytoniu (żucie 
jeszcze bardz i e j ) i zwróc ić uwagę na 
wodę , k tó r e j się u żywa do picia 
wzg lędn ie jedzenia. Jeśli jest zbyt 
„ t w a r d a " należy ją go tować dwukro t -
nie, a w i ęc po p i e rwszym zagotowaniu 
odstawić, aby się ustała i ca łkowic ie 
wys tyg ła , zlać i zagotować ponownie , 
po c zym dopiero można ją pic. • 

M A Ł G O R Z A T A P A C H O T A — ul . M o n t e 
Cassino 3 m . 86, 01-121 W a r s z a w a — 15-let-
nia uczennica , ba rdzo chc ia łaby ko respon-
d o w a ć w j ę z y k u po lsk im z ch łopcem lub 
d z i e w c z y n k ą z F ranc j i . In t e r esu j e s ię mu-
zyką m ł o d z i e ż o w ą , g e o g r a f i ą , t u r y s t yką , 
lubi zw i e r z ę t a , g ł ó w n i e psy. Zb i e ra p laka-
ty , f o tosy z espo łów i p i o senkar zy o raz p ł y -
ty g r a m o f o n o w e , p o c z t ó w k i i mone ty . 

M A G D A L E N A W Y B I E R A L S K A — ul. P o l -
na 6, 64-030 Śmig i e l , p o w i a t kośc iański , w o j . 
poznańsk ie — pragn i e ko r e spondować z mło -
d y m i F rancuzami . Ma 18 lat i uczy się w 
t r z e c i e j k las ie l i ceum ogó lnoksz ta łcącego . 
Lub i poe z j ę , f i l m , m u z v k ę , h is tor ię 

G R A Ż Y N A I G N A C Z A K — 58-200 Dz i e r -
ż on i ów , Os ied le K o l o r o w e 8-a/5, w o j . w r o c -
ławsk ie — za poś r edn i c twem , , T P " pragn ie 
naw iązać k o r e s p o n d e n c j ę z młodz ieżą f r a n -
cuską, in te resu jącą się f i l m e m , poez j ą , mu -
zyką , f i l o z o f i ą i s p r a w a m i młodz i e ży . Ma 
17 lat. m 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Już od lat czy tam Pan i r ady 

i naszą gazetę. Zmuszona jes tem 
prosić Panią o pomoc, bo j e j 
bardzo potrzebuję . M ę c z ę się już 
całe lata i pozos ta ję bezsilna. 
Brak m i do pomocy odpow ied -
niego mężczyzny , żeby by ł ucz-
c iwy i mia ł swo j ą pensję, czy l i 
posiadał jakiś fundusz, żeby ro -
zumiał życ ie i pracę; żeby się 
zdecydowa ł u mnie mieszkać i 
by ł mi pomocny. M a m duży dom, 
centralne ogrzewanie , duży o -
gród, owoce i w a r z y w a . M ó j mąż, 
chory od lat, jest u kresu życia. 
Po t r z ebu j ę cz łowieka poważnego , 
około 65 lat. Ja m a m przeszło 60. 
Mog l i b y śmy być dobrymi sąsia-
dami. Proszę n i e podawać m o j e -
go nazwiska do gazety, ty lko j e -
śli się ktoś zgłosi, to Pani mi 
przyś le adresy. Wtedy sama na-
piszę. P r zesy łam pozdrowienia. 
S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A — „ W " 

D R O G A P A N I ! 
Jak Pani widz i , ogłosi łam list, 

być może ktoś się zgłosi. Rozu-
miem, że nie jest Pani intencją 
znalez ienie kandydata na męża, 
ale kogoś, kto zgodzi łby się m i e -
szkać u Pan i i pomóc w gospo-
darstwie. N i e w i em, jak Pani 
sobie wyobraża ewentua lne w y -
nagrodzenie dla takiego kandy-
data. Bo przecież za pracę trzeba 
płacić. Proszę w ięc napisać jesz-
cze raz i zgłosić konkretne pro-
pozyc je . Ponadto nie podała Pan i 
chyba pełnego swo j ego adresu. 
Czekam na wiadomość. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

P r z ed rok iem wysz łam za mąż 
za chłopca młodszego ode mnie 
o pięć lat. Ja mam 30, on 25. R o -
dzice m o j e g o męża bardzo się 
sprzec iwia l i temu małżeństwu, w 
końcu się z tym pogodzi l i , ale 
nie traktują mnie tak j a k b y m 
pragnęła. Z mężem też n i e 
wszystko układa się dobrze. On 
jest dziecinny, n iepoważny , nie-
poważnie też t raktu je małżeń-
stwo. Może nawet nie ugania się 
za dz iewczynami, ale n ie odczu-
w a on więz i z domem, z rodziną. 
Na jgorsze jest to, że na raz ie 
nie mogę mieć dziecka. P r z e -
szłam poważną operac j ę i dop ie -
ro za ki lka lat mogę myśleć o 
potomstwie . Przypuszczam, że 
gdybyśmy mie l i dziecko, inacze j 
wszystko ułoży łoby się. M a r z y -
łam o wy j ś c iu za mąż, jestem 
domatorką, chcę mieć l iczną r o -
dzinę i dobrego kocha jącego m ę -
ża, a le — jak dotychczas — nic 
nie wysz ło z moich marzeń. Czę -
sto się k łóc imy o by l e co, n ie ma 
między nami żadnego zrozumie-
nia ani przy jaźn i . Co m a m ro -
bić, żeby mego męża do siebie 
zb l iżyć? M Ł O D A M Ę Ż A T K A 

D R O G A P A N I ! 
W y b i e r a j ą c sobie męża o pięć 

lat młodszego, powinna była P a -
ni przewidz ieć , c zym to grozi . 
T y m bardz ie j , że jest już Pani 
kobietą dorosłą i poważną. Mąż 
nie jest poważny . N o cóż, chłop-
cy zawsze późn ie j poważnie ją , a 
przy różnicy wieku, jaka jest 
m iędzy wami , jest to wyraźn ie j 
dostrzegalne. Myś lę , że to lepie j , 
iż na raz ie n ie ma m o w y o dzie-
cku. P r z ed t em trzeba mieć pe-
wność, że to małżeństwo ma 
przyszłość. Radzę więc czekać 
c ierp l iwie , przyg lądać się mężo-
wi , nie kłócić się z nim i 
czyć, co z tego wynikn ie . A N N A 



U STOLARZA CHEZ LE MENUISIER 
Nigdy jeszcze Wam o tym nie mówil iśmy, ale Sy lwia ma koleżan-

kę, która nazywa się Marie-Thérèse i której tatuś jest z zawodu 
stolarzem. P o francusku Z A W Ó D to M É T I E R (myt jy ) , S T O L A R Z 
to M E N U I S I E R (menłiz jy) , a W A R S Z T A T to A T E L I E R (ateliy). Bo 
wczora j Marie-Thérèse zabrała nas ze sobą do warsztatu swojego 
tatusia. 

Tatuś Marie-Thérèse jest zręcznym rzemieślnikiem, dobrym pra-
cownikiem. P o francusku R Z E M I E Ś L N I K to A R T I S A N , P R A C O W -
N I K to. T R A V A I L L E U R , a H E B L O W A Ć to R A B O T E R (raboty). 
Bo kiedy weszl iśmy do jego warsztatu, akurat za ję ty był heblowa-
niem jakie jś deski i j ego hebel| rzucał złociste w ióry . 

P o francusku W I Ó R — to C O P E A U (kopo), H E B E L to V A R L O P E 
albo R A B O T (rabo), a T E R M I N A T O R to A P P R E N T I . B o tatuś Ma -
rie-Thérèse miał przy sobie terminatora, który powiedział nam, że 
pragnie zostać dobrym robotnikiem. 

P o francusku R O B O T N I K to O U V R I E R (uwri jy ) , a N A R Z Ę D Z I E 
to O U T I L (uti). Bo następnie tatuś Marie-Thérèse pokazał nam swo-
je narzędzia i stwierdzil iśmy, że jego pi ły mają bardzo ostre zęby. 
Po francusku P I Ł A to SCIE (si), E K I E R K A to ÉQUERRE, a D Ł U T O 
to C I S E A U (sizo). Bo widzie l iśmy również jego ekierkę i jego dłuta. 

Tatuś Marie-Thérèse wyrabia porządne, mocne meble. Po f ran-
cusku M E B E L to M E U B L E , O B R A B I A Ć to F A Ç O N N E R , a P Ó Ł K A 
to R A Y O N (reją). Bo w momencie, kiedy opuszczaliśmy jego war -
sztat, sposobił się do obrabiania półki. Jest on na pewno człowie-
kiem szczęśliwym, gdyż widać, że pracę swoją wykonu je z przy -
jemnością. P o francusku P R A C A to T R A V A I L albo T Â C H E (tasz), 
a S Z A F A to A R M O I R E . Bo gdy będę duży, zamówię u niego szafę. 

JEROME 

Je n'ai encore jamais eu l'occasion de vous en parler, mais j'ai 
une copine qui s'appelle Marie-Thérèse et dont le papa exerce le 
métier de menuisier. En polonais MÉTIER c'est ZAWOD (zavoude), 
MENUISIER c'est STOLARZ (stolage), et ATELIER c'est WAR-
SZTAT (varchtate). Parce qu'hier Marie-Thérèse nous a emmenés 
dans l'atelier de son papa. 

Le papa de Marie-Thérèse est un bon artisan, un habile travail-
leur. En polonais ARTISAN c'est RZEMIEŚLNIK, TRAVAILLEUR 
c'est PRACOWNIK (pratsovnique), et RABOTER c'est HEBLOWAĆ. 
Parce que lorsque nous sommes entrés dans son atelier, il était en 
train de raboter une planche, et des copeaux dorés sortaient de 
sa varlope. 

En polonais COPEAU c'est WlOR (vioure), VARLOPE c'est HE-
BEL, et APPRENTI c'est TERMINATOR. Parce que le papa de 
ma copine avait un apprenti à ses côtés. L'apprenti nous a dit qu'il 
voulait devenir un bon ouvrier. 

En polonais OUVRIER c'est ROBOTNIK, et OUTIL c'est NA-
RZĘDZIE. Parce qu'ensuite le papa de ma copine nous a montré 
ses outils et nous avons pu nous rendre compte que ses scies ont 
des dents très pointues. En polonais SCIE c'est PIŁA (pi-ou-a), 
ÉQUERRE, c'est EKIERKA, et CISEAU c'est DŁUTO (dou-ou-to). 
Parce que nous avons également vu son équerre et ses ciseaux. 

Le papa de Marie-Thérèse fabrique des meubles solides. En po-
lonais MEUBLE c'est MEBEL, FAÇONNER c'est OBRABIAĆ, et 
RAYON c'est POŁKA (pou-ou-ka). Parce qu'au moment où nous 
quittions son atelier, il se préparait à façonner un rayon. C'est un 
homme heureux, car il fait sa tâche avec plaisir. En polonais TACHE 
c'est PRACA (pratsa), et ARMOIRE c'est SZAFA (chafa). Parce que 
Jérôme dit que quand il sera grand, il lui commandera une armoire. 

SYLVIE 

WYBIERASZ SIĘ DO POLSKI? 
Odwiedź sklep: 

E k s p o r t e r : 
Centrala Handlu Zagranicznego 
A R S P O L O N A - R U C H 

0 0 - 0 6 8 Warszawa Krakowskie Przedmieście 7 POLSKA 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o t , 7 5 0 0 9 P A R I S 
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znajdziesz tam duży wybór potrzebnych przewodników, map, książek, które Ci ułat-
wią poznanie Polski i j e j zwiedzenie! 

A . Ba j ca r — Polska. P r z ewodn ik turystyczny w j ę zyku polskim, 17 na j c i e -
kawszych tras turystycznych, 33 p lany i mapy . 162 str. F 7,— 

A . Ba j ca r — Po logne . Guide tourist ique (en f rançais ) 256 pages F 9,25 

Mapa samochodowa Po lsk i F 5,— 

Mapa turystyczna Po lsk i F 7,— 

M a p y poszczególnych w o j e w ó d z t w . Cena m a p y każdego w o j e w ó d z t w a F 4,— 

P lany miast (Gdyn ia i Sopot, K r a k ó w , Łódź , Rzeszów, Szczecin, War s zawa ) F 4,— 

P r z ewodn ik po upamiętnionych mie jscach wa lk i męczeństwa. La ta w o j n y 
1939—1945 F 15,— 

L a Po logne . L i e u x de lutte et de martyre . Guide. Deux i ème guerre mon-
diale 1939—1945 F 45 ,— 

Jerzy Łoz ińsk i — A d a m Mi łobędzk i : „Monuments historiques d 'architecture 
en P o l o g n e " F 20,— 

S. Lorentz — P r z ewodn ik po muzeach i zbiorach w Polsce F 27,55 
J. Toma lak — S łown ik po lsko- f rancuski (344 str. w opr. ) F 12,— 
L . Bie las — S łown ik M i n i m u m francusko-po lsk i i po lsko- f rancuski F 10,25 
L . S z w y k o w s k i : Ma ły s łownik po lsko- f rancuski i f rancusko-polski F 28,45 
A . P ł a t k ó w — Commen t le dire en polonais F 6,— 
A . P ł a t k ó w — R o z m ó w k i f rancuskie F 6,— 
Wik t o r Hense l — Dz i e j e Po lsk i w pradz ie jach F 27,75 
A lmanach Tygodn ika Po lsk iego na rok 1974 F 5,— 
Duży wybór książek wydanych w Polsce!!! Literatura piękna, dla dorosłych, 
dzieży 1 dzieci!!! 

mło-



Wjechali w las. Wczesny jesienny mrok 
kładł się szerokimi plamami na drzewach 
i krzakach. Od ziemi, pokrytej kolorowym 
listowiem szedł wilgotny chłód. 

— Gdzie oni tak zasuwają? — powiedział 
Pakuła, pochylając się. 

Koc iuba wz rus zy ł ramionami i dodał gazu. 
Zas tanawia ł się nad t ym, co m a j ą zrobić, 
j e że l i c zarny „ J a g u a r " skręci z szosy na leś-
ną drogę . W t e d y ł a two m o g l i b y zauważyć , 
że mo to r za n imi jedz ie . 

Paku ła j akby c z y t a j ą c w j ego myś lach, 
spyta ł : — A co będz ie jak w j a d ą w las? 

-— N i e w i e m — odparł Koc iuba — spró-
b u j e m y jechać bez świat ła w znaczne j od l e -
głości. M o ż e n ie zauważą. 

— T rudna sprawa. 
N a raz ie n ie skręc i l i w boczną drogę. M i -

nęl i las i zw i ększy l i szybkość. 
-— Dokąd oni tak zasuwa ją — p o w t ó r z y ł 

Pakuła . — Zrob i l i śmy już ze sto pięćdziesiąt 
k i l ome t r ów . 

Koc iuba z n o w u wz rus zy ł ramionami . — 
Diab l i Sch w iedzą . N a raz ie c iąg le jadą w 
k ie runku Lub l ina . 

Paku ła ze św is t em wc iągną ł nosem po -
w ie t r z e . — W Lube l sk i em cho lerne lasy. B y -
ł em t am w partyzantce . W ą w o z y , p a r o w y . 
B y ł o s ię gdz ie zadekować . N i e m c y bal i się 
wchodz i ć do lasu. N a w e t i duże oddz ia ły n i e 
d a w a ł y rady . 

— T o dobrze znacie te strony. 
— Jasne. Wszędz i e t ra f i ę z z amkn i ę t ym i 

oczami. 
— M o ż e teraz w y poprowadz i c i e motor? 
— Dobra . 
P r zes i ed l i się. Pakuła musku la rnymi r ęka -

m i mocno u ją ł k i e rown icę . K i e d y minę l i L u -
blin, pow iedz ia ł : — W i d z i m i się, że w par -
czewsk i e lasy jadą. O j tam k i edyś by ł o nam 
gorąco. Dosta l i śmy się w okrężenie . A l e j a -
koś da l i śmy radę przeb ić się. B y ł o t rochę 
strachu, a le i N i e m c y także się bali . 

— Mac i e broń? — spyta ł Koc iuba . 
— M a się rozumieć , ż e mam. Ja bez p is to-

letu na takie akc j e n ie ruszam się. N i g d y n ie 
w i a d o m o , co z t ego może być . Tamc i w w o -
zie m a j ą sztucery . 

Koc iuba m i m o w o l i dotknął s w o j e g o p is to-
letu. — N i e przypuszczam, ż eby doszło do 
strze laniny — powiedz ia ł . 

— L e p i e j się zabezpieczyć . S t r zeżonego 
P a n B ó g strzeże . 

Jechal i t e raz szosą b iegnącą pomiędzy so-
s n o w y m i lasami, gęsto pods zy t ym i młodą 
dębiną, j a ł o w c e m i k r zakami l eszczyny . 
M r o k s tawał coraz gęstszy i coraz m n i e j w o -
z ó w spotyka l i po drodze. 

— M u s i m y zwo ln i ć — mrukną ł Pakuła — 
żeby się n ie kapnęl i , że posuwamy za nimi . 

Wreszcie stało się to, czego się obaj naj-
bardziej obawiali. Czarny „Jaguar" skręcił 
gwałtownie z szosy na leśną drogę. 

— Zgaście reflektor — powiedział Kociu-
ba musimy zaryzykować. 

Pakuła spełnił polecenie. Jechali teraz w 
zupełnych ciemnościach, kierując się tylko 
dalekimi światłami czarnego „Jaguara". 

— Cho lera jasna. Cud boski jak tu sobie 
gdz i e ł bów nie p o r o z w a l a m y . C i emno choć 
w pysk da j . T a m t y m dobrze . N i e ty lko , że 
m a j ą zapalone r e f l ek t o r y , a l e jeszcze do tego 
c z t e r y koła a m y ty lko dwa . 

Koc iuba dotknął ramienia sierżanta. — 
U w a g a . Skręca ją w l ewo . 

— Gdz i e oni się t łuką po takich w e r t e -

pach, do wszys tk i ch d i ab ł ów — zaklął P a -
kuła, op iera jąc się mocn i e j na k i e r own i cy . 

M y ś l i w i za t r zyma l i s w ó j w ó z na k r a w ę d z i 
g ł ębok i ego parowu. Wys i ed l i . I ch s y lwe tk i 
r y s o w a ł y się w y r a ź n i e w św ie t l e r e f l e k t o -
r ów . P o t e m nag l e r e f l e k t o r y zgasły i ws zys t -
ko pog rąży ł o się w zupe łnych c iemnościach. 

— Co rob imy? — spytał Pakuła , z a t r z y -
mu jąc moto r . 

Koc iuba zeskoczy ł z s iodełka. — Spróbu-
j e m y do nich pode jść . 

Pakuła b y ł w pe sym i s t y c znym nastro ju. — 
Czor t w i e , c zy ich teraz zna j d z i emy . M o ż e -
m y się w kó łko kręc ić po t y m cho l e rnym 
lesie. La ta rk i przec ież n ie m o g ę zapal ić. 
N i e c h ich diabl i w e z m ą . 

— I d z i e m y — zadecydowa ł Koc iuba . 
Poc z ę l i się ostrożnie posuwać, usi łując 

u t r zymać w ł a ś c i w y k ierunek. N i e b y ł o to 
rzeczą ła twą. R a t o w a ł o ich t y l ko to, że oba j 
b y l i ludźmi o t rzaskanymi z l e śnym te renem. 
Paku ła — stary partyzant , n i e j edną akc j ę 
musiał p r z eprowadzać w nocy w lesie, a K o -
ciuba całe dz i ec ińs two spędzi ł na polach, łą-
kach i w lasach. Porusza l i się w i ę c dosyć 
p e w n i e i s tosunkowo cicho. 

N i e b a w e m znaleź l i się na k rawędz i r o z l e -
g ł ego i bardzo g ł ębok iego parowu, k tó rego 
zbocza porośnię te b y ł y g ęs t ymi krzakami . 
N a dnie t ego w ą w o z u błyszczało słabe, ane-
miczne świate łko. 

— Chata, a lbo szałas — szepnął K o c i u -
ba — widz ic i e? 

— W i d z ę — odparł s ierżant — to taka 
buda sklecona z gałęz i , j ak to czasem pastu-
chy sobie rob ią . Św iecą świat ło . M o ż e świeca 
a" m o ż e karb idówka . W i d o c z n i e j ednak n ie 
zor i en towa l i się, że ich ś l edz imy . Co rob imy , 
panie poruczniku? 

Koc iuba zawaha ł s ię przez chwi lę . Spró -
b u j e m y pode jść b l i ż e j — powiedz ia ł . 

Z zachowan i em j ak n a j w i ę k s z e j ostroż-
ności zaczęl i schodzić w g łąb parowu, za-
t r z y m u j ą c się za k a ż d y m k r zak i em i nadsłu-
chując, czy tamci n ie zauważy l i ich obecności. 
Paku ła w y j ą ł z kabury pisto let i zarepe to -
wa ł . Koc iuba poszedł za j e g o p r z yk ł adem. 
T e ra z już nie b y ł o wątp l iwośc i , że m a j ą do 
czynien ia z działalnością przestępczą. P r z e -
c iwn ik b y ł uzb ro j ony . 

Paku ła mia ł rac ję . T o by ła buda sklecona 
naprędce z pn i aków i g rubych gałęz i . Śc ia-
n y zostały umocn ione mchem, g l iną i su-
c h y m l i s tow iem. P r z e z n i ew i e lk i o twó r w e j -
ś c i owy sączy ło się w ą t ł e świat ło . 

Koc iuba ścisnął Paku ł ę za ramię . — Ci i i -
cho — szepnął m i m o iż s ierżant n ie p o w i e -
dział ani s łowa. 

Św ia t ł o zgasło. Z szałasu w y ł o n i ł o się 
t rzech mężczyzn . Jeden z nich podszedł do 
s to jącego opodal w o z u i zaczął zaprzęgać k o -
nia, k t ó r y dotychczas posi la ł się p racow ic i e 
s ianem. Nas tępn ie ws zyscy t r ze j s iedl i na 
w ó z i od jechal i . M o z y r s k i i L e chock i m ie l i 
sz tucery . Woźn ica , niski barczys ty chłop, b y ł 
bez broni . 

— Co rob imy? — spytał Pakuła . 
— M u s i m y zaczekać. P r z e c i e ż w r ó c ą . 
N o c by ła pogodna. N a d koronami s tarych 

d r z e w b łyszcza ły gw i a zdy . Chłodne powie-
t r ze w y p e ł n i a ł zapach gn i j ą cych liści i i g l i -
w ia . O d czasu do czasu coś zaszeleści ło w 
krzakach. Mysz , j e ż a lbo łasica. 

— Z imno , psia mać -— mrukną ł Pakuła . — 
Z d a ł b y się t e rmos z g r z a n y m p i w e m , albo 
maleńka p iers ióweczka . 

Koc iuba uśmiechnął się. — A po t em na 
sianko i lulu. 

Czas p ł yną ł w z w o l n i o n y m tempie . Go -
dz iny oczek iwania c iągnę ły się w nieskoń-
czoność. Z e r w a ł się pó łnocny w ia t r . Sze leśc i ł 
k r zakami i ko łysał konarami d r zew . 

-— A jak n ie wrócą? — szepnął Pakuła, 
zac ie ra jąc zmarzn ię t e dłonie. 

— W r ó c ą — uspokoi ł go Koc iuba . — N i e 
zostawią tu wozu . — T o b y ł o b y za duże 
r y z yko . Za dnia m ó g ł b y ktoś tuta j zabłądzić. 

Paku ła potrząsnął g ł ową . — W y k l u c z o n e . 
P o takich ja rach i we r t epach ludz ie n ie cho-
dzą. N a w e t , ż e b y nie w i e m i le tu g r z y b ó w 
by ło , n ikt tu n ie p r z y j d z i e . T o straszny las. 

Strac i l i ochotę do r o z m o w y . Czeka l i w 
mi lczeniu. 

Dop i e ro p r z ed s a m y m św i t em posłysze l i 
skrzyp ien ie kó ł i c iężkie krok i konia. 

— Jadą — powiedz ia ł cicho Koc iuba . 
— Jadą — p o w t ó r z y ł Pakuła . 
Zza w y b u j a ł y c h k r z a k ó w tarn iny w y n u -

r z y ł się wóz , zaprzężony w tego samego s iw -
ka, k t ó r y c iągnął pracowic ie , zw i e s iwszy łeb. 

Zeskoczy l i na z i emię i poczę l i w y ł a d o w y -
w a ć „ t o w a r " . 

Koc iuba o mało nie gw i zdną ł . — D o licha. 
Pat rzc i e . D w i e sarny i j eden kozioł . N i e ź l e 
się ob łow i l i . 

— Za łożę się, ż e ta w iększa sarna złapana 
w że lazo — szepnął Pakuła . — I d z i e m y do 
nich? 

Koc iuba p r z y t r z y m a ł g o za rękę. — Za -
czekamy . Z o b a c z y m y co oni z t y m zrobią. 

R y s . M a r e k K o n o n o w i c z 

T y l e tego n ie za ładują do samochodu. 
T y m c z a s e m Lechock i , M o z y r s k i i woźn ica 

zabral i się energ iczn ie do ściągania skóry 
z p r z y w i e z i o n e j z w i e r z y n y . Z szałasu chłop 
w y n i ó s ł j eszcze k i lka sarnich skór i work i . 
Następn ie wepchnę l i skóry d o worków , które 
za ładowal i na w ó z i p r z y k r y l i dużą ilością 
siana. M ięso poćw ia r t owa l i z ogromną wpra -
w ą i także wsunę l i do w o r k ó w . Mozyrsk i 
i L e chock i zapakowa l i sarnie udźce do 
o g r o m n y c h wa l i z , • k t ó r e zanieśl i z w i e l k im 
t rudem do „Jaguara " . 

— Jedz i emy za nimi? — spytał Pakuła. 
— N i e — odparł Koc iuba . — A po co? 

P r zec i e ż doskonale z n a m y ich adresy. P o j e -
d z i emy za skórami. M u s i m y zobaczyć gdz ie 
oni m a j ą garbarnię . 

L e chock i i Mozy r sk i od jechal i . Ch łop po-
pasł z pół godz iny konia, po c z y m siadł na 
w ó z , u ją ł n iedba le l e j c e i ruszy ł w o l n o w 
k ie runku leśne j d r o ż y n y w y c h o d z ą c e j z pa-
rowu . 

Koc iuba w s p o m a g a n y przez Pakułę , spro-
wadz i ł ostrożnie moto r w dół . Pośpiesznie 
obe j r z e l i w n ę t r z e szałasu, n ie znaleź l i w n im 
nic godnego u w a g i i ruszy l i za t ransportem 
sarnich skór. 

I t y m ra z em Pakuła p rowadz i ł motocyk l . 
Koc iuba usiadł z tyłu. B y ł w doskonałym 
humorze . — Z d a j e się, że dob i egamy do 
m e t y — powiedz ia ł weso ło . 

— A mn i e się zda je , że już nie będę jadał 
sarniny z c z e r w o n y m w i n e m — westchnął 
żałośnie Pakuła . — Chyba , ż e sobie jaką no-
w ą W i k c i ę p r zyg rucham. C i e k a w e kto mi za-
płaci za krawca? 

— Za krawca? — zdz iw i ł się Koc iuba. 
c.d.n. 



T r e n e r ó w r ep r e z en tac j i c ieszy 
g ł ó w n i e f ak t , że w k a ż d e j w a -
dze mamy, obecn ie k i lku r ó w -
no r z ędnych sz tang is tów m ł o d y c h 
w i e k i e m i o dużych p e r s p e k t y -
w a c h r o z w o j u . A w i a d o m o , że 
nic tak nie w p ł y w a na p o d n o -
szenie w y n i k ó w j ak si lna r y w a l i -
zac ja . 

M i e j m y w i ę c nadz i e j ę , że z t e -
go roc znych M E P o l a c y p r z y w i o -
zą k i lka meda l i , ( h j ) 

SZTANGI 
ZNÓW W GÓRZE 

TRAGEDIA 
WŁODZIMIERZA 
LUBAŃSKIEGO 

L i c z n e rzesze m i ł o ś n i k ó w p i ł -
ka r s twa w Po l sce z an i epoko j one 
są l osami r ep r e z en tac j i b ia ło -
c z e rwonych , p r z y g o t o w u j ą c e j się 
do c z e r w c o w y c h m i s t r z o s tw ś w i a -
ta, k t ó r e t y m r a z e m odbędą się 
na t e ren ie N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F e d e r a l n e j . Sukcesy po lsk ich p i ł -
k a r z y na O l imp i adz i e w 1972 r o -
ku, w y e l i m i n o w a n i e b y ł y ch m i -
s t r z ów świata , p i ł ka r z y ang i e l -
skich, w rok późn i e j , w s z y s t k o 
to r o zbudz i ł o ape t y t y po lsk ich 
k i b i c ów . N i e na j l epsze w y s t ę p y 
P o l a k ó w w p r zedb i egach m i -
s t r zos tw ostudz i ły n ieco t e m p e -
r a m e n t y o p t y m i s t ó w . W s z y s c y 
j ednak poc iesza l i się, że g d y 
w r ó c i na boisko, po lsk i p i łkarz 
nr 1, W ł o d z i m i e r z Lubańsk i , to 
r ep r e z en tac j a K r a j u odzyska sku-
teczność, k tó rą i m p o n o w a ł a p r z e z 
d w a ostatnie sezony. 

P o c z ą t k o w o z a p o w i a d a ł o się, 
że te nadz i e j e będą spe łn ione. W 
p i e r w s z y c h dniach kw i e tn i a , 
p r zez 45 m inu t p o j e d y n k u l i g o -
w e g o z c h o r z o w s k i m R u c h e m w 
b a r w a c h Gó rn ika zagra ł L u b a ń -
ski. M i m o że by ł w y r a ź n i e osz-
czędzany przez p r z e c i w n i k ó w , 
z n ó w pan W ł o d z i m i e r z i m p o n o -
w a ł dobr ze z n a n y m i w a l o r a m i — 
znakomi tą techniką, n i eszab lono-
w y m i zagran iami , um i e j ę tnoś -
cią zag ro żen ia b r a m k i a d w e r s a -
r z y . W k i l ka dni pó źn i e j L u -
bański , w meczu t o w a r z y s k i m z 
b y t o m s k i m i S zomb i e rkam i , s t r ze -
l i ł -.swoją p i e rwszą , po p o w r o c i e 
na bo isko, b ramkę . W y d a w a ł o 
się, ż e t e m u w i e l k i e m u p i ł k a r z o -
w i po t r z eba j edyn i e nabran ia 
pewnośc i s iebie, aby d e f i n i t y w -
n ie z apomn ia ł o c i ę żk i e j kon tu -
z j i odn ies i one j w czasie p a m i ę t -
nego p o j e d y n k u z A n g l i ą na cho -
r z o w s k i m stadionie . K o l e j n a b a -
tal ia l i g o w a , z L e g i ą , m ia ł a b y ć 
d e c y d u j ą c y m s p r a w d z i a n e m . 

N i e s t e t y , W ł o d z i m i e r z L u b a ń -
ski n ie w y s t ą p i ł w t y m meczu. 
W k i l ka dni p o t e m z Zab r za n a -
deszła h i o b o w a w i a d o m o ś ć — 
Lubańsk i nie zagra w b a r w a c h 
P o l s k i w N R F . Okaza ł o się, że 
d w i e o p e r a c j e k o n t u z j o w a n e g o 
ko lana n ie w y s t a r c z y ł y dla p r z y -
w r ó c e n i a pe łne j sp rawnośc i aso-
w i a t u t o w e m u po l sk i e j j e d e -
nastki . 

N a począ tku m a j a Lubańsk i 
w r a e z dok t o r em G łuchem, l e k a -
r z e m k l u b o w y m Górn ika Zabr ze , 
udał się do W i edn i a . C e l e m t ego 
w y j a z d u są konsu l tac j e z t a m -
t e j s z ym i spec ja l i s tami . 

I chociaż w i a d o m o już dziś, 
że W ł o d z i m i e r z Lubańsk i nie 
w y s t ą p i na M is t r zos twach Ś w i a -
ta, to j ednak w s z y s c y entuz jaśc i 
f u tbo lu w Po lsce , a także i poza 
j e j g ran i cami z n i ec i e rp l iwośc ią 
o c z eku ją udanego p o w r o t u j e d -
ne j z n a j w i ę k s z y c h i n d y w i d u a l -
ności ś w i a t o w e g o p i łkars twa , a 
tak chyba można n a z w a ć L u b a ń -
skiego. (J. S.) 

Podnoszen i e c i ę ża rów , p r z e z 
w i e l e la t ko ronna dyscyp l ina 
po l sk i ego sportu, p r zechodz i ł y w 
u b i e g ł y m r o k u w y r a ź n y k r y z y s . 
Ode j śc i e tak św i e tnych z a w o d n i -
k ó w , j a k : Baszanowsk i , N o w a k , 
T r ęb i ck i , Szo ł t ysek mus ia ł o się 
odbić na w y n i k a c h r ep re zen tac j i . 
J ednak p o r o k u n i e p o k o j u k i b i -
ce t e j m ę s k i e j dyscyp l iny sportu 
z n ó w m a j ą wese l s z e m i n y . P r z y -
czyn i ł y się do t e go w y n i k i dwóch 
impre z — m i s t r z o s t w Po l sk i r o -
z e g ranych w ka t ego r i a ch m ł o -
d z i k ó w i j u n i o r ó w oraz sen io rów . 

Z a c z n i j m y od n a j m ł o d s z y c h 
m i s t r z ó w sztangi , p r z y s z ł y ch — 
być m o ż e — m e d a l i s t ó w m i -
s t r zos tw Europy i św ia ta . N a 
r o z e g r a n y c h w Szczec in ie z a w o -
dach po raz p i e r w s z y w Po l s ce 
w p r o w a d z o n o ka t e go r i ę m ł o d z i -
k ó w (do lat 18). M a to na ce lu 
lepszą se l ekc j ę t a l en t ów do t ego 
sportu, szybsze szko len ie w y b i t -
nych sz tang is tów. M i s t r z o s twa 
j u n i o r ó w (do la t 20) r o z g r y w a n e 
są już o d w i e l u lat . 

W Szczec in ie m łodz i c i ę ż a r o w -
cy uzyska l i szereg św i e tnych w y -
n i k ó w , w t y m w i e l e r e k o r d ó w 
Po lsk i . N a czo ło w y s u w a się w y -
n ik I g n a c e g o A d a m c z y k a z w a r -
s zawsk i e go Lo tn ika , k t ó r y w w a -
dze m u s z e j w y r ó w n a ł r e k o r d 
E u r o p y j u n i o r ó w w d w u b o j u — 
200 kg . T e n sam z a w o d n i k na 
ostatnich m is t r zos twach s en i o rów 
uzyska ł już 202,5 kg i j es t s amo -
dz i e lnym rekordz i s tą Europy . 
Doskona l e z a p o w i a d a się nadz i e -
j a po l sk i e j sz tang i w w a d z e su-
pe rc i ę żk i e j , n iespe łna 18-letni 
R o b e r t S k o l i m o w s k i z A Z S W a r -
szawa. T e n m łodz iu tk i ch łop iec 
w a ż y 140 kg , w Szczec in ie u zys -
ka ł w d w u b o j u w y n i k 325 k g 
(145 + 180). N a mis t r zos twach se-
n i o r ó w w Z a k o p a n e m p o p r a w i ł 
k o l e j n y r e k o r d Po l sk i w r w a -
niu — 147,5 kg . P o za t y m m ł o -
dz icy i j un i o r z y us tanowi l i j e s z -
cze w i e l e św i e tnych w y n i k ó w . 

Jednak z w i ększą u w a g ą ś l e -
dz i l i śmy mis t r zos twa sen io rów , 
k tó re o d b y ł y się p o d kon iec 
k w i e t n i a w Z a k o p a n e m . M i a ł y 
one dać o d p o w i e d ź , j a k i e szanse 
m a j ą nasi sztangiści na m i s t r z o -
s twach Europy , k t ó r e r o z e g rane 
zostaną w końcu m a j a w W e r o -
nie (W ł o chy ) . 

Sądząc po w y n i k a c h t e j i m -
p re zy można bez p r z esady 
s tw ierdz ić , że po lska sz tanga 
z n ó w idz ie w górę . Z a r ó w n o z n a -
ni z awodn i c y , j a k i m ł odz i e ż p o -
czyni l i spore pos tępy . P a d ł o w i e -
l e r e k o r d ó w Po l sk i , k t ó r e p r z e -
cież stały na dość w y s o k i m p o -
z i omie . 

T a k w i ę c mistrz o l imp i j sk i 
z M o n a c h i u m Z y g m u n t S m a l -
cerz, s tar tu jąc t y m r a z e m w w a -
dze k o g u c i e j uzyska ł w d w u b o j u 
ba rdzo dobry w y n i k 240 kg . W 
W e r o n i e w y s t ą p i w ka tegor i i 
n i ższe j i m a pe łne szanse n a w e t 
na z ło ty meda l . Nas t ępn i k a n d y -
daci do r ep r e z en tac j i r ó w n i e ż 
spisal i się dobrze . S t e f an S o -
chański t r i u m f o w a ł w w a d z e p ó ł -
c i ę żk i e j — 322,5 kg , H e n r y k S t ę -
pak w l ekkoc i ę żk i e j — 347,5 k g 
( r eko rd Po l sk i ) . N i e w i e l e go rszy 
b y ł w t e j w a d z e w i c em i s t r z o -
l imp i j sk i z M o n a c h i u m N o r b e r t 
O z i m e k — 345 kg , k t ó r y na M E 
w y s t ą p i w w a d z e n iższe j . B a r -
dzo dobre r e zu l ta ty uzyska l i 
p r z eds taw i c i e l e w a g c iężkich, d o -
tąd t r a d y c y j n i e już dużo słabsi 
od swo ich k o l e g ó w . W c i ę żk i e j 
Z enon K r u s z y n a — 350 kg , w 
superc i ę żk i e j 133 -k i l o g ramowy 
Eugeniusz P a l k a 352,5 kg . W p o d -
rzuc ie z a w o d n i k ten podniós ł aż 
207,5 kg . Oczyw i śc i e , są to r e -
ko rdy Po l sk i . 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECIA 

ROMUALDA 
GRUSZCZYŃSKA-OLESIEWICZ 

Jeś l i byśmy p r z e p r o w a d z i l i p l e -
b iscyt na na jwszechs t ronn i e j s zą 
spor t smenkę w Po lsce , n i e w ą t -
p l i w i e n a j w i ę k s z e szanse m i a ł a -
by R o m a Gruszczyńska (z m ę ż a 
O les i ew ic z ) . B y ł a to kob ie ta — 
team, k t ó ra po t ra f i ł a r ó w n i e zna -
kom i c i e g rać w s i a tkówkę , k o -
s z y k ó w k ę i p i ł k ę ręczną. G d y b y 
w z i ę ł a się np. za l ekkoa t l e t ykę , 
i w t e j dyscyp l in i e odnos i łaby 
sukcesy. 

J e j ka r i e r ę spo r t ową m o ż n a 
podz i e l i ć na d w a okresu. P o c z ą t -
k o w o g ra ła g ł ó w n i e w s i a t k ó w -
k ę i d w u k r o t n i e r e p r e z e n t o w a ł a 
Po l skę na m is t r zos twach Europy . 
Jednocześn ie g ra ła w s w o i m k l u -
bie , w a r s z a w s k i m A Z S , w p i łkę 
ręczną. W obu dyscyp l inach b y -
ła j edną z na j l eps zych w Po l s c e 
z awodn i c z ek . N i e c o pó źn i e j s w o -
j e za in t e r esowan ia sk i e r owa ła na 
k o s z y k ó w k ę . 

F a c h o w c y z w i e l u k r a j ó w u -
znal i ją j ednog ł ośn i e na j l epszą 
ko s z yka rką m i s t r zos tw E u r o p y 
w M o s k w i e w r o k u 1959. U m i a ł a 
b o w i e m w s z y s t k o : doskona le 
d r yb l owa ł a , św ie tn i e rzucała do 
kosza n i e m a l z k a ż d e j po z y c j i . 
W d rużyn i e n a r o d o w e j w y s t ą p i ł a 
109 r a z y i zdoby ł a aż 1667 p u n k -
t ów . R e k o r d , k t ó r y chyba d ługo 
n ie zostanie pob i ty . 

P r z e z ca ły okres s w o j e j k a r i e -
r y w y s t ę p o w a ł a w k lub i e A Z S 
W a r s z a w a . B y ł a kap i t anem d ru -
ż y n y k o s z y k ó w k i i aż d z i e w i ę -
c iokro tn ie dop rowadz i ł a s w ó j z e -
spół do zdobyc i a ty tułu mis t r za 
Po lsk i . 

R o m a O l e s i ew i c z po t ra f i ł a p r z y 
t y m pogodz i ć up raw i an i e s p o r -
tu z nauką i pracą. N a j p i e r w 
skończy ła studia w A W F , p ó ź n i e j 
pod j ę ł a w ucze ln i p racę na s ta-
now i sku asystenta ( p racu j e t am 
do dz is ia j ) , t r enu j e r ó w n i e ż s w o -
j e m łodsze ko l e żank i . J e j mąż , 
Z y g m u n t O les i ew icz , jest j e d n y m 
z na j l eps zych w Po l s ce t r e n e r ó w 
k o s z y k ó w k i , obecn ie op i ekunem 
kad ry n a r o d o w e j kob ie t , ( h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

X X V I I W y ś c i g P o k o j u m a m y już poza 
sobą. Z a k o ń c z y ł się on w s p a n i a ł y m suk-
cesem d rużyny po l sk i e j , k tóra z w y c i ę ż y ł a 
w k l a s y f i k a c j i z e spo ł owe j , a j e j as — 
S tan i s ław Szozda okaza ł się k lasą dla 
s ieb ie w k o n k u r e n c j i i n d y w i d u a l n e j . O d -
niósł sześć z w y c i ę s t w e t apowych , a c z t e -
r ok ro tn i e z a j m o w a ł drug ie lub t r zec i e 
m ie j s ce . T a k i e j passy sukcesów n ie m a na 
s w o i m konc i e żaden z uczes tn ików p o -
przedn ich 26 w y ś c i g ó w . S ł o w a w i e l k i e g o 
uznania i g r a tu l a c j e na leżą się j e d n a k 
n ie t y l k o Szoźdz i e a le i p o zo s t a ł ym cz ł on -
k o m z w y c i ę s k i e j d rużyny — p ią tce d eb iu -
t a n t ó w na t ras ie W y ś c i g u P o k o j u — B r z e -
źnemu, K a c z m a r k o w i , K r ę c z y ń s k i e m u , 
K o w a l s k i e m u i M y t n i k o w i . K o ń c o w y suk -
ces — to t akże rezu l ta t ich o f i a r n e j i r ó w -
n e j j a zdy na t ras i e z W a r s z a w y p r ze z 
Be r l i n do P rag i . 

P o z i o m t ego rocznego W y ś c i g u P o k o j u 
by ł w y j ą t k o w o w y r ó w n a n y . W k l a s y f i k a -
c j i i n d y w i d u a l n e j S tan i s ł aw Szozda z p o -
w o d z e n i e m odp ie ra ł a tak i r y w a l i . Z d o -
b y w c a d rug i e go m i e j s ca '— G o r e ł o w 
( Z S R R ) i t r zec i ego — H r a z d i r a (Czecho -
s ł o w a c j a ) a także co n a j m n i e j dz ies ięc iu 
innych ko l a r z y Z w i ą z k u Radz i e ck i e go , 
N R D , Czechos ł owac j i , H o l a n d i i i P o l sk i 
z a p r e z e n t o w a ł o na t ras ie b a r d z o w y s o k i e 
umie j ę tnośc i ko larsk ie . W k l a s y f i k a c j i 
d r u ż y n o w e j za z w y c i ę s k i m zespo ł em P o l -
e s i up l asowa ł y s ię d rużyny Z S R R i C S R S . 

N a Stad ion ie Dz ies ięc io lec ia w W a r s z a -
w i e został r o z eg rany t o w a r z y s k i m i ę d z y -
p a ń s t w o w y mecz p i łkarsk i m i ę d z y r e p r e -
z en ta c j am i Po l sk i i G r e c j i . Spo tkan i e to 
zakończy ł o się z w y c i ę s t w e m d rużyny p o l -
sk i e j 2 : 0. Mecz ten by ł ostatnią p o w a ż -
n ie jszą próbą p i ł ka r z y po lsk ich p r z e d s ta r -
t em w mis t r zos twach świata . P o z i o m m e -
czu b y ł p r zec i ę tny i n ie usposabia do 
snucia zby t op t ym i s t y c znych p r o g n o z 
p r zed p i łkarsk imi m i s t r z o s twami św ia ta w 
Monach ium. • 

W z a l e g ł y m spotkaniu w eks t rak las i e 
p i ł ka r sk i e j „11" cho r zowsk i e go R u c h u z r e -
m i s o w a ł a 0 : 0 z Z a g ł ę b i e m Sosnowiec . R e -
mis ten, os iągn ię ty zresztą w n i e zby t b u -
d u j ą c y m stylu, w y s t a r c z y ł R u c h o w i do 
zdobyc i a m is t r zos twa Po l sk i . M a on b o -
w i e m 7 p u n k t ó w p r z e w a g i nad d rug im 
w tabel i G ó r n i k i e m i w pozos ta łych do 
zakończen ia l i g o w y c h r o z g r y w e k t rzech 
k o l e j k a c h spotkań n ik t n ie m o ż e m u o d e -
brać zas łużenie zdoby t e go ty tułu. W a r t o 
odnotować , iż R u c h już 11-krotnie z d o b y ł 
ty tuł mis t r za Po lsk i , a w i ę c w y p r z e d z a 
i pod t y m w z g l ę d e m Górn ika , k t ó r y 10 
r a z y by ł m i s t r z em Po lsk i . N o w e m u m i -
s t r zow i Po l sk i — sk ł adamy serdeczne 
g ra tu lac j e . 
• 

Po l scy zapaśnicy z a j ę l i t r zec ie m i e j -
sce w k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j w w i e l -
k i m m i ę d z y n a r o d o w y m turn ie ju w s ty lu 
w o l n y m w e Fre iburgu . Z w y c i ę ż y ł a d r u -
żyna N R F — 42 punk tów , p r zed B u ł g a -
rią 38 pk t i Po l ską 23 pkt . W po l sk im 
zespo le n a j l e p i e j spisał się K u r c z e w s k i , 
k t ó r y w y w a l c z y ł p i e r w s z e m i e j s c e w w a -
dze pó łc i ę żk ie j , Kude l sk i (musza ) i K a m - ' 
p ik ( ś rednia ) z a j ę l i drug ie mie j sca . 
• 

Z w y c i ę s t w e m r e p r e z e n t a n t ó w N R F za -
kończy ł się w i e l k i m i ę d z y n a r o d o w y tu r -
n i e j g imnas t y c zny „Euro -74 " . R e p r e z e n -
tac ja Po l sk i w y s t ę p u j ą c a w g rup i e „ A " 
z a j ę ł a t rzec ie m i e j s c e ża d ru żynami N R F 
i Rumun i i . W k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j 
M . K u b i c a zna laz ł się na t r z ec im m i e j -
scu. 

W E lb l ągu w m i ę d z y p a ń s t w o w y m m e -
czu w podnoszen iu c i ę ża rów r e p r e z e n t a -
c j i m ł o d z i e ż o w y c h Po l ska w y s o k o p o k o -
nała zespół N R F 9 : 0. Oba zespo ły n ie w y -
s taw i ł y z a w o d n i k ó w w w a d z e superc i ę ż -
k i e j dub lu jąc ka t ego r i ę średnią. N a j l e p s z y 
w y n i k meczu uzyska ł Tadeusz A w i ż e ń , 
k t ó r y us tanowi ł r e k o r d Po l sk i s e n i o r ó w 
w podrzuc i e 195,5 kg p o p r a w i a j ą c o 0,5 k g 
do t ychczasowy r eko rd na leżący do N o r -
ber ta Oz imka . 
• 

W m e c z u o P u c h a r Dav i sa — po lska 
drużyna p r zeg ra ła w Baastad 1 : 4 ze 
S z w e d a m i . H o n o r o w y punkt dla P o l a k ó w 
zdoby ł Tadeusz N o w i c k i w y g r y w a j ą c w 
ostatn im meczu spotkanie z Johanssonem 
( S z w e c j a ) 6 : 0 , 6 : 3| 13 : 11. P o l a k r o z e -
g ra ł ł adne spotkanie i j e g o tenis z d o b y ł 
sobie uznanie s z w e d z k i e j publ icznośc i . A 
w i ę c Po l ska została w y e l i m i n o w a n a z 
da lszyeh g ie r . W a r t o j ednak podkreś l i ć , 
iż w meczu ze S z w e c j ą P o l a c y zagra l i z u -
pe łn ie dobr ze i naw iąza l i z e S z w e d a m i 
c i ekawą w a l k ę . 
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KASA OPIEKI S .A . 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI KO są 
n a j b a r d i ig korzystne. 

99 MISS COUTURE 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines LILLE (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
+ suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

<& C e 'n «# 

16 n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j to ogłoszenie, a na p e w n o Ci się kiedyś przyda . 
Będziesz chciał sobie p rzypomnieć s m a k p r o d u k t ó w polskich — węd l in (12 ga tun -
k ó w ) , ciast (makowce i serniki ) , g r zybów , śledzika ba ł tyckiego, wódk i (17 gatun -
ków ) , p i w a (4 gatunki ) oraz w ie lu jeszcze innych p roduk tów impo r towanych z K r a -
ju — wszystko to możesz kupić w 

E P I i 
(Flrmi trzostek) 

przy 11, rue Jou f f roy , Par i s 17-e, tél. 622-55-52. Me t ro : W a g r a m i Rome, autobus nr 
„11** z G a r e du N o r d i „53" z Opery . 

Sk lep czynny w tygodniu do godziny 21, z p r z e r w ą ob i adową od 14 do 16,30, w so-
boty czynny cały dzień. W niedziele sklep n ieczynny. 

Nap isz do Sk lepu Polskiego, a dostaniesz w y k a z p roduktów z cenami i w a r u n -
kami przesyłki . 

TRICOTS MAREINE 
7 , rue de Fg. M o n t m a r t r e 

P A R I S 9 - è m e 
M é t r o : RUE M O N T M A R T R E 

Tél: 7 7 0 - 4 7 . 1 4 

WIELKI WYBÓR 
M A T E R I A Ł Ó W 
DZIANYCH 

KREMPLINY itd. 
o r a z 
• S U K N I E • G A R S O N K I 
• S W E T R Y • P O L O M Ę S K I E 
• I M I T A C J E F U T E R itd. 
C E N Y F A B R Y C Z N E 
- W Y S Y Ł K A P A C Z E K D O P O L S K I 

Z a k ł a d z n a n y 
z b a r d z o sumienne j obsługi 

« / I D I O O » B I O B / i l K I - r E l F W I Z O K l 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E N G - P I C A R P E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY; 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia u r zędowe ważne w ca łe j F ranc j i 

23, quai de la Tournelle PARIS (5e) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

BĘDĄC W PARYŻU, WSTĄP DO 
LA BOUTIQUE POLONAISE 

25, R U E D R O I O T , P A R I S I X 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse).. 

Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować TYGODNIK POLSKI na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk r eś l i ć — R a y e r l es m e n t i o n s inu t i l e s ) 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 

Kup i ę używanego P o l -
skiego Fiata 1500 p, 
wzg lędn ie 1300. Może 
być nawe t uszkodzony, 
po wypadku . Zg łosze -
nia: W ł a d y s ł a w P A P I E Ż , 
18, rue Charbonnière , 
75018 — P A R I S , tel. 
255.58.38. 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout, Paris 9" 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 



N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e p r z e z p r z y j a -
ciół datki z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich z ł o ży ł y z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
cele op i ek i spo łeczne j 
ma ł ż eńs twa : I r ena Z i e -
l ińska — Franço is Ż a r -
nowsk i , M a r i e H e r m a n t 
— R y s z a r d Z a l e w s k i 
( V e r q u i n ) i H e l e n a H e ń -
c zyk — Dan ie l V a n d e r -
b r e g t w Bar l in ; Jos ia -
ne C o l m a r t — E d g a r d 
S z y m c z a k w A n n e q u i n ; 
Nad i a Ciszak — A n d r é 
K o u t e y w L o o s - e n - G o -
he l l e ; M a r i e - R o s e C o u r -
t in — Maur i c e Sob i e -
ra lsk i w C a r v i n ; R a y -
m o n d e L e n g l i n — S ta -
n i s ław K w o c a ł a , M o -
n ique W r o n i k o w s k a •— 
J e a n - P a u l K a w e c k i i 
Ed i th Bra tes — L u d w i k 
D ą b r o w s k i w L a l l a i n g ; 
M a r i a Cacc ia tore — D i -
d ier P i eka r sk i w H e r -
s i n -Coup i gny ; S imone 
W a w r z y n i a k — M a r c 
T h o m a s w N o e u x - l e s -
M ines ; M u r i e l l e M a i l -
l a rd — G é r a r d G o t o w y 
w Sa ins-en Gohe l l e ; 

M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

N o e u x - I e s - M i n e s . W 
tu t e j s z e j m i e j s k i e j sali 
u roc zys t ośc i owe j z r ąk 
m e r a miasta p. F o u r d r i -
n ie r o t r z yma l i h o n o r o -
w e m e d a l e p racy , p r z y -
znane i m z o k a z j i ś w i ę -
ta p racy : p. F é l i x C i e -
ślak, p. Józe f Do lata , 
p. Józe f Fu rdyna , p. Jan 
K a c z m a r e k , p. F é l i x 
K a p o l a ( pośmie r tn i e ) p. 
S t e f an Ka rp ińsk i , p. Jan 
K a s p r z a k , p. Jan K ip i s z , 
p. Franc iszek K r z e s i ń -
ski, p. Józef Kude l a , p. 
F ranc i s zek Mac i s zewsk i , 
p. Marian^ Marc in , p. 
F ranc i s zek " Mo l enda , p. 
L e o n Nado l sk i , p. B r o -
n i s ł aw Ra ta j c zak , p. 
Franc iszek Ruczak , p. 
E d m u n d Rudn ick i , p. 
W ł a d y s ł a w Schulz , p. 
E d m u n d Szczepan iak , p. 
S y l w e s t e r Pomn i s z ewsk i , 
p. J e a n - M i c h e l T r z n a -
del i p. C z e s ł a w W a l -
czak. M e d a l e m v e r m e i l 
odznaczony został p. Z y -
g m u n t Grenda . 

Ostr icourt . Z okaz j i 
św ię ta p racy m e d a l e 
v e r m e i l i duże meda l e 
z łote o t r z yma l i : p. B o -
r y c z k o (pośmier tn ie ) , p. 
S tan i s ław Konopack i , p. 
F ranc i s zek Koseda , p. 
Jan Ześmian , p. Józe f 
Go rgoń , (pośmier tn ie ) , 
p. Jan M a j c h r z a k , p. Jan 
P ią t ek , p. S tan i s ław 
Rudn i ck i ; duże m e d a l e 
z ło te : p. Jan Janda, p. 
C z e s ł a w Z imnoch , i p. 
W a c ł a w P i o t r owsk i . 
W r ę c z e n i a meda l i d o k o -
nał m e r miasta p. N o ë l 
Dubois . 

Ha i sne z - l e s -La -Bassée . 
D u ż y m m e d a l e m pracy 
został odznaczony z o k a -
z j i św ię ta p racy p. S t a -
n i s ław P a l e w s k i . 

S P O Ł E C Z N E 
O D Z N A C Z E N I A 
H O N O R O W E 

Oignies . Za d ługo le t -
nią pracę , j ako d y r e k -
tor S t owar zys z en i a A -

mica le des Secour istes de 
la P ro t e c t i on C i v i l e et 
de la lutte contre a l coo-
l isme, o t r z y m a ł ostatnio 
odznaczen ie p. J ean -
C laude C ieś lak . O d z n a -
czony został r ó w n i e ż 
m e d a l e m p. G o g o l e w s k i . 
Obu o d z n a c z o n y m m e -
dale w r ę c z y ł prezes 
S t owar z y s z en i a F r a n c e -
P o l o g n e p. Jacques 
Hue t . 

K O N K U R S Y 
S Z K O L N E 

B r u a y - e n - A r t o i s . W 
f i n a ł o w y m konkurs i e 
r y s u n k o w y m na p o z i o -
m i e d e p a r t a m e n t a l n y m 
p i e r w s z e nag rody u z y -
skal i : E m m a n u e l A n t -
czak, Chr is te l l e P o ź l e -
w i c z — o b o j e z B r u a y 
Marmo t t an , Pa t r i ck P o -
lański i B r u n o C i e rn iak 
z Houda in L a n g e v i n , 
zaś nag r ody d rug i e : P a -
scal N o w a k — L a b u s -
s iere Centre , M i c h e l 
A n d r z e j e w s k i z B r u a y -
M a r m o t t a n i M i c h e l 
M a ć k o w i a k z B r u a y 
C.E.S. Rostand. N a d t o 
o t r z yma l i p r i x d ' e x ce l -
l ence : L a u r e n c e K a c z -
marek , Od i l e Żupan — 
B r u a y - M a r m o t t a n , L y -
dia Ba r t e cka — H a i l l i -
court Bas ly i M o n i q u e 
S z y j a z B r u a y C.E.S. 
Ros tand . 

O ign ies . W ostatnio 
r o z g r y w a n y c h m i ę d z y -
szko lnych konkursach 
l ekkoa t l e t y c znych , w r o -
zma i t y ch ka tegor iach , 
w y r ó ż n i l i się spec ja ln ie 
uc zn i ow i e i uczennice : 
K a r p , Stebe l , S zmac iń -
ski, A n d r z e j e w s k i , N o -
w a k , C i e k a w y , S z y m a ł -
ka, Go rgo l , Gó rny , T o -
maszczyk , K u c , U r b a -
niak, Kusz , S ł ys zy i R o -
szko. 

L i é v i n . „ B r e v e t spor -
t i f " w zakres i e p ł y w a -
nia o t r zyma l i w r amach 
m is t r zos tw szko lnych 
M i che l l e Stanienska, 
R o b e r t Ra zbo r ek , D o -
m i n i q u e Skub iak , P a w e ł 
Gu lka , P i e r r e J a c k o w -
ski, D a w i d K a c z m a r e k , 
C la i r e Ro tn i cka , P a -
t r y c j a S t a w i a k i A , N . 
S ta lmarsk i . 

Mon t c eau - les - M ines . 
W m ł o d z i e ż o w y m k o n -
kurs ie g i m n a s t y c z n y m 
z o r g a n i z o w a n y m pr ze z 
s t owarzys zen i e „ L e s H i -
ronde l l es S p o r t i v e s " w 
ka t ego r i i „pouss ins " 
p i e rwsze m ie j s ca za j ę ł a 
A n n i c k Jaros ińska i 
S y l v i e H a m u l k a . W p o -
zosta łych ka tegor iach 
dobre w y n i k i uzyska l i 
W a l e r i a Wr z e s iń ska i 
V é r o n i q u e Kędz i a . 

P O L O N I C A 
W ostatnich czasach 

l iczne s towarzyszen ia 
po lsk ie urządz i ł y u ro -
czystości i spotkania t o -
war zysk i e . I tak zanoto -
w a ć na l e ży w Houda in . 
Z okaz j i roczn icy K o n -
s ty tuc j i 3 -go M a j a , 
m i e j s c o w e s t owa r z y s z e -
nie po l sk i e na cze le z 
p. S i e m i ą t k o w s k i m u -
rządz i ł o uroczys ty ob -
chód po łączony ze z ł o -
ż en i em w i e ń c ó w pod 
p o m n i k i e m po leg łych , 
w obecności me ra m i a -
sta p. Jules L e f e b v r e . 
W i en i e c z łoży ł p. E d -
w a r d M a l i k prezes m i e j -
s c o w e g o komi t e tu p o l -
skich s towarzyszeń . W 
czasie zebran ia m i e j s c o -
w y chór polski „ E c h o " 
w y k o n a ł pieśni po lsk ie . 

M o n t i g n y - en - Ost re -
vent . M i e j s c o w y polski 
zespół f o l k l o r y s t y c z n y 
Ł o w i c z a n k a , w y s t ą p i ł 
na c z o ł o w y c h m i e j -
scach miasta z w y s t ę p a -
m i z oka z j i r oczn icy 
zaw ieszen ia broni . P i ę k -
n ie w y k o n a n e p iosenki 
i tańce po lskie , w po -
łączeniu ze s t r o j am i ł o -
w i c k i m i w y w o ł a ł y pe ł -
ny aplauz m i e j s c o w e j 
ludności f r ancusk i e j i 
po l sk i e j , k tóra m a n i f e -
s towała p r zy t e j o k a z j i 
s w o j ą p r z y j a ź ń do P o l -
ski. T u t e j s z y zarząd 
m i e j sk i w y r a z i ł o r gan i -
za to rom t ego r o d z a j u 
w y s t ę p u serdeczne p o -
dz i ękowan ia . 

I l a rnes . Z okaz j i r o c z -
n icy K o n s t y t u c j i 3 -go 
M a j a , m i e j s c o w y zespół 
f o l k l o r y s t y c z n y „ K u j a -
w i a k " z o r gan i z owa ł u -
roczyste spotkanie po -
lon i jne . P o części o f i -
c j a l n e j , z a b a w a w du -
chu po l sk im zakończy ła 
t o spotkanie . 

N o e u x - les - M ines . 
M i e j s c o w a młodz i e ż p o l -
ska s towarzyszona w 
K .S .M .P . urządz i ła z 
okaz j i 3 - go M a j a spo t -
kan ie po l on i jne , w k t ó -
r y m w z i ę l i l i c zn ie u -
dz ia ł p r zeds taw ic i e l e 
miasta, m . in. p. K a -
sprzyk, radny m ie j sk i . 
Spo tkan i em k i e r o w a ł 
prezes p. Urbańsk i . 
Spo tkan ie urozma ic i ł y 
w y s t ę p y po l on i jne tu -
t e j s z e j g rupy f o l k l o r y -
s tyczne j . 

N O W E 
N O M I N A C J E 
N A U C Z Y C I E L I 

Douai . W depa r t amen -
cie N o r d na p r z ys z ł y 
rok szko lny zostal i m i a -
n o w a n i : p. D e l c a m b r e -
B ą k w A n i c h e C. A r -
cheveque , p. K o z ł o w s k i -
B a y e r e w L e Ca teau 
Mat isse , p. A l o j z y O -
g r o d o w c z y k w Doua i c. 
Cheminots , p. M a d e c -
Dubar w Ha l lu in , p. 
B ia ł e cka -Spar tacz w L a 
Sent ine l l e . 

R O Z M A I T E 
K O N K U R S Y 

L i é v i n . K o n k u r s bu l i -
s tyczny s towarzyszen ia 
Mo rdus w y g r a ł p. T a -
dek, z d o b y w a j ą c r ó w n o -
cześnie puchar m e r a -
d e p u t o w a n e g o p. H . 
Darras . W konkurs i e 
poc ieszenia p. S z y m a ń -
ski z Ca lonne z a j ą ł 
d rug i e mie j sce . W r ę -
czenia nag ród dokona ł 
osobiśc ie m e r miasta w 
otoczeniu s w e g o zas tęp-
cy p. K u c h a j dy, p r e z y -
denta kom i t e tu ku l tu -
ra lnego . 

St. Va l l i e r . W f i na l e 
konkursu petanki , z o r -
g a n i z o w a n y m przez S to -
wa r z y s z en i e A m i c a l e 
des locata i res p. Ju -
chowsk i by ł 2, p r zed p. 
Dan i e l ew i c z em , k t ó r y 
by ł 4. W turn i e ju p o -
cieszenia p. Z y g o w s k i 
by ł 4. 

L e Creusot . P . Mar i an 
M a r j a c k z F.O.i z a j a ł 4, 
a p. Boreck i z C.M.l 11 
w ramach r eg i ona lnego 
turn i e ju m i ę d z y o p e r a -
ty w n e g o . 

B i l l y - M o n t i g n y . M i e j -
scowa kopa ln iana sek -
c j a bul is tyczna urządz i -
ła ostatnio s w ó j t r a d y -

c y j n y konkurs r e g i ona l -
ny . M i e j s c e 4 z a j ą ł w 
t y m konkurs i e p. S k o -
w r o n z Harnes . 

Sa l laumines . W k o n -
kurs ie f l esze tek urzą -
d z o n y m w czasie l oka l -
nego święta , p. S. M a ć -
k o w i a k za j ą ł m i e j s c e 
drug ie . 

Auche l . W strze laniu 
dla m łodz i e ży , u r zą -
d z o n y m przez tu te j sze 
s t owarzyszen i e F.J.E.P., 
m ł o d y Stachura za ją ł 
m i e j s c e 2, a M a k a ł a 4. 

Maz inga rbe . P . Gó ra 
w y g r a ł w ka tegor i i j u -
n i o r ó w konkurs s t rze la -
nia t o w a r z y s k i e g o A m i -
ca le du Centre . 

Lens . Tu t e j s z e S to -
w a r z y s z e n i e m i ł ośn i -
k ó w b i l a rdu L ' A v e n i r 
B i l l a rd C lub Lenso i s u-
r ządz i ł o ostatnio s w ó j 
t r a d y c y j n y konkurs w i o -
senny. W t y m k o n k u r -
sie p. R y b a k z a j ą ł m i e j -
sce 7, a p. K o p a 12. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

B r u a y - e n - A r t o i s . W 
p i e r w s z y m t e g o r o c z n y m 
konkurs i e go ł ęb i a r sk im 
s towarzyszen ia „ E n t e n -
te C o l o m b o p h i l e " m i e j -
sce p i e r w s z e z a j ę ł y g o -
ł ęb i e p. Jezui ty , 2 p. 
N a w r o t a , 14 p. M a l i ń -
sk iego , 28 p. G r z y cha , 
41 p. S ł o m i a n e g o i 44 
p. Ł a m a r z e w s k i e g o . 

L ibe r cour t . W ostat-
n io z o r g a n i z o w a n y m 
konkurs i e s t owa r z y s z e -
nia „En t en t e L i b e r c o u r t -
O i g n i e s " m ie j sca 4, 32, 
47, 50 i 66 z a j ę ł y g o ł ę -
b ie p. R a p i o r a z O i g -
nies; 5, 33, 38, i 62 p. E. 
Pa lucha z L i be r cour t ; 
7, 12, 26, 29, 46 i 55 p. 
J. M o r o n i a z Oignies , 
10, 11, 30 i 44 p. M . S t a -
szaka z L i b e r cour t ; 18 i 
54 p. E. M i k o ł a j c z y k a z 
L i be r cour t . W ser iach p. 
E. Pa luch z a j ą ł m i e j s c e 
3, p. F . R a p i o r 4, p. M . 
Staszak 5 i p. J. M o -
rons 6. 

W i n g l e s . Podczas 
p r z y j ę c i a , z o r g a n i z o w a -
nego p r z e z p r z eds i ę -
b i o r s two „ L a V e r r e r i e " , 
nag rodę za ca łoroczne 
w y n i k i w z a w o d a c h g o -
łeb iarsk ich r eg i onu 7-bis 
o t r z y m a ł p. Jan Z i m n y . 

E C H A 
W A L N Y C H 
Z E B R A Ń 

M a z i n g a r b e . Jako od-
pow i ed z i a ln i za dz iał 
m ł o d z i e ż o w y tu te j s zego 
ogn iska M.J.C. zostal i 
p r z e z w a l n e zebran ie 
w y b r a n i : p. P h i l i p p e 
S te rmula , p. T h e o S t e r -
mu la i p. P i o t r owsk i . 

Lens . S ek r e t a r z em g e -
n e r a l n y m s t owar z y s z e -
nia kó ł rodz ic i e l sk ich 
o rgan i zac j i Co rnec na 
ca ły d epa r t amen t P.D.C. 
został w y b r a n y p. F r ą c -
k o w i a k . 

L e v i n . Do zarządu 
s towarzyszen ia m i ł oś -
n i k ó w f l e s ze t ek Ent te 
L e v ino i s e , został przez 
w a l n e zebran ie w y b r a -
ny p. Ba ranowsk i , j a k o 
asesor. 

Douai . Do zarządu no -
w e g o Sekc j i handba lu 
tu te j s zego stow. A .C .D. 
zostal i , j ako k i e r o w n i c y 
spor tow i w y b r a n i m. 
in. p. S z y m k o w i a k , p. 
W a w r z y n i a k . 

N I E C H 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 
P a s c a l C y g a n . L E N S : D a -
w i d C h l e b i e j , H e r v é J e z i o r -
ski . L I E V I N : S a n d r a Szo -
p ińsk i , F r y d e r y k D r z e -
w i e c k i , Chr i s t ine W i o s k a . 
S A I N S - e n - G O H E L L E : M i -
cha ł S z e l ong . C A R V I N : 
L a u r i e W a r c h o l , S a n d r i n e 
K u b i a k . W I N G L E S : S a n -
d r i n e Z b i e r s k i . T H U M E -
R I E S : F r y d e r y k G o m u ł k a . 
L I B E R C O U R T : K e t t y 
I m i o ł c z y k . A N G R E S : F r a n -
cis R a d o j e w s k i . B R U A Y -
e n - A R T O I S : R a p h a ë l S i c za -
cho r , D o r o t a M o t y l i c k a . 
B E T H U N E : D a w i d G a l e w -
ski . A U C H E L : L y s i a n e K o -
ke l . 

S T O L A T 
D L A 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatnio : 

C A R V I N : R o s e - M a r i e 
C o u r t i n i M a u r y c y S o b i e -
r a j s k i . L I B E R C O U R T : 
Chr i s t ine V e r e e c q u e i Jac -
ques K o ń c z a k , M o n i q u e 
F r a n k ę i R y s z a r d Ł u c z a k , 
M a r t i n e I d z i ak i F r anc i s 
D e l o r e z . B A R L I N : I r e n a 
Z i e l i ń s k a i F r a n ç o i s Z i a r -
n o w s k i . V E R Q U I N : M a r i e 
H e r m a n t i R i c h a r d Z a -
l e w s k i . L O O S - e n - G O H E L -
L E : N a d i a C i s zek i A n d r é 
C o u t e y . A N N E Q U I N : Jo -
s iane C o l m a r t i E d g a r d 
S z y m c z a k . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : M a r i a C a c c i a t o r e 
i D i d i e r P i e k a r s k i . N O -
E U X - l e s - M I N E S : S z y m o n a 
W a w r z y n i a k i M a r c T h o -
mas. L A L L A I N G : Ed i th 
B r a t e s i L u d w i k D ą b r o w -
ski , R a y m o n d e L e n g l i n i 
S t a n i s ł a w K w o c a ł a , M o -
n i q u e W r o n i k o w s k a i J ean -
P a u l K a w e c k i . M O N T I G -
N Y - e n - O S T R E V E N T : A n n e -
M a r i e N o w a k i G é r a r d 
S i e r a d z k i . 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z ża l em donos imy, że 
ostatnio odeszl i od nas : 

L E N S : E d m u n d M i z e r s k i , 
M a r i e - J o s é B e n e d y c z a k , 
F é l i x Bucha l sk i , K a r o l 
K a i s e c z . Józe f C z e r w i ń s k i . 
E V I N - M A L M A I S O N : A n -
t on i G r z e g o r c z y k . C O U R -
C E L L E S - l e s - L E N S : F r a n -
c i s zka M a k o s z a z d o m u 
S z k u d l a r e k . H A I L L I -
C O U R T : Jan D o m a g a ł a , la t 
65. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Z o f i a G l a n o w s k a z d o m u 
P r z y b y s z e w s k a , l a t 44. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : K o n -
s t anc j a C i e luch z d o m u 
W a c h e u x , lat 68, S tan i s ł a -
w a M a r t i n z d o m u D o m i -
n i a k , la t 80. C A L O N N E -
R I C O U A R T : F r a n c i s z e k P o -
do l ak , l a t 60. L A L L A I N G : 
M a r i a n n a K a n i - F u d a ł a , 
J a m e s W c z e ś n i a k , la t 32. 
F R E Y M I N G - M E R L E B A C H : 
K a z i m i e r z M a r u s i k , l a t 75. 
L I E V I N : A n a s t a z j a S z u -
m i g a ł a , l a t 65, R o m a n K a -
c z m a r e k . S E R E M A N G E : ' 
M i c h a ł Fab i s i ak . l a t 71. 
P E C Q U E N C O U R T : S t e f a -
n ia E l iasz z d o m u M a r c i n -
k o w s k a . L I B E R C O U R T : 
Jan S t a s i a c z yk , lat 71, M a -
r i a n n a G o n d e k z d o m u 
S a m e k , la t 73. N E U C I I E F : 
Jó z e f R o g a l a . S T I R I N G -
W E N D E L : M a x D y s z k a , la t 
62. M E T Z : J a k u b H r y c e k , 
la t 45. M O N T C E A U - l e s -
M I N E S : Józe f T r z c i o n k a , 
la t 52, M i cha ł W ę g i e l l a t 
70. L E S G A U T H E R E T S : 
F r a n c i s z k a R a t a j c z a k z 
d o m u F o r s z m a n i a k , lat 60. 
C A L O N N E - R I C O U A R T : J ó -
z e f J a n k o w s k i , l a t 68. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h 
sk ł adamy serdeczne w y -
ra z y wspó łczuc ia . 



J U K W H f c ł w i 

SZYFROGRAM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 3 0 w y r a -

z ó w o p o d a n y c h n i ż e j -—- w 
k l u c z u p o m o c n i c z y m — z n a -
c z e n i a c h i i c h l i t e r y p o d s t a -
w i ć n a m i e j s c e l i c z b z a m i e s z -
c z o n y c h o b o k k a ż d e g o z w y -
r a z ó w . N a s t ę p n i e d o k r a t e k 
r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a -
m i o d 1 d o 139 n a l e ż y p r z e -
n i e ś ć z k l u c z a p o m o c n i c z e g o 
l i t e r y n a m i e j s c e o d p o w i a d a -
j ą c y c h i m l i c z b . W p i s a n e w 
t e n s p o s ó b l i t e r y , c z y t a n e 
z g o d n i e z k o l e j n ą n u m e r a c j ą 
d a d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

4 — 5 — 6 — 7 — 2 = k r ó l o -
w a p o l s k i c h r z e k , 

9 — 8 — 3 = p r z y b y t e k w y -
m i a r u s p r a w i e d l i w o ś c i , 

13 — 1 2 — 1 — 1 4 = w e ł n a 
o w c z a , 

2 1 — 11 — 15 — 1 6 — 10 — 
22 — 2 7 — 28 = k i j w ę d -
k a r s k i , 

18 — 3 0 — - 2 6 = p r z y s ł o w i o -
w a o d r o b i n a s z c z ę ś c i a , 

2 0 — 2 4 — 25 — 2 3 — 3 3 = 
t a ń c u j ą , g d y k o t a n i e c z u j ą , 

2 9 — 1 9 — 4 3 — 3 1 — 4 7 = 
s ł o w a d o u t w o r u m u z y c z n e -
g o , 

3 7 — 3 6 — 3 5 — 39 — 3 2 = 
i n a c z e j s u p e ł , 

4 0 — 17 — 3 4 — 4 1 — 4 8 = 
p o s ł a n n i c t w o , 

5 1 — 4 9 — 5 2 — 46 — 3 8 — 
4 5 — 6 6 = s k n e r a , d u s i -
g r o s z , 

5 3 — 4 4 4 2 55 = o k r u -
c h y w ę g l a , 

6 0 — 5 0 58 5 4 59 = 
c z e r w o n a f a r b a a n t y k o r o -
z y j n a , 

6 3 — 6 5 6 4 5 7 6 2 = 
p o ż ą d a n i e , g w a ł t o w n a c h ę ć , 

7 1 — 70 — 61 — 6 7 = b o l e s -
n e s t ę k a n i a i w e s t c h n i e n i a , 

7 7 — 9 9 — 6 8 — 6 9 — 7 4 — 
8 2 = w ę g i e r s k i s t e p , 

73 — 8 3 — 56 — 8 5 — 7 5 — 
9 1 = p o o b i e d n i a d r z e m k a , 

7 6 — 8 1 — 78 = c z ę ś ć n o g i 
o d k o l a n a d o b i o d r a , 

9 2 — 8 0 — 79 — 8 8 — 8 9 — 
8 6 = k w a ś n y n a p ó j z m l e -
k a , 

8 7 — 7 2 — 9 0 = k r z e w o g r o -
d o w y k w i t n ą c y w m a j u , 

" 9 6 — 8 4 -— 9 4 = s ł a w n y M i -
k o ł a j z N a g ł o w i c , 

1 0 0 — 1 0 5 — 103 — 1 0 1 — 
9 3 = z a b a l s a m o w a n e z w ł o -
k i , 

9 7 — 1 0 8 — 98 — 1 2 8 = w y -
s p a z i e l e n i n a p u s t y n i , 

109 — 1 1 6 — 1 0 4 — 110 — 9 5 
121 — 131 = e k s p e d i e n t , 

107 — 102 — 1 1 2 = w a d a 
w z r o k u , k r z y w e s p o j r z e n i e , 

115 — 1 2 5 — 1 0 6 — 118 
119 — 1 2 4 = c z ł o w i e k c z a r -
n o s k ó r y , 

1 2 2 — 111 — 113 — 1 1 4 = 
z m y s ł z s i e d z i b ą w n o s i e , 

117 — 136 — 120 = b r a t L e -
c h a i C z e c h a , 

126 — 127 — 1 3 9 — 1 3 4 — 
123 = f i r a n k i o c z u , 

1 2 9 — 132 — 133 = z w i e r z ą t -
k o o k o l c z a s t y m f u t e r k u , 

135 — 138 — 1 3 7 — 130 = 
p o r a r o k u k r ó l o w e j ś n i e g u . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y 
ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u 1 4 d n i o d d a t y u k a z a -
n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y -
s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z -
w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E 
Z A D A Ń 
Z N U M E R U 2 1 

S P I R A L A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

N I E D O G O N I S Z I W S T O 
K O N I D N I A , K T Ó R Y P R Z E -
M I N Ą Ł . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) K o p e r n i k , 2 ) k o m e d i a , 3 ) 
a r o g a n c j a , 4 ) a c o n t o , 5 ) o g n i -
s k o , 6 ) o z i m i n a , 7 ) a w a n s , 8 ) 
s i t o w i e , 9 ) e k s p o r t , 1 0 ) t r a w -
n i k , 1 1 ) k i d n a p e r , 1 2 ) r ó ż n i c a , 
1 3 ) a k t o r , 1 4 ) r ó g , 1 5 ) g r y m a s , 
1 6 ) s p r z e c z k a , 1 7 ) a m b i c j a , 1 8 ) 
a n o n s , 1 9 ) s k ą p i r a d ł o . 

K O Ł O W K A 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
A ) b a b a , B ) b u r a , C ) r o l a , D ) 
l u r a , E ) r a n a , F ) h a l e , G ) 
L e c h , H ) c h ó r , I ) b a c a , K ) d o -
b a , L ) w a d a , M ) l a w a , N ) ż y ł a 
O ) b a r y . 

D U 8 A U 14 JUIN 

PREMIERE CHAINE 

e t 

13.45. 
14.30. 
17.00. 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00 e t 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 ( s au f s a m e d i 

d i m a n c h e ) * , 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f d i m a n c h e e t l u n d i ) 
„ N A N A S L E B E R G E R " — 20.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 8 J U I N 
14.30. L a u n e es t à v o u s 
19.00. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
20.00. C o u p e d e F r a n c e d e f o o t b a l l — f i n a l e 
21.45. „ M o n p r o p r e m e u r t r e " d ' a p r è s l e r o m a n d e M i c h e l C o u s i n 
D I M A N C H E 9 J U I N 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. R é p o n s e à t o u t 
13.20. , , L ' i n c o n n u d u d i m a n c h e " ( v a r i é t é s ) 

L e d e r n i e r d e s c i n q 
L e s p o r t e n f ê t e 
„ S e p t s e c o n d e s e n e n f e r " — u n f l m d e J o h n S t u g r e s 

18.40. C o n c e r t 
19.10. D i s c o r a m a 
20.15. S p o r t s — d i m a n c h e 

— ,Sur u n a r b r e p e r c h é " — u n f i l m d e S e r g e K o r b e r 
L U N D I 10 J U I N 
14.30. „ L ' h é r o i q u e M r . B o n i f a c e " — u n f i l m d e M a u r i c e L a b r o 
16.00. C y c l i s m e „ D a u p h i n é L i b é r é " 
20.30. „ D e u x a n s d e v a c a n c e s " d ' a p r è s J u l e s V E R N E 
21.20. „ O u v r e z l e s g u i l l e m e t s " 
M A R D I 11 J U I N 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . . . 
20.30. S h o w E n r i c o M a c i a s 
21.30. P o u r q u o i pas? L ' E x p l o i t 
M E R C R E D I 12 J U I N 
16.20. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. L e g r a n d E c h i q u i e r 
J E U D I 13 J U I N 
20.30. „ L a C r e c e l l e " — u n e p i è c e d e C h a r l e s D y e r 
22.00. C a t c h 
V E N D R E D I 14 J U I N 
19.20. C o u p e d u M o n d e d e F o o t b a l l Z a i r e/ E c o s s e , s u i t e 20.25 
21.30. 24 H e u r e s sur l a U n e p r é s e n t e : 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
( N ) — N o i r e t B l a n c 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 ( s a u f d i m a n c h e e t l u n d i ) 
„ L A B R I G A D E D E S M A L E F I C E S " — 15.15 ( v e n d r e d i , s a m e d i ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ A N I M A U X C O U L E U R " — 19.44 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 8 J U I N 
17.45. M a g a z i n e E c o l o g i q u e " — „ L ' h o m m e e t la n a t u r e " 
18.45. A c t u a l i t é d e l ' h i s t o i r e 
20.35. T o p à L ' E u r o v i s i o n " 
21.35. „ K u n g F u " n ° 9 „ S u p e r s t i t i o n " 
22.25. S a m e d i s o i r 
D I M A N C H E 9 J U I N 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e 
13.30. L e P a l e e t la P a r a d e 
14.30. „ T o u t c o m m e n ç a p a r u n b a i s e r " — u n f i l m d e G e o r g e s 

M a r s h a l l 
16.10. F o r u m d e s a r t s 
17.10. O n e n p a r l e 
17.40. F A M I L I O N 
18.20. T é l é - S p o r t s . . J T _ „ . 
20.35. A r t s „ N a ï f s H a ï t i e n s " — u n e é m i s s i o n d e J e a n - M a r i e D r o t 
21.35. „ A r c h i v e s d u X X - è m e s i è c l e — C l a u d e L e v i — S t r a u s s 
22.45. C i n é - C l u b : „ C y c l e J o h n H u s t o n " 

„ L a l e t t r e d u K r e m l i n " — u n f i l m d e J o h n H u s t o n 
L U N D I 10 J U I N 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. A l a i n D e c a u x r a c o n t e : 
M A R D I 11 J U I N 
15.15. „ B a b e t t e s ' e n v a e n g u e r r e " 
20.35. L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : t » „ „ . _ _ 

„ L e t r é s o r d e S i e r r a M a d r é " — u n f i l m d e J o h n H u s t o n 
D é b a t : „ L ' o r " . 

M E R C R E D I 12 J U I N 
16.10. T e n n i s „ I n t e r n a t i o n n a u x d e F r a n c e 
20.35. „ R i o C o n c h o s " — u n f i l m ( w e s t e r n ) d e G o r d o n D o u g l a s 
15E00D C o u p e " ™ M o n d e d e F o o t b a l l v . 16.5» B r é s i l / Y o u g o s l a v i e 
20.35. D o m i n o . 
21.35. L e d o s s i e r s e c r e t d e s t r é s o r n 2 

„ L e s d e u x v a l s e s d e B u d a p e s t " 
V E N D R E D I 14 J U I N » 
16.30. T e n n i s „ I n t e r n a t i o n n a u x d e F r a n c e 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L ' I m p l a n t a t i o n " s c é n . 
22.10. I t a l i q u e s 

— u n f i l m d e C h r i s t i a n - J a q u e 

G . P e r r a u l t 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
I N T E R 3 — A N N O N C E S — 18.30 
L A C O U R T E E C H E L L E — 18.35 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ L E S F A U C H E U R S D E M A R G U E R I T E S " — 18.50 ( s a u f s a m e d i , 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.2» ( s a u f d i m a n c h e e t l u n d i ) 
I N T E R 3 — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 8 J U I N 
18.50. J e u d e l a n g a g e : F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e s n " 9 
19.40. H o m o s a p i e n s — M a g a z i n e s c i e n t i f i q u e 
20.40. T h é â t r e : „ v o l t a i r e ' s f o l l i e s " 
21.50. T h é â t r e : „ J e a n D e s t e " 
D I M A N C H E 9 J U I N • 
19.40. M a g a z i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x 
20.10. „ M a i n s e t m e r v e i l l e s " n ° 4 
20.45. R e p r i s e : 
L U N D I 10 J U I N 
19.40. V i v r e en F r a n c e : „ A r t s et t rad i t ions p o p u l a i r e s en T h i e -

r a r c h e " 
20.05. D o c u m e n t a i r e c i n é m a : „ M e s mervei l leuse ami s c h e v a u x " 
20.35. L a s e m a i n e en i m a g e s 
20.40. „ Q u e i m a d a " — un f i l m d e G i U o p o n t e c o r v o 
M A R D I 11 J U I N 
19.40. D é c o u v e r t e : L a r o u t e d e l ' o r 
20.40. D r a m a t i q u e : „ A c t e d e P r o b i t é " — d ' a p r è s H e r v é B a z i n 
21.30. M u s i q u e : L e s m e r v e i l l e u x f o u s d u l a z z 
M E R C R E D I 12 J U I N 
19.40. R é c i t : N o u v e l l e s d e S o m e r s e t M a u g h a m n ° 1 

„ U n e h i s t o i r e b a n a l e " 
20.40. H i s t o i r e : A n d r é M a l r a u x „ L e s m é t a m o r p h o s e s d u r e e a r d " 

„ L e s M a î t r e s d e l ' I r r é e l " B " 
2 1 3 0 ^ c o u v e r t e : L e s l i e u x c o m m u n s : „ R i e n , u n p o s t e f r o n -

J E U D I 13 J U I N 
19.40. V i v r e à l o i s i r : „ C e t o i s e a u i n c o n n u " 
20.40. M a g a z i n e d e G r a n d R e p o r t a g e „ 5 2 " 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : L a b o n n e m é m o i r e 1940 
V E N D R E D I 14 J U I N 
19.40. I n i t i a t i v e s : „ D e s y e u x p o u r v o i r " 
20.40. D i v e r t i s s e m e n t : M o n p a y s l e v o i c i : A m a l i a 

„ J . D o u a i " 

21.3». 
p r é s e n t e : „ L E P O R T U G A L " " * * " R o < J r i g u e s 
Q u e s t i o n n a i r e : J - L . S e r v a n - S c h r e i b e r a v e c P i e r r e D r e y f u s 

P r o g r a m a u d y c j i c o d z i e n n y c h 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

7.00 — 7.30 31 i 41 m 
12.30 — 12.55 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 
S z c z e g ó l n i e p o l e c a m y W a m : 
# P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
# „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e ' » i 

K r o n i k a S p o r t o w a — p o n i e -
d z i a ł e k 21.00 i 21.30. 

# „ S k r z y n k a l i s t ó w s ł u c h a c z y » * — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś r o d a 19.00 
i 22.30 o r a z c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

# „ C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a w P o l -
sce»» — p i e r w s z a i t r z e c i a ś r o -
d a m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

# „ T y d z i e ń w P o l s c e ' » — s o b o t a 
19.00 i 22.30. 

O „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a — 19.00 
i 22.30. 
c z w a r t e k m i e s i ą c a — 21.00 i 
21.39. 

9 M a g a z y n F i l m o w y — o s t a t n i 
c z w a r t e k m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

^ „ A g e n c j a a u t o r s k a p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a s o b o t a m i e s i ą c a — 
21.00 i 21.3». 

9 „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " — d r u g a 
i c z w a r t a s o b o t a m i e s i ą c a — 
21.00 i 2130. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a 
n a d a j e : 

# K o n c e r t C h o p i n o w s k i c o d z i e n -
n i e o d 13.30 d o 14.00 n a f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

# K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y o d 
14.00 d o 15.00 n a f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

# K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j o d 1.30 
d o 3.00 n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

RADIO-
VARSOVIE 
v o u s p r é s e n t e l e p r o g r a m m e 
d e s e s é m i s s i o n s q u o t i d i e n n e s 
e n l a n g u e f r a n ç a i s e : 

7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 
12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s t o u t 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 

0 n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o t i d i e n -
n e s à 12.30. 

0 „ D e q u o i p a r l e - t - o n e n P o -
l o g n e " e t la C h r o n i q u e S p o r -
t i v e — l u n d i à 21.00 e t 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i t e u r s * » — 
m a r d i à 21.10 e t 21.30, m e r c r e d i 
à 19.09 e t 22.30 a in s i q u e j e u d i 
à 7.60 e t 12.30. 

• „ G a r ç o n s e t F i l l e s d e P o l o -
g n e " — l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30. 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " sa-
m e d i à 19.90 e t 22.30. 

9 „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — les 
1er e t 3e v e n d r e d i s d u m o i s à 
19.00 e t 22.3*. 

• „ P o l o g n e - F r a n c e " e t r e t o u r " — 
l e 1er v e n d r e d i d u m o i s à 
21.00 e t 21.3*. 

0 L e m a g a z i n e d u F i l m — l e 
d e r n i e r j e u d i d u m o i s à 21.0» 
e t 21.3*. 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o p o -
s e " — l e 1er s a m e d i du mo i s 
à 21.00 e t 21.3*. 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r s o -
v i e " — l e s 2e e t 4e s a m e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s o f f r e e n 
o u t r e : 

• U n C o n c e r t C h o p i n t ous les 
j o u r s d e 13.30 à 14.00, d a n s les 
b a n d e s d e s 25, 31, 49 e t 200 m 
r é p é t é l a n u i t d e 1.00 à 1.30 
d a n s l e s b a n d e s d e s 41, 49 e t 
200 m . 

• U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l de 
14.09 à 15.0* d a n s l es b a n d e s 
d e s 25, 31, 49 e t 2*0 m . 

0 U n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 d a n s l es b a n d e s 
d e s 41 t 49 m a ins i q u e sur 
200 m . 



0 Pawle Maiku 
1 jego 

Od p r zy j a zdu P a w ł a Ma ika do P a r y ż a 
minę ło przeszło sześćdziesiąt lat. W po -
czątkach tego roku skończy ł on 80 lat 
życia. Ma w i e lk i dorobek ar tystyczny, o 
c zym n ie j ednokrotn ie p isal iśmy na ła -
mach „ T y g o d n i k a " . 

Sam o sobie m ó w i p. M a i k n i ew i e l e 
i zawsze z w ie lką skromnością. W s p o m i -
na, że w Łodz i nie mia ł moż l iwośc i 
kształcenia się. Uczy ł się sam. P o p r z y -
jeźdz ie do Pa ryża wstąp i ł do A k a d e m i i 
Sztuk P ięknych . T r z y lata t rwa ł y j e go 
studia. Gdy zor i entował się, że w i ę c e j 
już nie skorzysta w te j uczelni , zaprze -
stał dalszego chodzenia. Odtąd szkołą j e -
go stał się L u w r , a mis t r zami p r zede 
wszys tk im Rembrandt i Meml ing . 

W Paryżu p i e rws zym j ego rysunk iem 
zachwyc i ł się pro fesor w Akademi i . By ł 
to szkic r zeźby Michała An io ła . W k i l -
kanaście lat późn ie j m a l o w a ł będąc pod 
urok iem impres jon is tów. W parę lat po -
tem s tworzy ł dużą serię por t r e tów dz i e -
cięcych. Chodz i ł do I ssy - l es -Mou l ineaux 
i tam ma lowa ł . N i ek t ó r e z tych płócien 
zachował . A czasami, w raca j ą c z w y c i e c z -
ki — ni stąd ni z owąd — m a l o w a ł -— 
z imę polską. Wtedy , k i edy p r zypomina ł 
mu się rodz inny K r a j . 

W y s t a w i a ł swe obrazy, ale n ie czyn i ł 
n igdy z w y s t a w jakiegoś zasadniczego 
celu. M a l o w a n i e by ło zawsze n a j w a ż n i e j -
sze. 

Dop iero od czasu drug ie j w o j n y p. M a i k 
ż y j e wy łączn i e z malars twa. Stał się zna-
ny i obrazy jego są poszuk iwane przez 
z n a w c ó w i ko l ekc j one rów . Od czasu, k i e -
dy Jean des V ignes -Rouges pisał o w y -
s taw ie „Salon des Sur indépendants " i z 
P a w ł a Ma ika uczyni ł centralną postać 
całego salonu, popularność j ego zaczęła 
wzrastać . Bardzo ładnie pisze o naszym 
artyście R a y m o n d Charmet w broszurze 
„ P a u l Ma ik 1894" (data urodzenia artysty ) . 
Dużo c i ekawych spostrzeżeń o n im z n a j -
du j emy w e w łosk i e j monogra f i i m a l a r -
stwa f rancuskiego Gabr ie la Mande la „ L a 
pittura f r ancese " (1955). K r y t y c y w id zą w 
j ego pracach szczerą prostotę, św ie t lne 
w a l o r y i del ikatność tonów. 

Styl , jak i w y p r a c o w a ł P a w e ł M a i k po 
ty lu latach tworzen ia , styl j e go w i e lk i ch 
obrazów, j ak : „Mar zen i e senne", „ R o z b r o -
jona ł owczyn i " , „ Z g o d a " , „ T raged i a na 
m o r z u " czy „Kon i e c ś w i a t a " ws t r ząsa ją 
swą siłą. C z u j e się w nich, poprzez r ea -
l i zm p r a w d z i w e g o świata, surreal istyczną 
grozę i n i e zde f in i owany trag izm. Ar t ys ta 
szuka s w e j p r a w d y w świec ie t a j emnic , 
symbo lów , dramatycznego chaosu, otacza 
ją poe tyck im l i r y z m e m i b a r w a m i św ie t -
l iste j zamieci . 

T rudno jednak, wspomina j ą c o zasłu-
gach św ie tnego malarza, pam i ę t a j ą c ego 
P a r y ż i ma la rs two z okresu p r a w i e trzech 
czwar tych stulecia, s tanowiącego p i ękny 
f r agment d z i e j ów malars twa polskiego w e 
Franc j i , zapomnieć o tak z w y k ł e j i ludz -
k i e j sprawie , jaką są urodz iny. P a m i ę -
tamy o nich i z całego serca ż y c z y m y 
wyb i tnemu artyśc ie dalszych długich i 
szczęś l iwych lat. 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

malarstwie Pani Lucienne Maik również malowała. W domu jest kilka jej prac. Ale, jak sama 
mówi, malarstwem trzeba zajmować się całkowicie, a na to nie mogła sobie pozwolić 

W pracowni pana Pawia Maika znajdują się setki obrazów i szkiców. Mimo to panuje w niej porządek 

Lasy w okolicach Clamart. Jeździł tam w latach dwudziestych, aby malo-
wać pejzaże. Z każdym z tych tniejsc wiążą się wspomnienia artysty 



P I Ę K N O Z I E M I P O L S K I E J 

KURPIACH 
Skansen jest rodzajem rezerwatu, 

którego wydzielony teren z zabytko-
wym budownictwem ukazuje kulturą 
danego regionu w warunkach natural-
nych. To oryginalne muzeum na świe-
żym powietrzu zyskało sobie w Polsce 
ogrom.ną popularność i miano obywa-
telstwa. 

Znane są skanseny sztuki łowickiej 
w Łowiczu oraz budownictwa kur-
piowskiego w Nowogrodzie nad Nar-
wią. Nowogród, nieduże miasto woje-
wództwa białostockiego, jest stolicą 
Ziemi Kurpiowskiej. Z tych właśnie 
terenów w wieku XIX przewożono 
znaleziony bursztyn do Nowogrodu, 
dając podstawę nowym warsztatom 
pracy, a miastu przysparzając sławy. 
W latach dwudziestych, dzięki wzmo-
żonemu ruchowi turystycznemu, mia-
sto zmieniło charakter na typowy o-
środek letniskowy, wszak okolice tam 
piękne, malownicze brzegi Narwi i la-
sy Puszczy Kurpiowskiej. Folklor kur-
piowski od dawna interesował etnogra-
fów, a w okresie międzywojen-' 
nym wiele miejsca w swoich pra-
cach poświęcił mu doktor Adam 
Chętnik, późniejszy założyciel muzeum 
kurpiowskiego w Nowogrodzie,. Na 
Kurpiowszczyźnie wiele jest ośrodków 
tej interesującej kultury przejawiają-
cej się w odrębnościacli budownictwa 
i gospodarki związanej ściśle z lasem, 
w zdobnictwie, strojach i tradycjach 
ludowych. Ale centrum sztuki kur-
piowskiej stanowi skansen w Nowo-
grodzie nad Narwią. Tutaj na sporym 
obszarze zrekonstruowano kurpiowskie 
zagrody, wnętrza domów, w których 
można zobaczyć słynne kurpiowskie 
wycinanki i ceramikę, oryginalne me-
ble i tkaniny. 

Tak zaprezentowane eksponaty w 
przestrzeni, w zaimprowizowanej wsi 
kurpiowskiej zyskują obudowę całej 
przyrody, która przydaje im piękna 
i autentyzmu, bowiem wszystkie są 
autentyczne i przed dziesiątkami lat 
służyły w chłopskich gospodarstwach 
kurpiowskich. Dzisiaj przejawy ludo-
wego rzemiosła i budownictwa zanika-
ją," ale znajdują schronienie właśnie w 
sTcansenach. fe. h.) 


